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Zjazd Komitetu Oświęcimskiego 
w Warszawie obradował IV Walny Zjazd Między-
narodowego Komitetu Więźniów Oświęcimia pod 
przewodnictwem prof. dr Roberta Waltza ze Stras-
burga. Zjazd dokonał wyboru nowycłi władz Ko-
mitetu i uchwalił apel na rzecz obrony pokoju 

N O W A POGŁĘBIARKA 
Fabryka Maszyn B u d o w l a n y c h w G ł o g o w i e w y -
p r o d u k o w a ł a pog łęb iarkę ś l imakową na p ł y w a -
kach , przystosowaną do oczyszczania r o w ó w m e -
l i o racy jnych . Pog łęb iarka poruszana po l sk im s i l -
n ik iem osiąga w y d a j n o ś ć 50 m^ mułu na godz inę 

„OJCIEC" SPUTNIKÓW 
Xa zaproszenie Polskiej Akademii Nauk przebywał 
w Polsce znakomity uczony radziecki — Leonid Sie-
dow. Jest on jednym z najwybitniejszych specjalis-
tów w dziedzinie pojazdów kosmicznych i w Związ-
ku Radzieckim zwany jest „ojcem sputników" 

Francuska „Poduszka" latojgca 
Inżynier Bert in skonstruował f rancuską w e r s j ę p o -
jazdu porusza jącego się na poduszce powie trzne j . 
Po jazd o trzymał n a z w ę „Terrap lan" . Ta p la t f o rma 
d ługośc i 7 m waży 1,5 t i może u d ź w i g n ą ć 1,5 t 

r 
Radość pod Sw. Bernardem 

Nie było końca wiwatom, gdy pod górą Sw. Ber-
narda spotkały się ekipy robotników włoskich 
i szwajcarskich, przekopujące z dwóch stron tunel 
łączący oba kraje, którym przebiegać będzie 
już wkrótce nowoczesna arteria komunikacyjna 

KTO DŁUŻEJ PALI FAJKĘ 
W Dott ignies (Belgia) co mies iąc 16 c z ł o n k ó w 
osob l iwego s towarzyszenia „D ług ie F a j k i " ob iera 
„kró la " . N iepob i ty rekordzista zużył na w y p a l e n i e 
5 g r a m ó w tytoniu aż 1 godzinę i 52 minuty 

GDY KWITNĄ BZY 
Jak Polska długa i szeroka wszędzie kwitną bzy. 
Kwiaciarnie pełne są wonnego majowego kwiecia 

A A Varsovie, IV 
Congrès du Comité In-
ternational des Dépor-
tés d'Auschwitz sous la 
présidence du prof. Ro-
bert Waitz de Stras-
bourg. 

A Nouveau type de 
drague fabriqué par 
l'usine de Głogów. 

A Ł.® savant soviéti-
que Léonide Siedow, 
appelé ,,père des spout-
niks" a séjourné en Po-
logne. 

A Sous le St. Ber-
nard — rencontre tri-
omphale des équipes, 
suisse et italienne, dans 
le tunnel enfin percé. 

A Le terraplan — 
,»coussin volant" de 
l'ingenieur français Ber-
tin a fait des essais 
réussis. 

A A Dottignies (Bel-
gique) concours des 
,.longues pipes". Le 
vainqueur a mis 1 h. 
52 min. pour fumer ses 
5 gr de tabac. 

Â Le voilier-école 
,,Dar Pomorza" est par-
ti pour une longue 
croisière vers l'Afrique. 

A L'opérette de 
Szczecin a fêté ses 5 
ans d'existence. 

A Kielce ne sont pas 
en retard, quant à la 
modernisation de la 
ville. 

A Difficile à croire, 
mais près de Stock-
holm les passagers de 
cette auto s'en sont 
tirés vivants. 

„Dar Pomorza" płynie do Afryki 
Polska f regata szkolna „ D a r P o m o r z a " p o raz 
pierwszy w s w o j e j histori i pop łynę ła na dalekie 
w o d y a f rykańskie . Ż a g l o w i e c ma na pok ładz ie 80 
u c z n i ó w Szko ły M o r s k i e j w Gdyn i , k tórzy płyną 
do Takorad i w Ghanie i Lagos w Nigeri i 

Operetka 
w Szczecinie 
Operetka Szczecińska ob-
chodzi 5-łecie istnienia i 
posiada bardzo młody zes-
pół. Na zdjęciu: jedna z 
najmłodszych tancerek, 
Irena Brodzińska, w ope-
retce pt. „Błękitna Maska" 

TRUDNO UWIERZYĆ 
T r u d n o uwierzyć , źe z te j katastro fy , 
która miała m i e j s c e pod Sz tokho lmem, 
k i e r o w c a i p a s a ż e r o w i e s a m o c h o d u 
wysz l i żywi , c h o ć c iężko ranni 

W Kielcach jest pięknie 
Pisze się wiele o rozbudowie Warsza-
wy, Wrocławia, Gdańska, Łodzi. Ale 
najbardziej zdumiewają miasta, które 
uważaliśmy do niedawna za „kopciusz-
ki". Spójrzcie jak pięknie w Kielcach 



Dar z Paryża dla Gdańska 
O s t a t n i o f r a n c u s k i e S t o -

w a r z y s z e n i e G r a n i c nad 
O d r ą i N y s ą Ł u ż y c k ą p r z e -
k a z a ł o d la p o l s k i e j s z k o ł y 
i m . M a r i i S k ł o d o w s k i e j -
C u r i e w G d a ń s k u n i e -
z w y k l e c e n n y d a r w p o -
staci w s p a n i a ł y c h dz ie ł 
sztuki . S ą to a k w a r e l e i l i -
t o g r a f i e t a k w i e l k i c h a r -

t y s t ó w i m a l a r z y F r a n c j i , 
j a k C h a g a l l , K a n d i n s k y , 
V i l l o n , Z a d k i n e , S a u v a g e 
i B r a q u e , k t ó r e g o p ł ó t n a 
n a l e ż ą w t e j c h w i l i do n a j -
d r o ż s z y c h na świec ie . Z a -
d e d y k o w a l i o n i s w o j e 
o b r a z y p o l s k i m d z i e c i o m . 
G e o r g e s B r a q u e napisał n a 
s w o i m p r e z e n c i e dla m ł o -
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O W A R Z Y S T W O R o z -
w o j u Z i e m Z a c l i o d -
n ich w K r a j u , w s k r ó -
c ie z w a n e T R Z Z , o b -
chodzi 5 - l e c i e s w e g o 
istnienia. Jego dz ia -

ła lność rozc iąga się na całą 
Polskę . Zrzesza ono ok. 130 
tys ięcy c z ł o n k ó w i n d y w i d u a l -
n y c h oraz szereg organizac j i 
spo łeczno -ku l tura lnych . T R Z Z 
m o ż e poszczyc i ć się n i e m a -
ł y m d o r o b k i e m w zakresie 
p o p u l a r y z o w a n i a p r o b l e m a t y -
ki z i e m zachodn i ch i p ó ł n o c -
nych , ze sz czegó lnym u w z g l ę d -
n ien iem tematyk i h i s torycz -
ne j oraz t radyc j i ł ą c z ą c y c h j e 
z Mac ierzą . 

w c iągu 5 - lec ia T R Z Z i n i -
c j o w a ł o w i e l e poży te cznych 
c z y n ó w spo łe cznych , j a k k o n -
kursy , m. in. w w o j . z i e l ono -
górsk im p o d has łem „ Z i e m i e 
zachodnie gospodarne , p iękne 
i ku l tura lne" , czy w w o j . 
w r o c ł a w s k i m „ D o l n y Śląsk — 
najczys tszym i na j ładn ie j w y -
g l ą d a j ą c y m r e g i o n e m K r a j u " , 
w s p a r ł o o rganizac ję l oka lnych 
towarzyst-v^ m i ł o ś n i k ó w p o -
szczegó lnych r e g i o n ó w oraz 
dziesiątki uroczystośc i u p a -
m i ę t n i a j ą c y c h o d w i e c z n y 
związek Po lsk i z tymi z i e -
miami . Duże są zasługi T R Z Z 
w dziedzinie w y d a w n i c z e j . 

Przy T R Z Z istnieją l iczne 
amatorskie zespoły l u d o w e i 
studenckie , b o w i e m młodz ież 
szczególnie a k t y w n i e bierze 
udział w organ izowaniu życ ia 
artystycznego w e w s i a c h i 
miasteczkach w o j e w ó d z t w z a -
chodnich i pó łnocnych . W r o -
ku ub. np. 19 na j l epszych z e -
s p o ł ó w dało k i lkaset w y s t ę -
p ó w , c i eszących się dużym 
uznaniem dla poz i omu a r t y -
stycznego, no i n i e z w y k l e p o -
żyteczne j i n i c j a t y w y . Szcze -
gólnie żywą dzia ła lność p r z e -
jawia ją studenci w y ż s z y c h 
uczelni K r a k o w a , gdzie i s tnie -
ją 4 ko ła T R Z Z . 

Prace T R Z Z nie ograniczają 
się o c z y w i ś c i e do a r a n ż o w a -
nia akc j i kul tura lnych . T o w a -
rzys two b o w i e m z n i e m n i e j -
szym zapałem przystąp i ło 
przed paru laty do o ż y w i e n i a 
turystyki , i n i c j u j ą c l i czne 
raidy, campingi , w y c i e c z k i 
spec ja lne , k o i A u r s y turys tycz -
ne itp. Dzidki t y m a k c j o m 
młodz ież szkolna, s tudencka, 
w c z a s o w i c z e , turyści z ca łe j 
Polski i zagranicy mie l i m o ż -
ność zapoznania się z p i ę k -
nem i w a l o r a m i t u r y s t y c z n y -
m i oraz os iągnięc iami w dz ie -
dzinie zagospodarowan ia po 
w o j n i e tych prastarych ziem 
polskich . 

T R Z Z k i e r u j e swą pracą 
poprzez spo łeczne k o m i s j e : 
K u l t u r a l n o - O ś w i a t o w ą , N a u -
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k o w ą . Po lon i i Zagran i czne j , 
Ekonomiczną , W y d a w n i c z ą i 
inne. K o m i s j a Po lon i i Z a g r a -
n i czne j m . in. o rganizu je s p o t -
kania z przedstawic ie lami 
Po lon i i r ó ż n y c h k r a j ó w 
przy c z y m w t y m roku 
takie spotkanie odbędz ie 
się w Gdańsku , a ponadto 
u t rzymuje ż y w y kontakt z 
organ izac jami p o l o n i j n y m i na 
obu pó łku lach , d o m a g a j ą c y m i 
się ostatecznego z a t w i e r d z e -
nia gran icy na Odrze i Nysie . 

LA SOCIETE pour le Dévelop-
pement des Territoires de 

l'Ouest qui fête ses cinq ans, 
réunit plusieurs organisations 
culturelles et environ 130 mille 
membres. Elle se propose de po-
pulariser les liens historiques et 
les traditions qui unissaient et 
unissent les territoires de l'Ouest 
à la Pologne. 

Elle organise dans les diffé-
rentes voïvodies des fêtes aux-
quelles prennent part de nom-
breux ensembles folkloriques de 
cette société afin de commémorer 
le retour de ces terres à la Po-
logne. Der, campings, des excur-
sions spéciales, des concours 
touristiques permettent aux élè-
ves, aux étudiants, aux estivants 
de toute la Pologne de mieux 
connaître la beauté de ces con-
trées. 

Son activité ne s'arrête pas là. 
Parmi ses différentes commissions 
une des plus actives est la Com-
mission pour les Polonais de 
l'étranger qui organise des ren-
contres avec les représentants des 
centres de l'émigration polonaise 
qui luttent pour la reconnaissance 
définitive des frontières sur 
l'Oder et la Neisse. 

d z i e ż y p o l s k i e j — „ P o u r 
les e n f a n t s p o l o n a i s " . 
P i ę k n e te dzie ła s z t u k i 
o z d o b i ą g d a ń s k ą S z k o ł ę 
T y s i ą c l e c i a , z b u d o w a n ą 
p r z y w s p ó ł u d z i a l e S t o w a -
r z y s z e n i a O b r o n y G r a n i c 
na O d r z e i N y s i e . 

C e n n y d a r z b i e g a się z 
w i e l k i m j u b i l e u s z e m X 
w i e k ó w G d a ń s k a . U r o c z y -
ste o b c h o d y j u b i l e u s z o w e 
b ę d ą w y d a r z e n i e m w ż y -
ciu s p o ł e c z n y m i k u l t u r a l -
n y m t e g o m i a s t a , ł ą c z ą c e -
g o dziś w s p ó l n e u c z u c i a i 
d ą ż e n i a F r a n c u z ó w i P o l a -
k ó w , z a r ó w n o o b r o n y g r a -
nic na O d r z e i N y s i e j a k i 
r o z w i j a n i a k o n t a k t ó w 
k u l t u r a l n y c h , n a u k o w y c h 
i g o s p o d a r c z y c h m i ę d z y 
F r a n c j ą i P o l s k ą . 

Z b l i ż a się w i e l k i j u b i l e -
u s z X w i e k ó w G d a ń s k a . 
O d b y w a ć się b ę d z i e w 
o k r e s i e l e t n i m s z e r e g u r o -
czystośc i na terenie c a ł e j 
Po lsk i , s z c z e g ó l n i e zaś na 
W y b r z e ż u . N a str . 10 i 11 
z a m i e s z c z a m y o b s z e r n y 
r e p o r t a ż pt . , , X w i e k ó w 
G d a ń s k a " . U r o c z y s t o ś c i 
j u b i l e u s z o w e o b e j m o w a ć 
b ę d ą b o g a t y p r o g r a m k u l -
t u r a l n y , s p o ł e c z n y . S p o -
d z i e w a n e j e s t u c z e s t n i c -
t w o w te j w i e l k i e j i m p r e -
zie w i e l u R o d a k ó w z z a -
g r a n i c y p r z e b y w a j ą c y c h 
,w t y m czasie w Polsce . 

L'Association Oder-Neisse 
a fait don de magnifiques 
oeuvres d'art à l'école „Marie 
Curie Skłodowska" de Gdańsk. 
Ce son des aquarelles, des 
littiographies d'artistes et de 
peintres français comme Clia-
sall, Villon, Kandinsky, Bra-
que, Sauvage et Zadkine. Ces 
tableaux ont été dédiés aux 
enfants polonais. 

PRZYGOTOWANIA DO ZLOTU 
W BRUAY-en-ARTOIS 

IDĄ PEŁNĄ PARĄ 
Dziesiątki rodziców przygo-

towują swoje dzieci na Zlot 
w Bruay-en-Artols. Ta wspa-
niała impreza odbędzie się już 

Stoisko 
î „La 

itTygodnika Polskiego" 
Boutique Polonaise" 

na Międzynarodowych Targach w Lille 
lyr A T E G O R O C Z N E w i e l k i e M i ę d z y n a r o d o w e T a r -

gi w L i l l e p r z y b y ł o aż 3 . 7 0 0 w y s t a w c ó w , a w ś r ó d 
n i c h i , , T y g o d n i k P o l s k i " o r a z n o w o u r u c h o m i o n a 
ks ięgarnia w P a r y ż u „ L a B o u t i q u e P o l o n a i s e " . P o l -
skie stoisko ładne , e s t e t y c z n e i s t o s u n k o w o d u ż e c i e -
s z y ł o się j a k z a w s z e ż y w y m z a i n t e r e s o w a n i e m k u p u -
j ą c y c h i z w i e d z a j ą c y c h p a w i l o n y t a r g o w e . 

Z 

3 czerwca. Rodzina państwa 
Bisło pojedzie na Zlot w 
komplecie: rodzice no i pię-
cioro dzieci. Widzicie je na 
zdjęciu w strojach, które już 
dla całej piątki są przygoto-
wane. Najmłodsza pociecha 
pp. Bisło będzie najmłodszą 
krakowianką — uczestniczką 
Zlotu. 

Rodzin takich, które na Zlot 
pojadą w pełnym składzie, 
jest w Carvin bardzo wiele. 
Zlot budzi w kolonii żywe za-
interesowanie. Bilety loteryj-
ne są rozchwytywane, mło-
dzież, pod kierownictwem p. 
Janiny Socliy, ćwiczy się w 
śpiewie i w tańcu. 

O przygotowaniach do Zlo-
tu w innych koloniach pisze-
my na stronie 20. 

R A Z U g u b i m y się na 
terenie t a r g o w y m . A l e 
zaraz p o t e m szczęśl iwie 
d o c i e r a m y d o p u n k t u 
I n f o r m a c y j n e g o , gdzie 
udzielają n a m w s k a -

z ó w e k i wręcza ją plan. R o z p o -
c z y n a m y w ę d r ó w k ę w k i e r u n -
ku stoiska polskiego. P o d r o -
dze o g l ą d a m y z d u m i e w a j ą c o 
sprawne m a s z y n y ro lnicze ; 
przy j e d n y m ze stoisk z n a p i -
sem „a l imenta t i on " — p e w n e j 
w y m o w n e j i p iękne j pani 
uda je się p r z e k o n a ć nas, że 
koniecznie m u s i m y k u p i ć 
puszki z m l e k i e m ; jeszcze p o -
t em przygodn ie spo tkany z n a -
j o m y — p. Józef G r z y b e k , ten, 
k t ó r y pisze „ L i s t y " w „ T y g o d -
n i k u " zaprasza nas na p i w o 
do j e d n e g o z l i cznych b a r ó w . 
Pan G r z y b e k powiada , że o -
glądał j u ż stoisko „ T y g o d n i -
ka" . — Ładne jest — m ó w i p. 
G r z y b e k o stoisku — ale mo-
głoby być jeszcze lepsze... 

Sto isko polskie. Na c z e r w o -
n y m tle wnętrza widnie ją d w a 
napisy : „ L a Bout ique P o l o -
na ise " i „ T y g o d n i k Po lsk i " . W 
gab lo tkach w y r o b y l u d o w e : 
śl iczne lalki , kasetki , n a s z y j -
niki ; na pó łkach książki p o l -
skie, na stol ikach — wie le 
p rospektów , d o t y c z ą c y c h p o -
dróży do Po lsk i i d w a ostatnie 
n u m e r y „ T y g o d n i k a " : n u m e r 
pt. „ L a Po l ogne v o u s Inv i te " 
i n u m e r Wie lkanocny . A t r a k -
c y j n e ok ładk i sprawia ją , że 
ludzie zatrzymują się przy 
stoisku, og lądają p i sma 1 — 
kupu ją . 

Ci, k tórzy kupują n u m e r y 
„ T y g o d n i k a " , to przede w s z y -
stkim Po lacy . Inną kategor ię 
z w i e d z a j ą c y c h stanowią F r a n -
cuzi, k t ó r y c h interesuje sztuka 
l u d o w a i prospekty z i n f o r m a -
c j a m i o Polsce . Jeden z n a -
szych f rancusk i ch r o z m ó w -
c ó w — b o rozmawia l i śmy ze 
z w i e d z a j ą c y m i sto isko F r a n -
cuzami — interesuje się P o l -
ską i sprawami polskimi , d l a -
tego, że... j es t esperantystą. 
Ten esperantysta z N o y e l l e s -
- G o d a u l t (P. de C.), p. Luc ien 
Bourgo i s twierdzi , że „Polska 
jest jak gdyby ojczyzną wszy-
stkich esperantystów. Przecież 
„wynalazcą" języka esperanto 
był Połak — Ludwik Zamen-
hoff! No i w dzisiejszej Polsce 
esperanto jest językiem mają-
cym bardzo wielu zwolenni-
ków. I tu, we Francji, jest 

bardzo wielu polskich espe-
rantystów". 

A mademoise l l e Nel ly T i e r -
cet, która z a m ó w i ł a sobie 
właśnie jakiś eksponat? Otóż 
mademoise l l e Nel ly Tiercet — 
ekspedientka z Douai — n i e -
wie l e w i e o Polsce . A l e o g r o m -
nie podoba ją się j e j polskie 
lalki... T o one zwab i ł y ją — 
w r a z z n a r z e c z o n y m — dp 
po lsk iego stoiska. Narzeczony 
panny Nel ly powiada , że P o -
lacy w i n n i starać się p r z e k a -
zać F r a n c u z o m j a k na jw ięce j , 
w i ę c e j niż dotychczas , w i a d o -
mośc i o Polsce . „La Pologne 
est itn pays qui nous est 
proche — m ó w i — un pays 
européen, et nous n'en savons 
que si peu de choses!" 

Już p ierwsze dni T a r g ó w 
wykaza ły , j ak duże jest za in -
teresowanie w y r o b a m i p o l -
skiej sztuki l u d o w e j , które z o -
stały w y s t a w i o n e na po lsk im 
stoisku. Niestety, nie b y ł a p r o -
w a d z o n a sprzedaż tych a r t y -
k u ł ó w na mie jscu . P r z y j m o -
w a n e j e d n a k są indywidua lne 
zamówien ia , które będą zrea l i -
z owane w terminie p ó ź n i e j -
s zym przez „ L a Bout ique P o -
lonaise" . 

T v m wszystk im, którzy z a -
pomnie l i zano tować sobie 
adres p r z y p o m i n a m y , że „ L A 
B O U T I Q U E P O L O N A I S E " 
mieści się w P A R Y Ż U , 25, 
R U E D R O U O T ( P A R I S IX) . 

Parmi les 3.700 exposants de la 
Foire Internationale de Lille ,,La 
Semaine Polonaise" est présente 
dans un stand commun avec la 
,,Boutique Polonaise". Livres, 
oeuvres d'art folkloriques, albums 
et — bien en évidence — des 
numéros de „La Semaine" at-
tirent les visiteurs qui peuvent 
aussi recevoir des renseignements 
détaillés sur les voyages et ex-
curisions vers la Pologne. 



Po zqonie 
gen. Waleriana Czumy 

„ Z y c i e W a r s z a w y " opubli lto-
wa ło wspomnienie pośmiertne o z m a r -
łym w W. Brytanii gen. Walerianie 
Czumie. Dziennik warszawski napisał: 

„ P o długotrwałe j , c iężkiej cliorobie, 
zmarł w szpitalu w Penley w Angli i , 
generał Walerian Czuma. Gen. Czuma 
urodził się w Niepołomicach, pod K r a -
k o w e m , 24 grudnia 1890 r. W Wiedniu 
skończył akademię rolniczą. Brał 
udział w pierwsze j w o j n i e światowej . 
W latach międzywo jennych był k o -
mendantem g ł ó w n y m Straży Granicz -
nej. Do czynnej służby w o j s k o w e j p o -
w r ó c i ł przed w y b u c h e m w o j n y . 

Nazwisko gen. Czumy związane jest 
przede wszystkim z Warszawą. 3 
września 1939 r. minister s p r a w w o j -
skowych powierzy ł gen. Czumie d o -
w ó d z t w o obrony Warszawy. Generał 
spełnił ten obowiązek z honorem. Nie 
tylko dowodzi ł wszystkimi wo j skami 
broniącymi stolicy ( w drugie j dekadzie 
września podporządkował się dowódcy 
armii „Warszawa" ) ale często osobiście 
przebywał wśród walczących oddzia -
łów. Gen. Czuma zorganizował i k i e -
rował obroną miasta. Jako dowódca 
w o j s k o w y ściśle wspó łpracował z b o -
haterskim prezydentem miasta Ste fa -
nem Starzyńskim. Gen. Czuma to 
skromny, un ika jący zaszczytów, ale 
zdolny i nie unika jący niebezpieczeń-
stwa dowódca . Wśród t rudów i n ie -
w y g ó d nieustannych w a l k pootwierały 
mu się dawne rany, jeszcze z I wo jny . 
A le do końca był na posterunku. Po 
kapitulac j i Warszawy, gen. Czuma p o -
szedł wraz ze swjrmi żołnierzami do 
niewoli , do obozu jenieckiego. Po w y -
zwoleniu przebywał w «chronisku w o j -
s k o w y m w Penrhos w Wali i . " 

Przed kilku dniami odszedł na z a w -
sze, przeżywszy 72 lata generał W. 
Czuma, bohaterski żołnierz kampani i 

wrześniowej , dowódca obrony W a r -
szawy. 

Czuma był z ięciem znanego malarza 
i pisarza śląskiego, Stanisława L i g o -
nia, zwanego „Kar l ik iem z Kocyndra" . 

Na Szkoły 1000- lec ia 
Pan Józef Olekszak z Verdun o f i a -

rował , za pośrednictwem „Tygodn ika 
Po lsk iego" 15 NF na budowę Szkól 
Tysiąclec ia w Polsce. Pieniądze te 
przekazaliśmy do K r a j u za pośredni -
c twem Banku P K O w Paryżu. 

P. Olekszak w z y w a do składania 
o f iar na budowę Szkół Tysiąc lec ia R o -
d a k ó w z La Mourière , Plennes i B o u -
ligny. 

Wszystkim 
Czy łe ln iko m 
i Kolporterom 
Przyjaciołom 
i Sympatykom 

którzy nadesłali nam 
życzenia świqteczne 

serdecznie dziękujemy 

Redakcja 
„Tygodnika Polskiego" 

Już czas na składanie podań 
o stypendia na studia UJ Polsce 
A. N A R O K S Z K O L N Y 1962—63. 

Rząd Polski przyznał trzydzieści 
mies ięcy stypendialnych dla studentów 
francuskich pragnących uzupełnić swe 
wyższe studia w zakresie f i lo logi i s ło-
wiańskie j , j ęzyka i l iteratury po lsk ie j 
w wyższych zakładach naukowych w 
Polsce w ciągu roku akademickiego 
1962—63. 

B. N A K U R S Y D L A S L A W I S T O W W 
W A R S Z A W I E ( L A T O 1962 r.). 

Rząd polski przyznał dziesięć sty-
pendiów na kursy w a k a c y j n e dla stu-
dentów francuskich. 

Studenci zainteresowani tjoni sty-
pendiami proszeni są o pobranie w 
jak najkrótszym terminie formularzy 
koniecznych dla założenia akt w O f -
f i ce National des Universités, 96, Bld. 
Raspaił , Paris VI. D o podania załą-
czyć kopertę formatu handlowego z 
nazwiskiem i adresem studenta oraz 
znaczkiem za 0,45 NF. 

A. P E N D A N T L 'ANNÉE S C O L A I R E 
1962 — 63: 

Le Gouvernement polonais , o f f r e 
trente mensualités de bourses pour 
des étudiants français désireux de 
compléter leurs études supérieures de 
philologie slave, langue et littérature 
polonaises dans des établissements 
d 'enseignement supérieur de Pologne 
pendant l 'année scolaire 1962—63. 

B. P O U R LE COUR DE S L A V I -
S A N T S DE V A R S O V I E (COURS 
D'ÉTÉ 1962): 

Le Gouvernement polonais o f f r e 
pour des étudiants français d i x bour -
ses pour ce Cours d'Eté. 

Prière aux étudiants intéressés par 
ces bourses de demander le plus tôt 
possible à l 'Of f i ce National des U n i -
versités, 96, Bd. Raspail , Paris VI , 
le formulaire nécessaire pour la con -
stitution du dossier. Joindre à la 
demande une enve loppe format c o m -
mercial portant nom et adresse et 
af f ranchie à 0,45 NF. 

G ł o s Czytelnika 
Niech ludzie ludzi jednajq 

Pytanie — co należałoby poprawić 
w „Tygodniku Polskim" zakończone z o -
stało w e z w a n i e m redakc j i do zwiększe -
nia l iczby czyte ln ików-abonentów. 
Słusznie, b o większa l iczba abonentów 
uiszcza jących opłatę wp łyn ie na z w i ę -
kszenie objętośc i pisma, lepszą szatę 
graficzną itd. itd. W i a d o m o : tak k r a -
w i e c kraje , j ak materi i staje. A dobór 
tej materii jest już teraz dość znaczny. 
„Tygodn ik Po lsk i " stworzył już w o k ó ł 
siebie uczucie ciepła i zespolenia C z y -
telników. Dobrze, że zapytał: jak i co 
poprawić . O p o w i e m o moich spostrze-
żeniach na temat poczytnośc i pisma. 

Kiedyś , przygodnie poznany w C o u r -
bevoie inżynier s a m o c h o d o w y m ó w i ł 
mi : „Nie chodzi m i o pol itykę, pragnę 
by rodzina moja oglądała obrazki z P o l -
ski, a i ko legom w biurze t łumaczę ich 
znaczenie" . Dziś i objaśnienia d r u k o -
wane są również p o francusku. 

Stało sią jego rozrywkq 
Miałem tu bl iskiego sąsiada murarza, 

Rodaka z m o j e j ul icy w Polsce. Dziś 
dociąga już do emerytury. Po raz 
pierwszy w życiu zaabonował „ T y g o d -
nik" , k tóry stał się j ego rozrywką w 
domu i w szpitalu, bo zapadł na z d r o -
wiu. Zainteresowanie udzieli ło się i 
dzieciom, które rozumiały, ale nie p o -
s ługiwały się po lskim językiem. Dzięki 
„ T y g o d n i k o w i " d w ó c h najstarszych j e -
go s y n ó w od boda j trzech lat zaczęło 
wy jeżdżać na w a k a c j e do Polski, a n a j -
starszy w o j cowskich stronach znalazł 
sobie nawet żonę! Szkoda, że stary o j -
ciec nie doczekał już tej chwil i . Może 
cieszy się z tego p o w o d u w niebie? 

II łaut être vraiment c... 
Trzeci obrazek: starego kamrata, p a -

ryżanina od boda j czterdziestu paru 
lat (bo w 1917 r. był ochotnikiem w 
armii f rancuskie j i hal lerczykiem w a r -
mii polskiej) . „ T y g o d n i k " jest również 
pierwszą w życiu abonowaną gazetą. 
Nie czyta od deski do deski, ale już 
przyzwyczai ł się: ogląda obrazki i c z y -
ta sobie, co m u się spodoba. 

Fotograf ia i artykuł o cygankach, j a -
ko wieśniaczkach polskich — palących 
grube fa j e i szukających wszy w g ł o -
wie dziecka z albumu Laroussą — „ p o -
n ios ły" go. Uzbro jony w leg i tymację 
kombatanta f rancuskiego dostał się do 
dyrektora tej f i r m y i zaprotestował g o -
rąco. Dyrektor usprawiedl iwiał się, że 

Werner Bishop, f o t o g r a f u j ą c w Polsce 
cyganki s ą d z i ł , że są to wieśniaczki 
polskie. 

— Panie — wołał m ó j druh, który gdy 
jest zły nie bardzo dba o f o r m y grzecz -
ności — trzeba być rzeczywiście k... 
by tak rozumować! 

Na zakończenie dyrektor powiedział 
mu, że w Paryżu jest przecież ambasa-
da polska, niech w i ę c ona protestuje. 

— Ja też jestem ambasadorem pol-
skich spraw! — powiedział przyjaciel . 

Nie dbam o ,,kud'ruż", śpieszy 
mi sią do Anny 

Antoś , tata tego właśnie miłego 
chłopca, który spowodował awanturę w 
sprawie cyganek, lubi po pracy w s t ą -
pić do kafe jk i , b y z kolegami w y p i ć 
szklaneczkę czerwonego , ale z w y j ą t -
k iem dnia, w k t ó r y m przychodzi „ T y -
godnik" , mawia w t e d y : Spieszy mi sią 
do Anny i jej rad od serca. 

— K t o ona jest? To chyba wcale 
nieglupia kobieta? — Żona Antosia nie 
jest zazdrosna. Przeciwnie , bardzo rada, 
że wo l i Annę , niż szklankę czerwonego. 

Zostawić na zdeptanej ścieżce 
Jeden z Czyte lników nalegał, by p o -

lemizować z „ N a r o d o w c e m " . Pismo to 
podczas swo je j działalności „ub i ja ł o " 
„Wiarusa Polskiego" , „G los W y c h o d ź -
c y " i inne pisma, które deptały mu po 
„interesie" . Na bycze j skórze nie spisa-
łoby się krzywdy , jaką wyrządzi ł p o l -
skiemu życiu społecznemu w e Francj i 
„Narodowiec" . Nie dał nic, a wniós ł 
w szeregi emigrantów polskich tyle 
ujadania, nieporozumień, że dzisiejsza 
martwota, niechęć do spraw polskich, 
są ob jawami j ego „patr io tyczne j " dz ia -
łalności. Zostawić więc.. . 

Przy jemnie jest podać rękę R o d a k o -
wi, przy jemnie j gdy się stwierdzi, że 
łączy nas czytanie „Tygodn ika" , bo to 
ktoś j akby z rodziny. Rozg ląda jmy się! 
Niech więc nasza rodzinka powiększa 
się, a przy dobrych chęciach można b y 
stworzyć wie le dobrych rzeczy, d a j ą -
cych czytelnikowi pełne zadowolenie z 
pisma. 

„Tygodn ik Po lsk i " naturalnie w s p o -
sobie dobierania materiału posiada 
pewne braki : można b y to dodać, tamto 
usunąć, inne skrócić , ale niemożl iwe 
jest... b y wszystk im w e wszystkim d o -
godzić. 

W. M. Stary emigrant 

DOGODNE POŁĄCZENIA „LOT" 
N A M I Ę D Z Y N A R O P O W E 

TARGI POZNAŃSKIE 
P O L S K I E LINIE L O T N I C Z E „ L O T " K O M U N I K U J Ą : 
O p r a c o w a n y został szczegó łowy rozkład lotów na X X X I Międzynaro -

d o w e Targi Poznańskie. Od 9 do 26 czerwca br. linia z Warszawy do 
Poznania obs ługiwana będzie 5 razy dziennie. Zapewni to dogodnć po łą -
czenia z samolotami przy latu jącymi i od latu jącymi z Warszawy za gra-
nicę. Niezleżnie od tego w Poznaniu lądować będą samoloty z Paryża, 
Brukseli , Londynu i Amsterdamu przez Berl in oraz samoloty z Pragi , 
Kopenhag i i Zurlchu. 

P L L „ L O T " uruchomią na terenach targowych spec ja lny pawi lon dla 
obsługi zagranicznych i k r a j o w y c h gości. 

Odpowiedzi redakcji 
O B S E R W A T O R Watterols B E Z S T R O N N Y 

(Nord). 
Ar tykuły polskiego dziennika, przesłane przez P a -

na do naszej redakc j i w wycinkach, są nam dobrze 
znane, jak i niedorzeczności wyp i sywane o Polsce 
przez cz łowieka, który tej Polski od dawna nie 
widział , cała zaś jego wiedza o Kra ju polega na 
skrzętnym słuchaniu plotek i wyczytywaniu w p r a -
sie k r a j o w e j f ragmentów krytyku jących pewne n ie -
dostatki i u jemne prze jawy życia, przy zupełnym 
pomijaniu osiągnięć. Np. zarzut, że „społeczeństwo 
składa pieniądze na Szkoły Tysiąclecia, a reżim 
buduje j e w śl imaczym tempie" jest po prostu 
śmieszny. Szkoły w Polsce wyrafetają jak grzyby 
po deszczu. Zgoda , że wc iąż jeszcze jest ich za 
mało, ale przecież obecnie jest w tej dziedzinie 
lepiej niż było k iedyko lwiek przedtem, na co niżej 
przedstawiamy Panu of ic ja lne dane, które można 
łatwo sprawdzić , zostały bowiem ogłoszone: 1939 
roku w „ M a ł y m Roczniku Statystycznym" i w 1962 
roku w „Roczniku Statystycznym". 

Pros imy poświęc ić im chwi lę uwagi i porównać 
z w y w o d a m i o w e g o dziennika. 

w roku szkolnym 1938/39 było w Polsce ogółem w szko-
łach powszeclinycti 73.039 izb lekcyjnych, a w roku szkol-
nym 1960/61 było w tych szkołach 116.288 izb lekcyjnych. 

Jest rzeczą oczywistą, że izby te nie spadły z nieba, 
a trzeba było wybudować nowe budynki, przy czym nie 
należy zapominać, że przecież bardzo wiele szkół zostało 
całkowicie zniszczonych przez działania wojenne, że 
w samej Warszawie Niemcy spalili ok. 200 budynków 
szlcolnych. 

Ale chyba najlepiej o rozwoju szkolnictwa podstawowe-
go w Polsce świadczy fakt, że w roku szkolnym 1938/39 
siódmą klasą ukończyło zaledwie 162.200 uczniów, pod-
czas gdy w roku szkolnym 1960/61 tą samą klasę ukoń-
czyło 500.032 uczniów, w tym właśnie jest największy 
postęp, bo o ile w szkolnictwie podstawowym w miastach 
polskich nie było przed wojną najgorzej, to na wsi była 
prawdziwa katastrofa. Większość szkół wiejskich ograni-
czała się -lo dwóch, trzech lub czterech klas, a szkół 
o pełnym wykształceniu podstawowym było bardzo nie-
wiele. I tu procentowy wzrost ma się Jak 9,4 do 67,0, pod-
czas gdy w miastach wzrósł z 93,8 na 97,9. 

Jeszcze większy jest w Polsce wzrost szkolnictwa 
z a w o d o w e g o i wyższego. Wystarczy powiedzieć , że 
liczba studentów na uniwersytetach i po l i techni -
kach jest dziewięciokrotnie wyższa niż przed w o j -
ną, a w takim np. Wroc ławiu za czasów zaborczych 

studiowało na wyższych uczelniach 6 tysięcy m ł o -
dzieży, podczas gdy dziś studiuje przeszło 26 tysięcy. 

Rozumie Pan na pewno , że to wszystko nie o d -
b y w a się pod gruszą czy na pastwisku, że do tego 
potrzeba odpowiednich budynków, urządzeń, p r a -
cowni , nauczyciel i i pro fesorów. Nie rozumie tego 
oczywiśc ie i nie chce, w s w y m zaślepieniu, z rozu -
mieć działacz z Knutage, p isujący wyc ię te przez 
Pana artykuły. 

Jeżeli chodzi o Szkoły Tysiąclecia, którymi społeczeń-
stwo przychodzi państwu z pomocą, to oddano ich w cią-
gu trzech lat prawie 400, czyli przeciętnie licząc co trzeci 
dzień młodzież polska otrzymuje w Kraju nowy budynek, 
i to nie z Jedną czy dwoma klasami, ale w każdym 
wypadku najmniej z siedmioma. Zgoda, że potrzeba tych 
szkół więcej, ale równocześnie trzeba myśleć o innych 
budowlach, by ta młodzież, która do tych szkól dzisiaj 
uczęszcza, kiedy dorośnie nie musiała pracy szukać u ob-
cych, Jak to było z naszym pokoleniem. 

Każdy inny zarzut wyszukany przez wskazanego auto-
ra, po zanalizowaniu i w zestawieniu z faktami, wygląda 
tak samo. Pisze on np. że w Polsce za mało aptek, ale 
nie podaje że w 1939 r. było Ich 2380, podczas gdy w 1961 
roku — 4195, że w tych aptekach pracowało w 1939 r. — 
3787 wykształconych farmaceutów, a dziś 6793, czyli że 
aptek Jest daleko więcej a przy tym, że najpierw trzeba 
było tych magistrów farmacji wykształcić. Z innymi spra-
wami Jest podobnie. Trudno Jednak zajmować się każdym 
kłamstwem czy każdym głupstwem. 



Rodzina państwa Byczyńslclch w swoim mieszkaniu w Cieszynie 

POLKA Z TULUZY 
W ZESPOLE,, MAZOWSZE 

Po W O J N I E pańs two Byczyńscy powróc i l i do Kra ju . W o j n ę 
i o k u p a c j ę n iemiecką przeżywal i w e Fi-ancji. By ł to okres 
bardzo c iężki i nie naj lepsze zostawi ł wspomnien ia . W T u -
luzie, gdzie na jd łuże j przebywal i , p o w o d z i ł o im się stosun-
k o w o nieźle. F r a n c j a stała się ich drugą o j czyzną . T u p r z y -
szły na świat ich dziec i : d w i e dz i ewczynk i i ch łopiec — 

najstarsza Irenka w 1940 r. Irenka była bardzo muzyka lna już 
w w i e k u lat trzech, ale o tym, a b y ją kształc ić w tym k ierunku nikt 
w t e d y nie myślał . Mała Irenka c i chutko sobie śp iewała , a świat by ł 
p o g r ą ż o n y w pożodze w o j e n n e j . P o w o j n i e pańs two Byczyńscy p o -
w r ó c i l i do K r a j u i zamieszkal i w Cieszynie i tu dop iero zwróc i l i 
u w a g ę na m u z y c z n e zdolnośc i s w o i e j córki . I renka zaczęła tańczyć 
i ś p i e w a ć w Zespo le Z i e m i Cieszyńskie j . W roku 1958, k i edy zespół 
Cieszyński brał udział w w y s t ę p a c h w W a r s z a w i e podczas Centra l -
n y c h Dożynek , I renka z Tuluzy a obecn ie mieszkanka Cieszyna 
„ p o r w a n a " została do P a ń s t w o w e g o Z e s p o ł u Pieśni i Tańca „ M a -
zowsze" . Dop iero p c roku odwiedz i ła rodz i ców. W p i e r w s z y m okres ie 
nauki nie miała na to czasu, a Karo l in — siedziba Zespo łu „ M a -
zowsze" , stał się j e j drug im d o m e m . Polubi l i ją tu wszyscy , i ze 
wzg lędu «na m ł o d y w i e k i co tu u k r y w a ć — urodę , uważal i ją za 
s w e g o „ b e n i a m i n k a " . I renka s łucha jąc o p o w i a d a ń „ M a z o w s z a n " o 
p o b y c i e Zespo łu w e Franc j i , ża łowała , że nie była tam z nimi , n ie 
tańczyła i n ie śp iewała w s w o i m rodz innym mieśc ie . O d k ą d jest 
w „ M a z o w s z u " , w y s t ę p o w a ł a już w 17 różnych kra jach , ale w e 
Franc j i jeszcze p o w o j n i e nie była . M o ż e w nied ług im czasie traf i 
się taka okaz ja , a c zko l w i ek Irenka, która bardzo chc ia łaby z o b a -
czyć F r a n c j ę i s w o j e mias to rodz inne , swo i ch d a w n y c h r ó w i e ś n i -
k ó w , trochę się tego boi bo... w s t y d się przyznać , ale zapomnia ła 
j ę zyka f rancusk iego . Jak im c u d e m ? Przec ież w r a c a j ą c do K r a j u nie 
umiała ani s ł owa po polsku i m ó w i ł a ty lko po francusku. A l e s i e -
demnaśc ie lat to sporo dla m ł o d e g o , a b y zapomnieć języka. P a ń s t w o 
Byczyńscy doskona le m ó w i ą po f r a n c u s k u i przed w y j a z d e m do 
Franc j i przypomną I rence j ęzyk j e j rodz inne j Tuluzy , a k o n w e r -
sac ja na m i e j s c u w ś r ó d d a w n y c h z n a j o m y c h , j a k pan Bonat , pan 
A d a m c z y k z Fouquiéres , pani W r ó b l e w a i inni przy jac ie le , k t ó r y c h 
państwo B y c z y ń s c y n igdy nie zapomną i k t ó r y m przesyłają s e r d e c z -
ne pozdrowien ia , uzupełni ewentua lne braki. 

I A FAMILLE Byczyński habite maintenant Cieszyn. Les parents, après la 
dernière guerre ont quitté la France, où 2 filles et un garçon sont nés. 

Irène avait une oreille musicale et fredonnait de nombreuses chansons dès 
son plus jeune âge. Faisant déjà partie de l'Ensemble Folklorique de la 
Terre de Cieszyn, au cours de Fêtes de la Moisson à Varsovie, elle fut re-
marquée et engagée par le directeur de l'Ensemble ,,Mazowsze". Aujourd'hui 
elle a chanté dans 17 pays sauf en France. Elle a un peu honte de rencontrer 
sa deuxième patrie — avoue-t-elle, car elle a oublié la langue française. Mais 
ses parents se promettent de la lui apprendre. 

Polka z Tuluzy to dziś dorosła I piękna panna. Wraz z siostrą lubi słuchać najnowszych nagrań piosenek 
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Panna Irena na pierwszym wiosennym spacerze 



DOLE I NIEDOLE EMIGRACYJNEJ WĘDRÓWKI 
W OBRAZACH POLSKIEGO GÓRNIKA Z ST.-ELOY 

UOILEBEM 
P 

Do radosnych chwil w życiu należy 
zawarcie małżeństwa z kochaną osobą. 
Wśród gości — wielu w strojach lu-
dowych z Krakowa, Łowicza, Podhala 

O W I E D Z M Y od razu: to co p o -
kazał p o raz p i e rwszy na s w o -
j l j w y s t a w i e w S t - E l o y - l e s - M i -
nes m a l a r z - s a m o u k Józef W i ą -
cek, by ło dla zwiedza jącyc ł i za -
skoczeniem. W y o b r a ż e n i a z w i e -

dza jącyc ł i o zapowiedz iane j ekspozyc j i 
42 o b r a z ó w g ó r n i k a - e m i g r a n t a nie p o -
k r y w a ł y się zupełnie z t ym, co p o t e m 
zobaczyl i na samej wys tawie . Nawet 
j e g o najbl iżs i przy jac ie le i zna jomi , 
k tórzy przec ież wiedz ie l i od dawna, że 
W i ą c e k „ w c i ą ż m a l u j e " nie ukrywal i 
podz iwu , o g l ą d a j ą c p a n o r a m i c z n y rząd 
tabl ic z obrazami. 

Ten polski emigrant z rzeszowskie j 
w s i p o d j ą ł się o ryg ina lnego i n i e z w y -
kle ambi tnego zadania, które u p o r c z y -
w i e w c iągu sześciu lat real izował . Z 42 
o b r a z ó w powsta ła wie lka , t rzydz iesto -
p i ę c i o m e t r o w a pancjrama, k tó re j t w ó r -
ca nadał tytuł „ Z a c ł i l ebem" i n i emnie j 
w y m o w n y podtytu ł — „ R ó ż e i ko l ce 
po lskie j emigrac j i " . 

Już sama skala przedsięwzięc ia , k o n -
cepc ja tematu i wreszc ie osoba m a l a -

Pan Wiącek przypomina początek epopei. Jego malarska opowieść o losie 
emigranta rozpoczyna się od obrazu ilustrującego scenę z rodzinnego domu_. 
Odbywa się właśnie rozmowa z agentem w sprawie wyjazdu do Francji 

r z a - s a m o u k a — po lsk iego emigranta , 
górn ika budz i zrozumiałą c i ekawość . 

Co skłoni ło Józe fa W i ą c k a d o p o d j ę -
cia p r ó b y s tworzenia tak iego o l b r z y -
m i e g o w swo i ch rozmiarach m a l a r s k i e -
go dzieła? 

— W obrazach starałem się częścio-
wo opowiedzieć swoje życie. Ale nie 
to było moim głównym zamiarem. Cho-
dziło mi przede wszystkim o pokaza-
nie — naturalnie w najważniejszych, 
typowych przejawach — jak wyglądało 
życie i jak układały się koleje losu 
pplskich emigrantów. Malowałem więc 
to, co sam przeżywałem i to co zaobser-
wowałem w ciągu 35 lat w środowisku 
emigracyjnym tu we Francji. Opowie-
działem wszystko tak, jak umiałem... 

Najbardz i e j miaroda jną ocenę czy 
dobrze i t ra fnie „ u m i a ł " o p o w i e d z i e ć 
dz ie je emigrantów, usłyszał w hali 
t a rg o we j , gdz ie w y s t a w i ł s w o j e obrazy . 
P r z y j a c i e l e - R o d a c y , tacy j a k on e m i -
granci , p o d c h o d z ą c do n iego m ó w i l i : 
„Dobrześ to zrobił, tak to było, nama-
lowałeś prawdę". 

Jaka jest p r a w d a o dz ie jach e m i g r a -
cj i , którą n a m a l o w a ł Józef W i ą c e k ? 

P r z y p a t r z m y się uważnie treści 42 
o b r a z ó w p a n o r a m y „ Z a chlebem". . . 

KONIEC sezonu. Młody 
człowiek wraca na zimę 
do rodzinnej wioski z w ę -
zełkiem na ramieniu. 
Biedne wnętrze domu ro-

dziców, icli. radość z powrotu syna. 
On sam jest smutny. Przepraco-
wał sezon, a z zarobku ledwo co 
zostało... Pewnegg dnia zjawia się 
W domu agent z propozycją kon-
traktu na wyjazd do Francji. Ro-
dzina przy stole omawia warunki 
i zapada decyzja wyjazdu... Na 
małej stacyjce kolejowej Oleszy-
ce — pożegnanie. Płacz matki — 
może już więcej nie zobaczy sy-
na?... Przyjazd do St-Eloy. Stara 
stacja kolejowa i nie istniejąca już 
dziś kopalnia. W imieniu kopalni 
emigranta przyjmuje „gardę".. . 
Następują pierwsze kontakty z no-
w y m środowiskiem — Cité gór-
niczego osiedla, tutaj będzie się 
trzeba zakwaterować... Ciężka 
praca na dole w kopalni. Wózek 
z węglem wyskoczył z szyn, trze-
ba nadludzkiej siły, żeby go wsta-
wić z powrotem... Wreszcie ocze-
kiwana, pierwsza wypłata: grupa 
siedzących górników popija sobie 
jednego ,,verre'a". On, emigrant, 
t r z j ^ a rękę mocno pod pazuchą, 
gdzie schowane są pierwsze zaro-
bione franki. Jeszcze nie wie, co 
z nimi zrobi. Może część przezna-
czy na spłatę długu, który w Pol-
sce zaciągnął, a część prześle sta-
rym rodzicom? Musi też zostawić 
coś na opłacenie stancji, na życie. 
Później będzie trochę odkładał, bo 
za dwa, trzy lata chce wrócić do 
Polski i kupić kawałek gruntu... 
Pierwsza kwatera. Na jednej stan-
cji czterech, pięciu górników... Da-

Pan Józef Wiącek na tle swojej 
malarskiej e p o p e i emigracyjnej 

lej widzimy początki formowania 
się zorganizowanego życia polskie-
go. Rodacy tworzą pierwsze pol-
skie stowarzyszenia, które obok 
celów patriotycznych stawiają so-
bie zadanie udzielania wzajemnej 
pomocy w razie choroby i w in-
nych ciężkich sytuacjach... W wol-
ną od pracy niedzielę — , ,majów-
ka nad wodą" . Wśród Polaków-e-
migrantów trafiali się często mu-
zykanci. Ulubione powiedzenie z 
tego okresu: ,,Graj muzyczka, bę-
dziesz w niebie"... Życie jest ży-
ciem: kawalerowie i dziewczęta 
zapoznawali się na różnych ,,fe-
tach" i patrzyli, żeby się ożenić. 
Może łatwiej będzie dawać sobie 
radę razem? Slub odbywał się w 
kościele według starych tradycyj-
nych zwyczajów. Niektórzy goście 
w ludowych strojach: krakow-
skich, góralskich, łowickich... Do 
tańców weselnych przygrywa mu-
zyka. Najpopularniejsze wówczas 
instrumenty — to skrzypce, har-
monia, bęben i klarnet. Po weselu 
znów powszednie troski. Trzeba 
się urządzić w nowym mieszka-
niu. A mieszkania drogie. — Może 
lepiej opłaci się kupić na raty 
stary, ,,pejzański" domek... Lata 
mijają, ,,czasy" również, przyjdzie 
już pewnie tu zostać. Trzeba więc 
pomyśleć, żeby być na , ,swoim". 
Ale zdarzyło się i tak, że kiedy 
niby już wszystko szło ku lepsze-
mu zwaliło się nagle nieszczęście: 
choroba albo wypadek w kopalni. 
Może trzeba zacząć od początku? 
...Nadchodzi rok 1939 — wybuch 

Kilka obrazów wyraża protest przeciw 
wojnie, która burzyła spokojne życie 
i niszczyła dorobek ciężkiej pracy 



Fragment wystawy: po lewej — początki formowania się polskich organi-
zacji we Francji, po prawej — tradycyjna „majówka z muzyką" za miastem 

Niejeden ze zwiedzających z zadumą i wzruszeniem ogląda obrazy. Prze-
cież tak właśnie wyglądały dzieje niemal wszystkich polskich emigrantów 

Przyjaciele p. Wiącka, tak jak i on 
stawy: „Dobrześ to zrobił. Tak to 

— górnicy, mówili po obejrzeniu wy-
było. Namalowałeś prawdę o nas" 

strasznej wojny. W miasteczku 
górniczym jest wielu Polaków. 
Pojawiają się na ścianach domów 
odezwy, plakaty: ,,Polacy, Ojczyz-
na Was wzywa! " Rodacy nie cze-
kają mobilizacji, zaciągają się 
ochotniczo do armii, by walczyć 
za ,,waszą i naszą wolność". Na-
stępuje scena przedstawiająca 
grozę niszczycielskiego bombar-
dowania hitlerowskiej Luftwaffe i 
barbarzyńskie okrucieństwa oku-
panta. Niemal równocześnie orga-
nizuje się ruch oporu, w którj^m 
biorą udział liczni Polacy. Do 
,.maquis" w lasach trafia młodzież 
nieraz w wieku 15 lat, a także 
kobiety-łączniczki. , .Maquis" prze-
prowadzają różne akcje bojowe, 
wymierzone przeciwko hitlerow-
skiemu okupantowi. W tym czasie 
w miasteczku ,,kwitnie" również 
czarny rynek. Wreszcie nadchodzi 
oczekiwany dzień lądowania alian-
tów, słynny ,,mur atlantycki" zo-
staje przerwany... Zdarzają się 
sytuacje, że polski emigrant z 
Ameryki spotyka się z Rodakiem 
z Francji. Obaj są żołnierzami, 
obaj walczą o tę samą sprawę. 
Obrazek przedstawiający koniec 
wojny w St-Eloy: ludność mani-
festuje swoją radość, widać trans-
parenty z napisem ,,Petain et La -
val au poteau".. . W samym mias-
teczku byli również tacy, którzy 
współpracowali z okupantem. K o -
laborantom obcina się publicz-
nie włosy. Z okazji zakończe-
nia wojny radość i powszechne 
uniesienie... Zaczęły się masowe 
wyjazdy do Polski — „Wracamy 
do Ojczyzny" — staje się hasłem 
dnia. Ludzie zabierają z sobą cały 
swój dobytek. Lecz wielu młodych 
wyjazd „nie ciągnie". Niektó-
rzy z nich tu się urodzili, wycho-
wali, wrośli w środowisko. Kolej -
ne obrazy przedstawiają już zda-
rzenia powojenne. Synowie erni-
grantów nie chcą już, tak jak ich 

ojcowie, iść do kopalń. Uczą się 
mechaniki, starają się zdobyć in-
ne zawody. Okres nadawania od-
znaczeń francuskich za udział w 
walce przeciw okupantowi. Wśród 
odznaczonych jest wielu Polaków. 
Kopalnia jest wciąż jeszcze tema-
tem następnych obrazów: wybuch 
gazu w kopalni, pogrzeb ofiar, za-
mknięcie kopalni — skończyła się 
opłacalność eksploatacji — afisze 
zachęcają młodzież do wyjazdu na 
Saharę, gdzie odkryto nowe złoża 
nafty. Starsi będą musieli się ro-
zejrzeć za inną pracą... I wreszcie 
końcowy akcent panoramy: sym-
boliczne przedstawienie ery ato-
mowej, możliwość zdobywania 
przez człowieka innych planet, 
podniesienia dobrobytu, a jedno-
cześnie możliwość zagłady świata 
na skutek wojny atomowej. Pie-
kielna maszyna ma rząd guzików: 
ten oznaczony literą , ,A " może 

spowodować eksplozję bomby, 
przynieść nieobliczalną w skut-
kach katastrofę. Przy guziku , ,A " 
wypisane ostrzeżenie: Dobrze się 
namyśleć przed naciśnięciem. 

" Ó Z E F W i ą c e k stal się malarzem 
nie z przypadku . Z a c z ą ł m a l o w a ć 
z w ł a s n e j w e w n ę t r z n e j potrzeby . 
M i m o swo i ch uzdo ln ień do r y s u n -
k ó w , na które z w r ó c o n o już u w a -
gę, g d y j a k o m ł o d y ch łop iec z n a j -

d o w a ł się w zakładzie dla sierot, W i ą -
cek nie ukończy ł ż a d n y c h szkół a r t y -
s tycznych . Los dziecka b i e d n y c h r o -
dz i ców, a p o t e m sieroty, w y z n a c z y ł m u 
w ę d r ó w k ę „ Z a c h l e b e m " i pracę w 
f r a n c u s k i e j kopalni . Z czasu, k t ó r y m u 
pozostawał na o d p o c z y n e k , zawsze coś 
„ w y k r a j a ł " na u lub ione malowanie . 
Nierzadko była to późna noc , k a w a ł e k 
n a o l i w i o n e g o kartonu z opakowania 
maszyny , który przyniós ł z kopa ln i i 
zużyty , stary pędzel.. . Na m a l o w a n i e 
miał w i ę c e j czasu, g d y j e g o praca nie 
po legała już na „ f e d r o w a n i u " węg la , 
t y l k o na n o c n y m dyżurowaniu . W i ą c e k 
w t e d y malował . . . 

P o latach dos łuży ł się renty. Teraz 
m ó g ł s w o j e m u malars twu poświ ęc i ć się 
bez reszty. 

Zrodz i ła się w i ę c w ciągu tych os tat -
nich lat panorama „ Z a c h l e b e m " — 
swoisty pamiętn ik e m i g r a c y j n e j w ę -
d r ó w k i o d b y t e j po „ różach i ko l cach" . 

B y ł o b y b ł ę d e m s tosować w ocenie 
p a n o r a m y z w y k ł e kryter ia artystyczne. 
P a n o r a m ę „ Z a c h l e b e m " , tak jak zresz -
tą całe malars two górnika z St -Eloy , 
na leży oceniać przede w s z y s t k i m z 
p u n k t u widzen ia treści i w y m o w y o b r a -
zów. W i ą c e k m a l u j e s ty lem , ,na iwnym" , 
co nie przeszkadza mu, a może nawet 
p o m a g a w w y d o b y w a n i u p r a w d y s u -
gestywnie p r z e m a w i a j ą c e j d o odb iorcy . 
Temat g ł ó w n y to cz łowiek , j e g o troski , 
c ierpienia i radości . Obrazy W i ą c k a 
mówią o ko leżeństwie w pracy , o m i -
łości do O j czyzny , o nienawiśc i do w o j -
ny. W j e g o obrazach odczytać można 
z łatwością a tmos ferę i nastró j p r z e d -
s t a w i o n y c h sytuac j i i zdarzeń. W i ą c e k 
m a l u j ą c w ie , co chce p o w i e d z i e ć o d -
biorcy , i świadomie zmierza do celu. 
P a n o r a m a „ Z a c h l e b e m " jest dz ie łem 
o znaczeniu s z czegó lnym dla po lsk ie j 
emigrac j i . Jest ona w i e r n y m , ar tys tycz -
n y m d o k u m e n t e m ich własne j p r z e -
szłości i teraźniejszości . War to n a p r a w -
dę, żeby panoramę „ Z a c h l e b e m " m o -
g ły zobaczyć wszystk ie ko lonie polskie 
w e Francj i . I n i c j a t y w ę taką p o w i n n y 
p o d j ą ć wszystk ie organizac je w p o l -
skich ośrodkach. 

ORIGINAIRE de Rzeszów, Józef Wią-
cek vit maintenant à St-Eloy-les-
-iviines. Le métier de mineur ne 

l'empêcliait pas de peindre. 42 tableaux 
intitulés „Le gagne-pain ou les roses 
et les épines de I*emigration polonaise" 
illustrent la vie qui fut aussi la sienne. 

...Travailleur journalier il rentre, triste, 
chez ses parents, après la moisson. Il n'a 
guère gagné d'argent. Vient un agent 
lui proposant de partir pour la France. 
Il fait ses adieux, arrive à St-Êloy. La 

mine... travail difficile, souffrances en-
durées patiemment. Un désir; économi-
ser de l'argent pour acheter une terre 
en Pologne. La guerre... Ce n'est que le 
début d'un récit, qui se prolonge jusqu'à 
l'ère atomique. 

Józef wiącek n'a suivi aucune école 
de peinture. Il aime peindre tout simple-
ment. Il a débuté en peignant avec un 
vieux pinceau sur des morceaux gras 
de carton d'emballage. Son style est 
„naïf" et dépeint l'homme, ses souffran-
ces et ses joies. 

Wystawa wzbudziła szczere zainteresowanie i wśród Polaków I wśród Francuzów. Trzeba ją koniecznie obejrzeć 
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Z uczelni vu śiuiat 
Tysiące młodycli ludzi prze-

żywają najpięlcniejszą wiosnę 
życia — trudną, denerwującą, 
ale na pewno najpięlcniejszą, 
gdy po pomyślnym egzaminie 
dyplomowym dopisać można 
przed swoim nazwisi^iem; 
magister lub inżynier. W tym 
roitu wyższe uczelnie w Pol-
sce opuści łącznie przeszło 
16.000 absolwentów. Poiitech-
nilii uicończą najliczniej 
wśród przeszło 4.000 absol-
wentów młodzi inżynierowie-
-mechanicy (1.150), lądowcy 

(680), eieictrotechnicy (460). 
Służbie zdrowia przybędzie 
ponad 4.300 leitarzy i farma-
ceutów. Wśród 3.370 absol-
wentów różnych Icieruniców 
uniwersytecicicb można spo-
dziewać się najwięcej praw-
niiców (560) i polonistów (420). 
Wyższe studia rolnicze po-
winny przysporzyć, oii. 1.300 
młodych fachowców, elcono-
miczne — 750. Z uczelni ar-
tystycznych wyjdzie — 600, 
a z uczelni wychowania fi-
zycznego — 350 absolwentów. 

CAWmOA 
Obozowa biblioteko • Byli oświęcimiacy ostrze-
gają • Marsz z Hiroszimy • Międzynarodowy 

pomnik 

Śląski kalendarz kulturalnji 
Więcej kultury i sztuki dla 

pracujących Ślązaków — z ta-
ką owocną inicjatywą wystą-
piła Wojewódzka Komisja 
Związków Zawodowych w Ka-
towicach. Akcja zatytułowana 
„Milion widzów w teatrze, fil-
harmonii, operze" objęła 1.493 
zakłady przemysłowe Śląska, 
m. in. 118 — w okolicach Ka-
towic, 110 — Zabrza, 106 — 
Sosnowca, 97 — Częstochowy 
itd. Kalendarz akcji przewidu-
je: środy w 5 teatrach, 2 fil-
harmoniach i operze należą do 
młodzieży pracującej, głównie 
do ponad 60.000 mieszkańców 
hoteli robotniczych; w piątki 
i soboty — robotnicy i pra-
cownicy przemysłu stanowią 
połowę widzów wymienionych 
wyżej placówek; w każdą nie-
dzielę o godz. 15.30 wszystkie 
teatry dają przedstawienia za-
kupione wyłącznie przez ko-
palnie, huty i fabryki. Oprócz 
tego do 43 różnych tereno-
wych domów kultury, świet-
lic itp. 2 razy na miesiąc przy-
jeżdżają zawodowe zespoły te-
atralne. W samych zakładach 

^ O b r a z k i z żgc ia 
M a ł o z n a n y m rzeb iarzem 

l u d o w y m jest Otto Szulc ze 
w s i Par leża M a ł a k o ł o B is -
k u p c a w Olsztyńskiem. Z 

w i e l k i m z a m i ł o w a n i e m i n a -
k ł a d e m p r a c y rzeźbi on w 
d r e w n i e sceny -i f i gury , za -
o b s e r w o w a n e na o lsztyńskie j 
w s i — s t rażaków, r y b a k ó w , 
r o ln ików. W k r ó t c e w rodz in -
ne j w s i Szulca odbędz ie się 
w y s t a w a j e g o rzeźb pod t y -
tu łem „ Ż y c i e na W a r m i i i 
M a z u r a c h " . 

N a uuęźle 
ujodno. . . 
d e s z c z o i L i } | m 

Potężnie już prezentuje się 
zapora i hydroelektrownia na 
Bugu w miejscowości Dębe. 
Będzie to jednak nie tylko 
wielki węzeł magistrali wod-
nej i sieci energetycznej, w 
Dębem powstaje zarazem 
pierwsza w Polsce szkoła hy-
drologiczno - meteorologiczna. 
Olbrzymie sztuczne jezioro 
przy zaporze stanie się poli-
gonem doświadczalnym pol-
skich specjalistów od prognoz 
meteorologicznych. Szkoła 
jest przewidziana dla 280 
słuchaczy. 

pracy powołano kolporterów 
biletów na imprezy, wprowa-
dzono ulgowe abonamenty 2-o-
sobowe, a „loteria teatralna", 
w której biorą udział dołączo-
ne do biletów kupony, zepew-
nia co kwartał losowanie cen-
nych nagród. 

^ Jodoiua rosa 
przeciuj pulicg 

w Wałbrzyskim Zagłębiu 
Węglowym w kopalniach pod 
ziemią instaluje się zraszacze 
zapobiegające powstawaniu 
pyłu węglowego, szczególnie 
po odstrzale węgla. Do wody 
rozpylanej przez te urządze-
nia dodaje się silnie jodowa-
ną sól sprowadzaną z Ciecho-
cinka. Powietrze po odstrzale 
ma przyjemny aromat jodu 
— te automatyczne podziem-
ne inhalacje działające do-
broczynnie na gardła i płuca 
całej podziemnej załogi i za-
pobiegające pylicy — cieszą 
się wielkim uznaniem. 

Na pewno nie ma kraju na 
świecie, w którym ukazywało-
by się tyle pozycji z tak zwa-
nej literatury obozowej, tj. 
traktującej o hitlerowskich 
obozach koncentracyjnych — 
co w Polsce. Nie przesadzę, 
jeśli powiem, że literatura ta 
— powieści, opowiadania, dra-
maty, pamiętniki, opracowa-
nia naukowe — stanowi już 
bibliotekę, liczącą kilkaset to-
mów. i wbrew tym wszyst-
kim, którzy co pewien czas 
kraczą: — Już dość tego, i tak 
tego nikt nie będzie czytał! — 
książki te rozchodzą się bar-
dzo szybko i uzyskują szereg 
nakładów. Jest tak i.nie może 
inaczej być, ponieważ pojęcia: 
Oświęcim, Majdanek, Pawiak, 
Montelupich, Buchenwald, 
Mauthausen, Ravensbriick — 
p o dziś dzień w Polsce przy-
oblekają się w konkretną 
straszliwą treść nie tylko 
własnych przeżyć, ale i mar-
tyrologii i śmierci najbliższych 
ludzi. A tego nie zapomina się. 

Toteż, kiedy niedawno o-
bradował w Warszawie walny 
zjazd Międzynarodowego Ko-
mitetu Oświęcimskiego — 

• U W A G A , P 0 D R 0 2 N I C Y ! 
Kto wybiera się z wizytą do Kraju, niech zwróci uwagę na 

wiele korzystnych zmian, które wprowadza letni rozkład jaz-
dy Polskich Kolei Państwowych, obowiązujący od końca maja. 
Zwiększa się tak ilość, jak szybkość pociągów, lepsze są po-
łączenia z miejscowościami wczasowymi. Oto kilka przykła-
dów: pociąg pod nazwą „Ślązak" łączy Warszawę i Katowice 
w 3 godziny 36 minut, „Górnik" na trasie Warszawą — Gliwi-
ce 3 godz. 55 min. „Wielkopolanin" na trasie Katowice — 
— Poznań 4 godz. 11 min., „Odra" — na trasie Katowice — 
— Wrocław 2 godz. 11 min., Katowice — Kraków łączy ekspres 
w 58 min., poza tym wprowadza się 5 par bezpośrednich po-
ciągów Katowice — Gdynia. 

obradom towarzyszyło pow-
szechne zainteresowanie o-
pinii. Niewielu uratowało się 
z oświęcimskiego piekła — i 
głos ich waży. Na Zjazd przy-
byli więźniowie tego obozu 
nie tylko z Polski, ale rów-
nież z Austrii, Belgii, Czecho-
słowacji, Francji, Grecji, Ho-
landii, Izraela, z obu części 
Niemiec, ze Szwecji, Węgier i 
ze Związku Radzieckiego, lu-
dzie różnych przekonań i wy-
znań. Znaleźli oni jednak 
wspólny język. Żądali zbliże-
nia między narodami, żądali 
zakazu produkowania i stoso-
wania broni atomowej i wo-
dorowej, żądali zniszczenia 
istniejących jej zapasów, za-
kazu wojen w ogóle, zakazu 
działania organizacji nawołu-
jących do wojen, zakazu dzia-
łania organizacji faszystow-
skich i organizacji grupują-
cych byłych członków hitle-
rowskich formacji. Apel do lu-
dzi dobrej woli, uchwalony 
przez Zjazd, kończy się słowa-
mi: 

„BYLI OŚWIĘCIMIACH 
OSTRZEGAJĄ!" 

Oczywiście — nie tylko oni. 

® Młodzi s o b i e 
W e W r o c ł a w i u , w dzie lnicy 

Grab iszynek , rozpoczę ła się 
b u d o w a os ied la m ł o d y c h dla 
oko ło 10 tys ięcy m i e s z k a ń c ó w . 
M i e j s k a rada n a r o d o w a o -
trzymała p r o j e k t osiedla od 
Komi te tu M i e j s k i e g o Z w i ą z -
ku M ł o d z i e ż y Soc ja l i s tyczne j . 
Całą d o k u m e n t a c j ę w y k o n a l i 
w czynie s p o ł e c z n y m c z ł o n k o -
w i e Z M S z Biura P r o j e k t ó w 
A r c h i t e k t o n i c z n y c h i B u d o -
w lanych W r o c ł a w i a . Z M S - o w -
cy zadek larowal i także w i e l e 
spo łecznych prac p o m o c n i -
c zych przy budowie . W y p r ó -
b o w a n y przy jac i e l młodz ieży , 
. .mer" W r o c ł a w i a prof . I w a s z -
k iewicz , przystał na pro jekt . 
W p i e r w s z y m etapie wznos i 
się 46 d o m k ó w j e d n o r o d z i n -
nych — ich w ł a ś c i c i e l e m jest 
m i e s z k a n i o w a spółdzielnia 
w ł a s n o ś c i o w a przeds ięb iorcze j 
p r a c u j ą c e j młodz ieży ' w r o c ł a -
wsk ie j . 

W I E R Ę C H U C I N K R Ó L E W S K I (Gdańsk ie ) — 
O g r o m n y , p ięc i oramienny , ponad 1000-let-
ni d ą b jest j e d n y m z na jp iękn ie j szych 
w ś r ó d ponad 1000 z a r e j e s t r o w a n y c h na 
P o m o r z u prastarych drzew. 

Z E M B O R Z Y C E (Lubelsk ie ) — Z a p o r a na 
Bystrzycy s tworzy p iękne , duże sztuczne 
jez ioro , k tóre stanie się w 1964 r. t e r e -
nem w y p o c z y n k u dla tys ięcy lubl inian. 

B A R L I N E K (Szczec ińskie) — P. Czes ław 
Paśnik założył w s w o i m mieszkaniu 
p r a w d z i w e m u z e u m przeszłości tego c i e -
k a w e g o re jonu. 

P R Z E W O D Z I E (Z ie lonogórsk ie ) — 40 p>ocis-
k ó w ar ty lery j sk i ch udało się w y d o b y ć z 
z iemi S t e f a n o w i K. , s t rażnikowi leśnemu, 
który chc ia ł j e sprzedać na złom. A l e 
w y b u c h czterdziestego p i e rwszego zabi ł 
j e g o 14- letniego syna, j e g o samego i d r u -
g iego syna c iężko raniąc . 

S A R Z Y N A (Rzeszowskie ) — Z a k ł a d y C h e -
miczne przystępują do p r o d u k c j i s p e c j a l -
nego b a r w n i k a p r z e m y s ł o w e g o , z łożonego 
aż z 60 sk ładn ików. 1 k g kosztu je 5 razy 
w i ę c e j od k i l ograma złota. 

K R U S Z W I C A (Bydgosk ie ) — Rozpoczę to 
m o n t a ż m a s z y n w n o w e j w y t w ó r n i m a r -
garyny . 

Z A K O P A N E — Tatrzańskie n iedźwiedz ie 
opuśc i ły jaskinie , m a j ą c dość z i m o w e g o 
snu. Turyśc i napotyka ją ich ślady. 

K O Ł B A S K O W — Na autostradzie Szczecin -
— Berlin k o ń c z y się prace b u d o w l a n e 
przed o t w a r c i e m n o w e g o punktu g r a n i c z -
nego. 

A U G U S T Ó W (Bia łostockie ) — P r z e j e ż d ż a j ą c 
przez puszczę A u g u s t o w s k ą , Stanis ław 
Fi trzyk napotkał dzika, k tóry upad ł z 
wyczerpan ia . Z a p o l o w a ł nań... k o c e m i 
owin ię tego przywióz ł do domu. 

L U B I N L E G N I C K I ( W r o c ł a w s k i e ) — O b o k 
gitar, mando l in , w io loncze l i itp. D o l n o -
śląska F a b r y k a Ins t rumentów M u z y c z -
nych przystępu je do p r o d u k c j i pianin. 

B I A Ł O G O N (Kie leck ie ) — Nie p i e r w s z y juź 
zabieg m o d e r n i z a c y j n y przechodzą m i e j -
s c o w e zak łady m e t a l o w e , skoro p o w s t a -
ły w... 1614 r. 

G R Ę B O C I N (Z ie l onogórsk ie ) — Nową w i e j -
ską p l a c ó w k ę handlową uruchomi ła S a -
m o p o m o c Chłopska , salon r a d i o w o - t e l e -
Wizy jny , k t ó r y c ieszy się d u ż y m p o w o -
dzeniem. 

R O G O Ź N O (Bydgosk ie ) — Przy w i e r c e n i a c h 
geo log i cznych w y t r y s n ą ł ge jzer g o r ą c e j 
w o d y . Je j skład jest p d o d o b n y do w ó d 
leczn iczych Iwon i cza i C iechoc inka . 

Interesujący jest kontakt Mię-
dzynarodowego Komitetu O-
święcimskiego z Komitetem 
Hiroszimy. Oświęcim i Hiro-
szima — to jak gdyby dwa 
symbole zła, masowego wy-
niszczenia, ludobójstwa. Z Hi-
roszimy ruszyło marszem piel-
grzymim czterech ludzi, któ-
rzy przeżyli straszliwy wy-
buch — do Oświęcimia. W 
drodze swej będą agitatorami 
pokoju i przyjaźni między 
ludźmi na całym świecie. Pra-
gną oni, tak jak oświęcimia-
cy, by pokojowej twórczej 
pracy ludzkiej nie przerywały 
wybuchy bomb broni nukle-
arnej, by piece krematoryjne 
Oświęcimia nie udoskonaliły 
się wskutek postępu technicz-
nego. Pielgrzymom z Hiroszi-
my towarzyszą dobre życze-
nia byłych więźniów hitlerow-
skich obozów koncentracyj-
nych. 

Międzynarodowy Komitet 
Oświęcimski, na którego cze-
le stanął ponownie słynny 
francuski uczony, również by-
ły więzień tego obozu, profe-
sor dr Robert Waitz ze Stras-
burga, ze swej strony czyni 
przygotowania do budowy 
międzynarodowego pomnika w 
Oświęcirhiu. Pracę wykonują 
wspólnie architekci włoscy, 
francuscy i polscy. W Kraju 
powstał komitet zbiórki na 
ten pomnik. W skład komitetu 
weszli wybitni ludzie — nau-
kowcy i pisarze, działacze spo-
łeczni i polityczni, a na jego 
czele stanął prezes Polskiej A-
kademii Nauk profesor Tade-
usz Kotarbiński. Już pierwsze 
tygodnie działania komitetu 
świadczą o tym, że społeczeń-
stwo polskie nie żałuje dat-
ków na ten szlachetny cel. 
Może Polacy poza granicami 
Kraju zechcą także zadoku-
mentować swój udział, dołą-
czyć swoją cegiełkę? Podaję 
więc na wszelki wypadek kon-
to pomnika: Narodowy Bank 
Polski, Warszawa II OM nr 
1525-9-547. Pełnomocnikiem do 
spraw pomnika w skali mię-
dzynarodowej jest pani Odet-
te Elina z Paryża. Międzyna-
rodowy Patronat nad budową 
pomnika, w skład którego 
wchodzą tak wybitni ludzie, 
jak François Mauriac, Niels 
Bohr, Arnold Zweig, królowa 
Elżbieta belgijska, profesor 
Leopold Infeld lub Dymitr 
Szostakowicz, zwrócił się z 
apelem do rządów poszczegól-
nych krajów, by ze swej stro-
ny poparły akcję. 

MARIAN 
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Ś W I A T 

DLA ROZWOJU 
WSPÓŁPRACY 
POLSKI I NORWEGII 

Ostatnio w W a r s z a w i e p o d -
p isany został dwuletni p r o -
g r a m w s p ó ł p r a c y kul tura lne j 
1 n a u k o w e j między Polską i 
N o r w e g i ą . P r o g r a m ten p r z e -
w i d u j e w zakres ie w s p ó ł p r a -
cy n a u k o w e j : w y m i a n ę s t y -
p e n d i ó w , udział w letnich 
kursach j ę z y k o w y c h , o r g a n i -
z o w a n y c h w obu kra jach , 
w y j a z d y n a u k o w c ó w w celu 
wyg łaszan ia o d c z y t ó w oraz 
w y m i a n ę p r a c o w n i k ó w n a u -
k o w y c h . Usta lony p r o g r a m , 
oparty o u m o w ę zawartą 
między obu k r a j a m i w 1958 r., 
św iadczy o tendenc j i r o z w o -
j o w e j w e w s p ó ł p r a c y n a u k o -
w e j p o l s k o - n o r w e s k i e j . Np. 
w m a r c u br. p r z e b y w a ł w 
Po l s ce dyrektor n o r w e s k i e -
go Instytutu Badań A t o m o -
w y c h w K j e l l e r , dr. G. R a n -
ders, k tóry o d w i e d z i ł o ś r o d -
ki badań j ą d r o w y c h w W a r -
szawie i K r a k o w i e oraz 
przeprowadz i ł r o z m o w y z 
t>olskimi atomistami . 



Sukcesy 
polskiei 

chirurgii 

DOTĄD wszystko było jasne i proste. Łódź, jak w i a -
domo, to polski Mancliester, miasto krosien i m i l i o -
n ó w m e t r ó w materiału, największy ośrodek p o l -
skiego przemysłu włókienniczego . Teraz miasto 
włókniarzy zaczyna zdobywać nową sławę, staje 
się ośrodkiem c i e k a w e j myśli medyczne j , a w s p ó ł -

praca lekarzy i inżynierów ratuje ludzi przed ciężkim nieraz 
kalectwem. 

Od dzianych sukienek czy skarpetek do sal operacy jnych 
droga racze j niezrozumiała 1 daleka. A jednak... Zapaleni spe -
cjaliści dz iewiarstwa zamiast przędzy dobrali sztuczne w ł ó k -
no i rozpoczęli produkc ję sztucznych naczyń krwionośnych . 
Konsul tu jący pracę techników lekarze, za fascynowani nową 
zdobyczą medycyny , poparli techników swą wiedzą z dziedzi -
ny anatomii i f iz jologi i . Po miesiącach żmudnych, twór -
czych doświadczeń protezy naczyń krwionośnych , pol iestro-
w e łaty przepukl inowe, sztuczne ścięgna coraz częście j zna -
leźć można na salach operacy jnych . Na łamach polskicił 
gazet ukazują się w c i ą ż n o w e Informacje , op isujące n a j n o w -
sze metody lecznicze I operacy jne przy p o m o c y protez z t w o -
r z y w sztucznych. 

CZĘŚCI ZAMIEIVNE DLA CZŁOWIEKA 
w W A L C E 
z GRUŹLICĄ 

Operac ja t rwa juź kilka 
podzin. Powol i , z drob iazgo -
wą dokładnością , ostre n a -
rzędzia chirurgiczne zagłę -
biają się w rozwarte j s z j r o -
k o ranie. W t y m przypadku 
leczenie kl imatyczne i f a r -
makologiczne zawiodło . Je -
dynym ratunkiem jest zabieg 
chirurgiczny, wyc ięc i e całego 
zakażonego przez laseczniki 
K o c h a płata płuc. Młody , 25-
letni mężczyzna pogrążony 
jest w narkotycznym śnie, nie 
zda jąc sobie sprawy, że 
wreszc ie nadchodzi k u l m i n a -
cy jny punkt operacj i , że w i e -
logodzinny trud ch irurgów 
powo l i dobiega końca. 

Pole operacy jne przesłania 
biała siatka z poliestru. M o -
mentalnie traci swą biel, na -
siąka krwią. G ł ó w n y operator 
przystępuje do mode lowania 
jamy opłucnej przy pomocy 
spec ja lne j siatki z poliestru. 

Metoda opracowana przez 
dr Zb ign iewa Jasińskiego, o r -
dynatora Sanatorium Prze -
c iwgruźl iczego w Tuszynku 
pod Łodzią — zyskała sobie 
duże uznanie. 

K i e d y objęty gruźlicą płat 
płuca zostaje usunięty, w 
k lace p iers iowej chorego p o -
zostaje wo lna przestrzeń. O r -
ganizm ludzki sam dąży do 
wypełnienia tej pustki. P o z o -
stały płat rozciąga się n a d -

miernie i wype łn ia lukę. O w o 
niepotrzebne rozciągnięcie 
s p o w o d o w a ć może wie le k o m -
plikacj i , jak rozedma, zabu-
rzenia w oddychaniu, przeto -
ka oskrze lowa czy ropniak 
płuc. 

T y m właśnie kompl ikac j om 
zapobiega p lastykowa siatka. 
Odpowiednio w y m o d e l o w a n a 
i przytwierdzona do żeber i 
kręgosłupa, tworzy nad p o z o -
stałsrm płatem, jeżeli została 
usunięta dolna część płuc — 
rodzaj stropu, gdy górna — 
rodzaj podstawy. W ten s p o -
sób p łuco nie może się roz -
szerzać i pozostaje w takich 
samych warunkach f i z j o l o -
gicznych i anatomicznych jak 
przed zabiegiem chirurgicz-
nym. K o m p l i k a c j e przestają 
grozić, a co jest również n ie -
zmiernie ważne , pac jent 
utrzymuje normalny wyg ląd i 
sylwetkę. Dzięki n o w e j m e -
todzie niepotrzebne jest b o -
w iem, jak przy stosowanej 
dotąd torakoplastyce, u s u w a -
nie żeber. 

RATUNEK 
PRZED 
KALECTWEM 

Do opolskiego szpitala p r z y -
wiez iono ciężko poranionego 
rolnika. Wciągnięta przez n ie -
uwagę w g łąb młockarni ręka 
stanowiła wielką ranę z 
poszarpanymi naczyniami 

krwionośnymi . Jedynym w y j -
ściem była natychmiastowa 
amputacja. Chory m i m o bólu 
i osłabienia nie poddawał się 
wo l i lekarzy. Kategorycznie 
odmówi ł zgody na zabieg. 
Wola ł stracić życie, niż pozo -
stać kaleką. 

W takiej właśnie sytuacj i 
lekarz zaryzykował pierwszą 
próbę przeszczepienia na 
mie jsce poszarpanej tętnicy 
naczynia krwionośnego z p o -
liestru. 

Dziś ten zagrożony w ó w c z a s 
ka lec twem rolnik pracuje na 
swe j ziemi. Juź prawie za -
pomniał o przebytych k ł o p o -
tach i chorobie. Sztuczna tęt -
nica spełnia doskonale swe 
funkc j e , p rzepompowuje k r e w 
do skazanej niegdyś na za -
gładę ręki. 

W chwil i o b e c n e j protezy 
naczyń krwionośnych mają 
już pełne p r a w o obywate l -
stwa w polskich szpitalach. 
Ratują ludzi przed ka le -
c twem, są nieodzowną p o m o -
cą w wie lu ciężkich przypad -
kach. 

Być może misternie utkane 
z poliestru rurki staną się 
również skuteczną bronią 

przec iw chorobie X X w i e k u 
— miażdżycy. Obecnie w p r a -
cowniach uczonych trwają 
badania i doświadczenia nad 
ewentualną wymianą na jbar -
dziej opanowanj ' ch przez 
schorzenia partii tętnic. 

N A W E T 
W UROLOGII 

Lekarze są ostrożni. INTawet 
wie le tygodni po wykonaniu 
zabiegu operacy jnego niechęt -
nie dzielą się j ego wynikami , 
obawiają się n ieprzewidzia-
nych zmian i powikłań. Tak 
jest i w tjTn przypadku. M i -
nęło juź w p r a w d z i e ponad 
dwa miesiące , pac jent czuje 
się dobrze, ale lekarze nie są 
jeszcze w 100% pewni , czy 
niecodzienną operację uznać 
już mogą za prawdz iwy s u k -
ces. 

Przyk ładów zastosowania 
protez z t w o r z y w sztucz-
nych jest jeszcze wiele . 
Przyśpieszają gojenie spe -
cjalne łaty przepukl inowe, 
coraz większe zastosowanie, 
szczególnie w ortopedii , zdo -
bywają sztuczne ścięgna. 

Przed zabiegiem (zdjęcie u 
góry) trzeba dokładnie przy -
gotować plan operacj i I m o -
delowania j a m y opłucne j 
siatką z tworzyw sztucznych, 
która zastąpi płat płucny 

przy operac jach serca myśli 
się o stosowaniu łatek w e -
wnątrzsercowych. . . 

Sojusz techniki z m e d y c y -
ną przynosi każdego dnia n o -
w e sensacje. Dotychczasowe 
powiedzenie : Uważa j — 
człowiek nie m a części za -
miennych — traci swó j sens. 
Zastosowanie różnego rodzaju 
protez z plastyku dało m e d y -
cynie, a ściślej m ó w i ą c c h i -
rurgii, nową broń w wa l ce o 
ludzkie zdrowie i życie. 

Nauka i technika polska 
mają tu duże sukcesy. 

BIURO PODRÓŻY 

T R A N S T O U R S 
19, rue d e la Michodière — Paris 2° 

tél: RIC — 77-40 
Ofic jalny Przedstaujiciel ORBISU l icencja 132 

najbardzie j p o p u l a r n e i znane ze s w e j sprawności i us ług Biuro 
organizuje z b i o r o w e w y j a z d y 

w o d w i e d z i n y d o r o d z i n 
z P A K Y 2 A , L I L L E i M E T Z 

W y j a z d y w k a ż d ą środą i c z w a r t e k 
N a żądanie p o b y t w Polsce m o ż e b y ć p r z e d ł u ż o n y l u b skrócony 

T R A N S T O U R S 
załatwia w s z e l k i e f o r m a l n o ś c i p a s z p o r t o w e i w i z o w e 

_ w y j a z d y G R U P O W E i I N D Y W I D U A L N E do P O L S K I 
w y s t a w i a b o n y „ O R B I S " w y m i e n n e w Polsce na złote 

Zgłoszenia i zapisy p r z y j m u j ą : 
LE T O U R I S M E P R A T I Q t Œ 
de l 'EST R E P U B L I C A I N 
5-b ls avenue Foch — N A N C Y 

T R A N S T O U R S 
19 rue de la Michodière — Paris 2" 
métro : O P E R A — tél: R I C —77-40 

L O R R A I N E V O Y A G E S 
12, rue François de Curel 
M E T Z (Moselle) 

(M & M ) 
R E P U B L I C A I N L O R R A I N 
17, rue Serpenoise 
M E T Z (Moselle), tél.: 68-58-00 

J. R O S K O S Z — Reprezentant na okręg północny 
53, rue des Arts — LILLE (Nord) tél: 55-18-66 

oraz wszyscy agenci terenowi 



W AFRYCE NA 100 
MIESZKAŃCÓW: 
1 dziennik 
2 odbiornik i radiowe 

Na terenie A f r y k i następuje coraz 
szybszy rozwó j radiofonii . Radio , a 
przede wszystk im odbiorniki p r a c u -
jące na tranzystorach, stanowią j e -
dyny środek stałej łączności i i n f o r -
macj i . Ro lę radia, m i m o że na 100 
osób przypadają jeszcze obecnie t y l -
ko 2 odbiorniki , zwiększa fakt , że 
praktycznie prasa nie dociera tu na 
wieś, a kina istnieją ty lko w r e j o -
nach ze lektry f ikowanych (według d a -
nych statystycznych — na 100 miesz -
k a ń c ó w przypada... pó ł mie jsca w k i -
nie). 

Ogółem, 47 państw lub terytor iów 
afrykańskich rozporządza obecnie 
jedną lub ki lkoma rozgłośniami r a -
diowymi . Stacje te lewizy jne pos iada-
ją w A f r y c e jedynie : Maroko , Egipt, 
Nigeria i Rodez ja Południowa. Istnie-
ją pro jekty założenia telewizj i w 
Ghanie, Keni i , w Senegalu i na W y -
brzeżu Kośc i Słoniowej . 

Jeśli chodzi o prasę, według badań 
UNESCO, publ ikuje się obecnie w 
A f r y c e 221 dzienników o ogó lnym 
nakładzie 2.900.000 egzemplarzy, a 
w i ę c przeciętnie jeden egzemplarz 
dziennika na 100 mieszkańców! 

CYFRY UNESCO 
Pod egidą UNESCO ukazało się w 

Paryżu ostatnie wydanie broszury 
„Fakty i c y f r y " , zawiera jące j c iekawe 
in formac je na temat szkolnictwa, p r a -
sy i kultury 220 k r a j ó w i terytoriów. 
Oto najistotniejsze dane: 

— jedynie d w o j e dzieci na 5 uczę -
szcza do szkół 

— Az ja posiada na jwięce j u czą -
ce j się młodzieży — ponad 200 m i l i o -
nów, z czego 75% przypada na szkoły 

Mózg elektronowy rozładowuje „ko rk i ' 
T O R O N T O . Kanady jsk ie miasto T o -

ronto jest bodaj p ierwszym na kuli 
z iemskiej miastem, które wprowadz i ło 
na wszystkich g łównych ulicach regu-
lac ję ruchu za pomocą mózgu e lek -
^ o n o w e g o . Kiedy na jakimś skrzyżo -
waniu powsta je „korek" , maszyna roz -
ważnie zatrzymuje samochody na 
wcześniejszych przecznicach i daje du-

11 A r^ A Jeden z samolotów KL.M, 
holenderskich linii lotni -

czych, wyposażony został — tytułem 
próby — w specjalną aparaturę e lek-
tronową, przystosowaną do niemal pe ł -
nej automatyzacj i procesów lądowania. 

Aparatura tego typu może oddać 
szczególnie cenne usługi w warunkach 
ograniczonej widoczności . 

TAJEMNICZA WYSPA NAIDNIE PACYFIKU 
Moskwa . Uczeni radzieccy odkryl i w 

środkowe j części Pacy f iku ogromną 
górę wulkaniczną otoczoną rafami k o -
ra lowymi . Góra ta, która jest zatopio -
ną wyspą , m a u podstawy 30 k i l o m e -
t r ó w szerokości i z 5400-metrowej 

WYBITNY ROZSĄDEK 
ZURYCH. Znakomity dramaturg 

szwajcarski, Friedrich DUrrenmatt, o-
trzymal od sąsiada list, w którym ten 
narzekał, że pies Diirrenmatta „zł)yt 
głośno szczeka". 

DUrrenmatt odpowiedział listownie: 
„Wielce Szanowny Panie, łist Pański 

odczytałem mojemu psu słowo po sło-
wie i liczę na jego wybitny rozsądek". 

C Z Y M SIĘ BAWILI... 
w Instytucie Pedagogicznym w Pa-

ryżu czynna była w lutym br. interesu-
jąca wystawa pt. „Gry i zabawki dzie-
cięce w dawnych czasach", podkreśla-
jąca wychowawczą rolę zabawek na. 
przestrzeni wieków. 

Wśród rzadkich i ciekawych ekspo-
natów można tu było znaleźć słonia, 
któiym bawił się Ludwik XV, karty do 
gry Ludwika XVI oraz szachy Karola 
Wielkiego. 

głębiny wybrzusza się na wysokość 
przeszło 4.000 metrów. Głęt>okość o c e a -
nu nad górą wynosi w i ę c niespełna 
1,5 km. 

Zdaniem niektórych specjalistów, z a -
topiona wyspa , prawdopodobnie b a r -
dzo stara, może służyć za dowód , iż w 
środkowej części Pacy f iku nigdy nie 
było kontynentu, oraz że życie dotarło 
tam z lądu „ p o m o s t e m " z łożonym z 
wysp , których większość już nie 
istnieje. 

CUDOWNA ROŚLINA 
Władywostok . Botanicy radzieccy 

znaleźli roślinę, dzięki które j kurczęta 
w ciągu dwóch miesięcy osiągają roz -
miary dużej kury. Roślinę tę odkryl i 
pracownicy ussuryjskiej stacj i ekspe-
rymentalnej niedaleko Władywostoku. 
Roślina ta może mieć również duże 
znaczenie dla ludzi. 

Pracownicy stacji zwróci l i uwagę na 
tę dziwną roślinę, k iedy zaobserwo-
wali , że choć ma ciernie i twarde l iś -
cie — jelenie, niedźwiedzie i ptaki 
chętnie ją jedzą. Roślina ta m a wie le 
cech podobnych do korzenia źeń-szeń, 
który uważany jest przez mieszkań-
c ó w Chin za cenny lek przec iw c h o r o -
b o m n e r w o w y m i wewnętrznym. 

żo zielonego światła przecznicom n a -
stępnym. 

Zastosowanie elektromózgu np. na 
centralnej arterii przelotowej w T o -
ronto zmniejszyło o 25% opóźnienia 
aut w godzinach szczytu. 

Nagrody 
dla grabieżców 

BONN. Hamburski tygodnik „Der 
Spiegel " doniósł z Bonn, że władze 
NRF przygotowują pro jekt osob l iwe j 
ustawy o „ w y r ó w n a n i u szkód w y n i k -
łych z reparacj i , restytucji , zniszczeń 
i zwrotów" . 

W i a d o m o powszechnie , że w p i e r w -
szym okresie po w o j n i e Niemcy z m u -
szeni byli zwróc i ć w niektórych w y -
padkach mienie przez nich zagrab io -
ne. Obecnie , w myś l projektu ustawy, 
mają oni otrzymać odszkodowanie za 
„ponies ione z tego tytułu straty". O d -
szkodowania o b j ą ć mają również 
tych, którzy w III Rzeszy weszl i w 
posiadanie mienia żydowskiego , lecz 
p o w o j n i e musieli j e zwrócić . 

podstawowe, 20% na szkoły średnie 
i l,5»/o na wyższe uczelnie 

— Stany Z jednoczone i Związek R a -
dziecki mogą się poszczycić n a j w i ę k -
szą liczbą studentów 

— prob lemem świa towym nr 1 jest 
brak nauczyciel i 1 profesorów. W nie -
których kra jach jeden nauczyciel 
przypada na 100 uczniów. Powszech -
n y m z jawiskiem, nawet w krajach w y -
soko rozwiniętych, są klasy l iczące 40 
do 50 uczn iów 

— Angl i cy , Szwedzi , Luksemburczy -
cy i F inowie są najbardzie j zapalony-
mi czytelnikami prasy. W W. Bryta-
nii jeden egzemplarz dziennika jest 
w y d a w a n y na 2 mieszkańców. Ogółem 
ukazuje się na świecie 8 tysięcy pism 
codziennych, w tym 2.100 w Europie 
2.300 w A m e r y c e Północnej , 1.900 w 
Azj i , 500 w samym tylko Związku R a -
dzieckim. 

— w użytku jest obecnie 365 mi l i o -
n ó w radioodbiorników. Jeden rad iood -
biornik przypada na 10 mieszkańców 

— od 1953 r. te lewizja poczyniła o l -
brzymie postępy. 59 k r a j ó w nadaje 
własne programy te lewizy jne (20 w 
1953 r.), 8 korzysta z p r o g r a m ó w k r a -
j ó w ościennych, 30 montu je stacje n a -
dawcze. 99 mi l i onów rodzin posiada 
telewizory. 

— najczęście j chodzą do kina miesz -
kańcy Hongkongu — 22 razy na rok. 
Na drugim mie jscu znajdują się L i -
bańczycy . Przeciętnie 22 miejsca w 
kinie przypadają na 1.000 mieszkań-
ców. Prjrm dzierży Europa: 55 mie jsc 
na 1.000 mieszkańców, wyprzedza jąc 
A m e r y k ę Północną. 

[ D ^ W 
i FAKTY 

KWIECIE!« 
V THANT ZAAPELOWAŁ do wielkich 
mocarstw o zaprzestanie eksperymental-
nych wybuchów nuklearnych. Apel 
urzędujący sekret, gen. ONZ wygłosił 
w N. Jorku (24.IV.). 
N. CHRUSZCZOW PONOWNIE PRE-
lUlEREM wybrany został przez Radę 
Najwyższą ZSRK. Przewodniczącym Pre-
zydium Rady ponownie został L. Breż-
niew. Pierwszymi wicepremierami zosta-
li A. Kosygin i A. Mikojan, ministrem 
spraw zagranicznych — Andrzej Gro-
myko. 

Szkoła imienia 
Annji Frank 

Decyzją rady mie jsk ie j Paryża 
jedna ze szkół stolicy Francj i nosić 
będzie imię A n n y Frank. Młoda ta 
dziewczyna — głosi uchwała — k t ó -
re j dziennik wzbudzi ł podz iw w s z y -
stkich wo lnych ludzi, symbol izuje 
o d w a g ę i czystość duszy młodzieży, 
godne naśladowania przez j e j r ó -
wieśników. 

S Salvador Dali 
• niezadoujolonji 
S Najbardzie j ekstrawagancki m a -
S larz naszej epoki, Salvador Dali, 
S w y w o ł a ł nowy skandal, tym r a -
S zem na przedstawieniu s k o m p o n o -
S w a n e g o przez s iebie baletu w 
S operze kró lewskie j w Brukseli. 
• T o nie to, wca le nie to, nie m o -
¡J gę tolerować, aby geniusz m ó j 
5 służył podobnemu widowisku — 

zawołał nagle mistrz podczas t r w a -
jącego spektaklu, opuszczając lożę. 

Na za improwizowane j konferenc j i 
prasowej Salvador Dali przedstawił 
dziennikarzom swe zarzuty: miał 

b y ć prawdz iwy lew, dwudziestu 
pięciu prawdziwych motocykl is tów 
tańczących twista, prawdz iwy t r a m -
w a j zamiast tego opere tkowego p o -
jazdu z tektury. Mia ł być również 
prawdz iwy byk obdarty ze skóry, 
skrwawiony , z wypuszczonvmi trze-
wiami... 

Balet m a być wkrótce w y s t a w i o -
ny w Paryżut Można się zapytać, 
czy Salvador Dali zjedzie do stol i -
cy Francj i w równie b o j o w y m n a -
stroju. 

Poszukiwacze skarbów 
Mieszkaniec Lorient, Jean T o -

quin rozpoczął prace nad eksploa-
tacją wraka statku „Niobe" , spoczy -
w a j ą c e g o na dnie kanału La M a n -
che w pobliżu Ouistreham. 

Statek ten o wypornośc i 2.500 ton, 
zarekwirowany w pierwszych 
dniach drugiej w o j n y światowej , 
opuścił Antwerpię w drodze do 
Bordeaux ze sprzętem w o j s k o w y m , 
cennymi surowcami, a przede w s z y -
stkim ładunkiem drogich kamieni 
kupców holenderskich. 11 czerwca 
1940 r. celna torpeda hit lerowskiej 
łodzi podwodne j posłała „Niobe" na 
dno morza. 

Położenie w r a k a ustalono d o p i e -
ro w e wrześniu 1960 r. Prace nad 
w y d o b y c i e m ładunku już się r o z p o -
częły. 

Tragiczna śmierć 
starców 

Listonosz przekazujący renty 
starcze dokonał makabrycznego o d -
kryc ia : gdy nikt nie odpowiadał na 
pukanie, pchnął drzwi, zastając w 
biednym pokoiku paryskim roz -
kładające się zwłoki blisko dz ie -
więćdziesięcioletniego Henri Preze -
lin i j ego żony Celiny. 

Sekcja lekarska wykazała , że 
małżonkowie Prezelin zmarli przed 
dziesięcioma dniami na skutek za -
trucia. Jak ustaliło śledztwo, nie 
m o g ą c w y ż y ć ze skromnej renty 
małżeństwo zbierało w halach pa -
ryskich odpadki żywności . 

Bohaterski pilot 
Odrzutowiec „Mystère I V " p o -

wraca ł właśnie z lotu ćwiczebnego 
do swe j bazy Metz-Frescaty, gdy 
silnik zaczął szwankować . Pilot p o -
wiadomi ł wieżę kontrolna o awarii , 
po czym oddalił się od miasta. Sa -
molot eksplodował na wysokośc i 
500 metrów, spadając jednak na 
niezabudowane tereny. Ciało b o h a -
terskiego pilota w y ł o w i o n o z M o -
zeli. 

Władze w o j s k o w e nie podały na -
zwiska lotnika. 

B. M . 

PREZYDENT INDONEZJI,odwołał swoją 
wizytę w Anglii. 
KRÓLOWA BELGIJSKA ELI^BIETA 
przybyła do Moskwy na II Konkurs 
Międzynarodowy im. Czajkowskiego. 
USA WZNOWIŁY PRÓBY JĄDROWE W 
ATMOSFERZE w pobliżu wyspy Bożego 
Narodzenia na Pacyfiku (25.IV.). 
„RANGER 4", amerykański pojazd kos-
miczny, wystrzelony 23.IV, roztrzaskał 
się o powierzchnię niewidocznej strony 
Księżyca (26.IV.). Ponadto z Canaveral 
wystrzelono pierwszego międzynarodo-
wego satelitę ziemi, anglo-amerykańskie-
go ,,U K-1", dwa amerykańskie satelity 
wojskowa i w ZSRR — czwartego z kolei 
satelitę z serii „Kosmos" (26.IV.). 
PREZYDENT ARGENTYNY GUIDO wy-
dał dekret anulujący wyniki wyborów 
z 18.III, w których zdobyło mandaty 47 
zwolenników Perona. Ponadto na 27.X. 
1963 r. ustalono termin wyborów prezy-
denckich (26.IV.). 

W Pałacu Burbońskim odbyło się posie-
dzenie parlamentu; premier Pompidou 
złożył deklarację rządową. 
OGOLNOAFKYKANSKI KONGRES MŁO-
DZIEŻY, pierwszy w historii Afryia, roz-
począł obrady w stolicy Gwinei, Ko-
nakry, z udziałem przedstawicieli 22 kra-
jów. 
TRZECIE SPOTKANIE RUSK—DOBRY-
NIN odbyło się w Waszyngtonie. Kon-
tynuowano rozmowy na temat zacłi. 
Berlina i innych aspektów problemu 
niemieckiego (27.IV.). 
MIN. RUSK UDAŁ SIĘ W lO-DNIOWĄ 
PODR02 do Londynu, Aten 1 Canberry, 
aby uczestniczyć w konferencjach pak-
tów wojskowych CENTO, NATO i 
SEATO (28.IV.). 
DELEGAT HOLANDII W ONZ zawiado-
mił U Thanta, że Holandia gotowa jest 
podpisać porozumienie ,,stabilizujące 
sytuację wojskową w strefie Irianu za-
chodniego". 
W ROZMOWACH KENNED Y—MACMIL-
LAN uwzględniono m.in. sprawę stosun-
ków Wschód—Zachód, Berlina zachod-
niego, rozbrojenia, układu o zakazie do-
świadczeń z bronią nuklearną oraz pro-
blematykę Wspólnego Rynku (28—29.IV.). 
SATELITA RADZIECKI „KOSMOS 4" — 
po przebyciu trasy ponad 2 miliony km 
i zebraniu wielu cennych informacji 
naukowych wylądował w ZSRR (29.IV.). 
DO PARYŻA PRZYBĘDZIE KANCLERZ 
ADENAUER W pierwszym tygodniu lipca 
na zaproszenie prez. de Gaulle'a, jak po-
dało francuskie MSZ (29.IV.). 
RADZIECKI KOSMONAUTA HERMAN 
TITOW odwiedził ONZ na zaproszenie 
urzęd. sekretarza gen. U. Thanta. 
KANCLERZ ADENAUER W CADEJNAB-
BIA przyjął min. Schródera, aby ustalić 
postawę NRF w stosunku do ameryk. 
4-punktowego projektu rokowań USA— 
ZSRR w sprawie Berlina zach. i in. as-
pektów problematyki niemieckiej (30.IV). 

MAJ 
WYSTAWĘ OSIĄGNIĘĆ NARODÓW 
ZSRR otwarto w Moskwie w związku z 
międzynarodowym świętem robotniczym 
(i.V.). 
WYBORY PREZYDENTA WŁOCH (ka-
dencja 7-letnia) odbyły się na wspólnym 
posiedzeniu obydwu izb parlamentu (2.V). 
KANCLERZ ADENAUER POWRÓCIŁ z 
urlopu w CADENABBIA do Bonn (3.V.). 
RADA MINISTRÓW NATO obradowała 
w Atenach (3—4.V.). 
„SALON CHEMII", wielką 10-dniową 
wystawę z udziałem 20 krajów (również 
'4 V polskich) zamknięto w Paryżu 
JURIJ GAGARIN, pierwszy kosmonauta 
świata, przybył z wizytą do Austrii 
(10.V.). 



W I Z Y T Y U FRANCUSKICH N A U K O W C Ó W 
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Profesor 

ROBERT DEBRÉ 
PR O F E S O R R O B E R T 

DEBRÉ ukończył n a j -
p ierw studia f i l o z o -
f iczne, uzysku jąc g o d -
ne pochwały wynik i , 
ale f i lozo f ia — w y j a ś -

nił nam pro fesor — wydawała 
mu się nudna. Wolał b e z p o -
średni kontakt z ludźmi i d l a -
tego poświęci ł się pediatrii. 

Tgtułg u c z o n e g o 
Rejestr tytułów naukowych pro-

fesora Roberta Debré jest długi. 
W roku 1900 otrzymał tytuł ma-
gistra filozofii, w latach 1918—1919 
został mianowany kierownikiem 
Instytutu Higieny i Bakteriologii 
Uniwersytetu w Strasburgu, w 
1933—1940 profesorem bakteriologii 
na wydziale medycznym w Pary-
żu. w roku 1940 uzyskał stopień 
profesora kliniki medycznej dzieci 
i został lekarzem paryskiego Szpi-
tala Chorych I>zieci (Hôpital des 
Fnfants Malades). 

Piastował szereg innych Jeszcze 
zaszczytnych stanowisk. Oto nie-
które: prezes Académie I^ationale 
de Médecine, prezes Association 
des Pédiatres de langue française 
(Towarzvstwo Pediatrów). Jest 
nadal członkiem „Haut Comité de 
la Population et de la Famille*», 
prezesem „Haut Comité d*Ftude 
et d'Information sur l'Alcoolisme", 
prezesem „Comité Technique de 
l'In-îtitut IVational d'Etudes Démo-
graphiques", prezesem „Conseil 
d'Admini=tratfon du Centre Inter-
national de l'Enfonce" i in. 

Prof. Oebré posiada tytuły dok-
tora honoris causa uniwersytetów 
Hawanv na Kubie, I.ouvain i 
Brukseli w Bele-ii, Genewy w 
Szwajcarii. Łimv w Peru, Santia-
go w Chile, Te^alonîlç i Aten w 
Grecji oraz uniwersytetów brazy-
lijskich i uruewajskich. 

Jest on także cz łonkiem P o l -
sk-ej Akademii Nauk oraz 32 
akademii i towarĄrstw n a u k o -
wych całego świata, m.in.: S t a -
n ó w Z jednoczonych , Jugos ła -
wii, Argpntvny, Włoch , K o -
lumbii , W 'e ik ie j Brytanii . B r a -
zylii, Grecj i , Szwajcari i , 
Szwecj i , Kuby , Urugwaju . P e -
ru, Turcj'". Japonii, Ekwadoru, 
Kanady, Chile, Austrii . 

Od chwili wydania p i e r w -
szej roziDrawy naukowe j p r o -
fesora Roberta Dpbré w roku 
1906, ukazało sie do roku 1960 
łącznie — 809 jego prac. 

S e r d e c z n a rozmoiua 
Profesor przy ją ł nas w 

mieszkaniu przy ul icy de 
l 'Université w Paryżu, w s p o -
mina jąc na wstępie, że gościł 
w tym dniu polskiego w i c e -
ministra zdrowia wraz z m a ł -
żonką. 

Profesora Roberta Debré ł ą -
czą z Polakami od dawna ser -
deczne stosunki przyjaźni . 

— Po raz pierwszy — m ó w i 
nam profesor — zetknąłem się 
z tym szlachetnym narodem 
tuż po zakończeniu pierwszej 
wojny światowej. Burzliwe, a 
nieraz tragiczne dzieje Polski, 
wywierały zawsze na mnie 
duże wrażenie. Znałem i wy-
soko ceniłem przyjaźń, jaka 
zawiązała się między naszymi 
narodami w ciągu wieków i 
którą z pietyzmem zachowy-
wano w Połsce. Nie muszę za-
tem podkreślać, z jaką radoś-
cią przyjąłem pierwsze zapro-
szenie do Połski od profesora 
Erhmanna, ówczesnego dyrek-
tora Komisji Higieny Ligi 
Narodów. 

— Zakwaterowano mnie — 
mówi pro fesor — w Instytucie 
Higieny przy ul. Chocimskiej 
24 w Warszawie. 

— Spacerowałem po skrzy-
piącym śniegu z profesorem 
Hirszfeldem. Jakież było moje 
zdziwienie, kiedy dowiedzia-
łem się, że mój rozmówca ko-
cha i rozumie francuską i nie-
miecką poezję. Prowadziliśmy 
razem długie i przyjemne dys-
kusje. Nieczęsto spotyka się 
lekarza pasjonującego się po-
ezją! 

— Udaliśmy się następnie z 
profesorem Hirszfeldem mos-

tem Poniatowskiego na drugi 
brzeg Wisły, gdzie poznałem 
powstającą dzielnicę Saską 
Kępę i ruchliwą Plagę. Obser-
wowałem z wielkim zaintere-
sowaniem i podziwem ludzi, 
którzy zawsze potrafili dźwig-
nąć się po każdym katakliz-
mie dziejowym, po każdym 
nieszczęściu, niezależnie od 
rozmiaru spustoszeń. Była to 
dla mnie lekcja entuzjazmu i 
hartu. 

Drugi raz nad W i s ł ą 
— T o samo spostrzegłem w 

czasie mojej wizyty w Polsce 
w 1959 roku. Tym razem nie 
jechałem do nieznanego mi 
kraju, ale trochę jak do domu, 
do kolegów, których zawsze 
miałem wielu w Polsce. Przy-
jęto mnie zresztą jak starego 
przyjaciela. Studenci powitali 
mnie śpiewem. Odwiedziłem 
wówczas miejsca, które były 
mi znane. Najczęściej spoty-
kałem gmachy pachnące świe-
żą farbą, odbudowane po woj-
nie. 

Profesor Robert Debré intereso-
wał się w czasie pobytu w Polsce 
szczególnie akademiami medycz-
nymi i urządzeniami społecznymi 
ofrodków opieki nad dzieckiem. 
Uderzył eo fakt istnienia kursów 
specialistycznych dla lekarzy Już 
praktykujących. Otńż w Polsce 
wychodzi się z założenia, że do- • 
brv lekarz musi ciągle pracować 
nad podnoszeniem swych kwalifi-
kacji, n^wet po otrzymaniu dy-
plomu. w tvm celu orfranizu.1e się 
co jakiś czas dla lekarzy specjal-
ne kursy, na których wykładowcy 
dzielą sie z kursantami nalnow-
szymi osiągnięciami medycyny 
światowej. 

— Udział lekarzy w tych 
konferencjach świadczy o ich 
poważnym stosunku do zawo-
du — stwierdza profesor D e -
bré. — Je.<rt to problem kapi-
talny! Jest to nadzwyr-zajna 
metoda, godna je.śli nie naśla-
dowania, to w każdym razie 
bliższej uwagi. Sr^otvka się ją 
w innych krajach, ale polskie 
doświadczenie jest bardzo 
oryginalne, bo akcja ta pro-
wadzona jest systematycznie i 
masowo. 

Korzystne wrażenie wywarły na 
profesorze uniwersytety, a zwłasz-
cza akademie medyczne (wyższe 
szkoły medyczne) w Warszawie i 
Krakowie. Studenci — Jego zda-
niem — są bardzo aktywni na za-
jęciach. sumienni i — co mile za-
skakuje profesora — „avides d'ap-
prendre" (sprao-nieni wiedzy). 
Wyposażenie uczelni Jest nierów-
ne. Niektńre posiadaja nainowsze 
aparaty, inne natomiast nie mają 
jeszcze wszystkich niezbędnych 
urządzeń. 

0 oniągnięciacli 
Polski 

Jeżeli jednak weźmiemy pod 
uwagę zniszczenia wo jenne , to 
nie można nie podziwiać d o -
tychczasowych osiągnięć — 
stwierdza nasz rozmówca. 

— W Polsce spotyka się 
przedsięwzięcia na skalę euro-
pejską, jak np. wzorowy ośro-
dek ochrony zdrowia dziecka 
w N o w e j Hucie. W tej dzie-
dzinie osiągnięcia są duże. Wi-
dać, iż Polska nie uporała się 
jeszcze z trudnościami, ale 
jest w pełnym rozwoju. 

Prof . Debré by ł bardzo za -
dowolony ze swego pobytu w 
Polsce, gdzie nie odr-zuwał sa -
motności cudzoziemca •— jak 
sam to określa. 

W i ę z g prz||jaźni 
Należy to t łumaczyć związ -

kami kulturalnymi, zbl iżonym 
temperamentem, tradycyjnie 
dobrymi stosunkami po l i tycz -
nymi, jakie utrwali ły się w 
ciągu w i e k ó w m!ędzy Francją 
1 Polską. Poza tym burzl iwe 
dzieje Polski, niezwykła ż y -
wotność Po laków wzbudzi ły u 
Francuzów niekłamany p o -
dziw. 

— Tradycje współpracy i 
przyjaźni między polskim i 
francuskim światem lekar-
skim są duże. Ugruntowały się 
one w okresie tzw. Wielkiej 
Emigracji po Powstaniu Listo-
padowym. Wielu emigrantów 
tej epoki poświęciło się stu-
diom lekarskim. Niektórzy z 
nich zapisali się złotymi zgłos-
kami w historii nauki fran-
cuskiej. Wystarczy zacytować 
nazwisko Babińskiego, a w 
późniejszym okresie Marii 
Skłodowskiej-Curie. Wielu z 
nich pracowało w Instytucie 
Pasteura. Ci wielcy patrioci 
potrafili odwdzięczyć się s w y -
mi osiągnięciami naukowymi 
za dobrą gościnność narodu 
francuskiego. 

Dobre stosunki pomiędzy pol-
skim i francuskim świątem lekar-
skim utrzymały się do dnia dzi-
siejszego. Polacy odwiedzają czę-
sto swych koleęów po fachu we 
Francji, i odwrotnie. Bardzo do-
brze układa się współpraca pol-
sko-francuska w Międzynarodo-
wym Ośrodku Dziecka przy 
UNICEF. 

Prof. Robert Debré poinformo-
wał n ł̂s, że obecnie trwają przy-
gotowania do międzynarodowej 
konferencji pediatrów, którzy bę-
dą obradować w maju br. W 
obradach weźmie udział około 40 
wyb'tnych fachowców z 20 państw. 
Pierwszy cykl trzytygodniowych 
wykładów odbędzie się w Parvżu, 
a następnie wszyscy uczestnicy 
udadzą Sie do Warszawv, edzie 
odbędzie się druga cześć konfe-
rencji. Obrady zakończą się we 
Francji. 

— Jako prezes tego ośrodka, 
jestem szczególnie zadowolony 
ze współpracy polsko-francus-
kiej — stwierdza prof . Robert 
Debré. 

Pro fesor Robert Debré inte-
resuje sie nie tylko nauką, ale 
także sztuka, malarstwem. W 
poko jach Wisza obrazy pędzla 
j ego syna — Oliviera. 

— Wierzę — m ó w i nam — 
w szczęśliwą gwiazdę mojego 
syna. Jeżeli nadal będzie po-
ważnie pracował nad malar-
stwem, na pewno zrobi karierę. 

Drugiego syna Profesora, p a -
na IVlichela Debré, znają 
wszyscy, był on prezesem R a -
dy Ministrów przez parę lat. 
Córka natomiast poświęci ła 
się medycynie . 

— Jak panowie widzą, ro-
dzina reprezentuje trzy głów-
ne dziedziny życia: naukę, po-
litykę i sztukę — kończy roz -
m o w ę profesor Debré. 

P fîDIATRE de renommée mon-
diale, membre d'innombrables 

sociétés savantes, le professeur 
Debré est un vieil ami de la Po-
logne. Il y alla pour la première 
fois après la Première Guerre 
Mondiale. L'histoire si souvent 
tragique de la Pologne, l'enthou-
siasme et la ,,trempe" de ce peu-
ple l'ont toujours impressionné. 
C'est avec émotion qu'il parle 
de son deuxième séjour en Po-
logne en janvier 1959. Il s'interes-
sa particulièrement aux facultés 
de médecine et aux centres mé-
dicaux pour la protection de 
l'enfance. Il fut frappé par l'exi-
stence de cours périodiques de 
perfectionnement pour les méde-
cins pratiquants et surpris par 
le centre médical pour la pro-
tection de l'enfance à Nowa Huta 
qu'il a"alifla d'exemplaire... 

Le Prof. Debré souligne que la 
collaboration culturelle et l'amitié 
entre la Pologne et la France se 
sont toujours soldées par de bons 
résultats: il suffit de citer les 
noms de Babiński et de Marie 
Skłodowska-Curie, et de beaucoup 
d'autres oui travaillaient à l'Insti-
tut pasteur. 

Notons encore, à titre de ren-
seignement, qu'un des fils du 
professeur, Olivier, est un peintre 
estimé, un autre, Michel, fut 
récemment connu comme Prési-
dent du Conseil, tandis que sa 
fille est médecin. 

Chlubni] wkład Polaków 
do kultury i nauki świata 

Ważniejsze daty 
z dziejów nauki polskiej 
1578 W O J C I E C H O C Z K O ( 1 5 4 5 — 1 6 0 8 ) w y d a j e m o -

n u m e n t a l n e dzieło s j^i l idologiczne w j ę z y k u 
po lsk im pt. „ P r z y m i o t a lbo d w o r s k a n i e m o c " 
i p ierwszą r o z p r a w ę balneologiczną pt. „ C i e -
p l i c e " 

1595 P o w s t a j e A K A D E M I A Z A M O J S K A w r a z 
z drukarnią w Z a m o ś c i u , u t r z y m u j ą c a s t o s u n -
ki inte lektualne z t w ó r c z y m i ośrodkami w i e -
d z y w e W ł o s z e c h , Angl i i , Holandi i i i n n y m i 

1 6 0 4 M I C H A Ł S Ę D Z I W O J ( 1 5 5 6 — 1 6 3 6 ) n a j w y b i t -
n ie j szy a l c h e m i k polski , ogłasza prace pt. „ D e 
lapide p h i l o s o p h o r u m tractatus d u o d e c i m " 
i „ N o v u m l u m e n c h y m i c u m " . T a ostatnia d o -
czekała się aż 30 w y d a ń 

1611 J A N H E W E L I U S Z — w y b i t n y a s t r o n o m połski 
1687 z G d a ń s k a o p r a c o w u j e p i e r w s z e m a p y księżyca , 

b u d u j e w G d a ń s k u pierwsze w Polsce o b s e r w a -
torium oraz t w o r z y katalog położeń 1564 g w i a z d 

1612 G ó r n i k i hutnik ś ląski W A L E N T Y R O Z D Z I E i i -
S K I d r u k u j e w K r a k o w i e w o j c z y s t y m j ę z y k u 
po lsk im dzieło o górnictwie i h u t n i c t w i e 

1625 S Z Y M O N S T A R O W O L S K I (zm. 1656), d a j e 
początek historii l i teratury dz ie łem pt. „ H e k a -
t o n a s " 

1638 J A N B R O Ż E K ( 1 5 8 5 — 1 6 5 2 ) w dziele pt. „ A r i -
stoteles et Eucl ides d e f e n s u s contra R e r u m " 
p i e r w s z y na świecie p r z e p r o w a d z a badania n a d 
własnośc iami w i e l o b o k ó w gwieździs tych . R o z -
w i n ą ł o n p o m y s ł y w zakresie teorii l iczb w p r a -
c y pt. , ,De n u m e r i s p e r f e c t i s " 

1 6 5 0 K A Z I M I E R Z S I E M I E N O W I C Z , w y b i t n y a r t y -
lerzysta i t e o r e t y k w y d a j e z n a k o m i t e dzieło pt . 
„ A r t i s m a g n a e artil leriae pars p r i m a " ; z a p r o -
j e k t o w a ł w n i m j a k o p i e r w s z y na świecie rakie -
ty w i e l o s t o p n i o w e 

1 6 5 9 A L E K S A N D E R K U R C J U S Z , pracując w N o -
1661 w y m A m s t e r d a m i e ( A m e r y k a ) t w o r z y podwali-r 

n y a m e r y k a ń s k i e g o szkolnictwa h u m a n i s t y c z -
nego 

1661 Jan K a z i m i e r z zakłada U N I W E R S Y T E T 
L W O W S K I — ośrodek nauki i k u l t u r y X V I I w . 

1 7 4 0 W W a r s z a w i e p o w s t a j e C O L L E G I U M N O B I -
L I U M , założone przez S T A N I S Ł A W A K O N A R -
S K I E G O — w y b i t n e g o ds^ałacza pol i tycznego, 
r e f o r m a t o r a szkolnictwa pi jarskiego, autora 
prac, m . in. „ O s k u t e c z n y m rad s p o s o b i e " 

1747 J O Z E F A N D R Z E J Z A Ł U S K I ( 1 7 0 2 — 1 7 7 4 ) , 
b i s k u p k i j o w s k i , pisarz, pol i tyk , zakłada p i e r w -
szą w W a r s z a w i e bibl iotekę publ iczną, o p r a c o -
w u j ą c także bibliografię . G ł ó w n e jego dzieła 
to: „Bib l iographia Z a l u s c i a n a " i „ M a g n a B i -
b l i o t h e c a " 

1773 Działa K O M I S J A E D U K A C J I N A R O D O W E J — 
1792 p ierwsza w Europie centralna p a ń s t w o w a w ł a -

dza szkolna . P r z y p o m o c y T o w a r z y s t w a K s i ą g 
E l e m e n t a r n y c h w y d a j e ona szereg podręczni -
k ó w 

1777 H U G O K O Ł Ł Ą T A J ( 1 7 5 0 — 1 8 1 2 ) f i lozof , pisarz 
1780 i działacz pol i tyczny , r e f o r m u j e A k a d e m i ę K r a -

k o w s k ą . W okresie S e j m u Czteroletniego z a -
kłada „ K u ź n i c ę " — r a d y k a l n y k l u b c z o ł o w y c h 
myśl ic ie l i epoki Oświecenia oraz jes t w s p ó ł a u -
torem K o n s t y t u c j i 3 M a j a . Z o r g a n i z o w a ł w r a z 
z T . C z a c k i m L i c e u m K r z e m i e n i e c k i e 

1 7 8 0 W K r a k o w i e p o w s t a j e B I B L I O T E K A K O L E -
G I U M W I Ę K S Z E G O — centralna polska ks iąż -
nica n a u k o w a , p ierwsza tego t y p u p l a c ó w k a w e 
w s c h o d n i e j Europie 

1797 J Ę D R Z E J S N I A D E C K I ( 1 7 6 8 — 1 8 3 8 ) lekarz , 
chemik , pedagog, publicysta , autor p i e r w s z e g o 
w j ę z y k u po lsk im podręcznika pt . „ P o c z ą t k i 
c h e m i i " — zosta je p r o f e s o r e m chemii , a p ó ź n i e j 
m e d y c y n y w A k a d e m i i W i l e ń s k i e j . O d k r y ł o n 
w p l a t y n i e uralskie j n o w y pierwiastek z w . 
western. W dziele pt. „ T e o r i a j e s t e s t w o r g a -
n i c z n y c h " r o z w i j a p o g l ą d y b io log iczno - f i lozo -
f iczne, w y p r z e d z a j ą c daleko u c z o n y c h s w e j 
epoki . Jego brat J A N S N I A D E C K I ( 1 7 5 6 — 1 8 3 0 ) 
w y b i t n y m a t e m a t y k , a s t r o n o m i f i lozof , o r g a -
nizator życia u m y s ł o w e g o epoki Oświecenia 
jest t w ó r c ą polskie j terminologi i m a t e m a t y c z -
ne j 

Dalszy ciqg w następnym numerze 

WYTNIJ i Z A C H O W A J ! 



X WIEMW G 

stary polski port w Gdańsku na Motławle, według szkicu z XVII wieku. Tu od -
bywała się ożywiona wymiana handlowa między Polską a nadmorskimi krajami Eu-
ropy. Źródła historyczne stwierdzają, że już w 1392 r. 300 okrętów jednocześnie załado-
wywało polskie zboże z gdańskich spichrzów, by powieźć je na Północ I na Zachód 

Mimo terroru organizacje polskie w Wolnym Mieście odznaczały się dużą 
prężnością. Oto przemarsz oddziałów Związku Harcerstwa Polskiego 
w 1935 roku. Kilka lat później niemal wszyscy uczestnicy tego pochodu 
padli w obronie miasta lub zostali wymordowani przez hitlerowców 



mm 
Tu zaczęła się w o j n a strzałami niemieclcieso oicrętu na polsl^ą kompanię 
na Westerplatte. Przec iw garstce P o l a k ó w N i e m c y użyl i zmasowanego 
ognia marynarki , lotnictwa, artylerii I dywiz j i p iecboty . B ó j t rwał pe łnych 
7 dtj^, do ostatniego nabo ju obrońców. Gdańszczanie czczą Ich pamięć 

D A N S K obchodz i w t y m r o -
ku 10 w i e k ó w istnienia. O 
mieście tym, j ego polskie j 
historii , polskich pamiątkach 
i bohaterstwie polskich 
mieszkańców napisano setki 

t omów. Ostatnio do skarbnicy w iedzy 
o Gdańsku dużo wnieśl i archeologowie . 
Potwierdzają oni l i cznymi dowodami , 
że od swego zarania Gdańsk by ł p o r -
tem słowiańskim, związanym z wiś lań -
skim zapleczem. Na wiek X przypadają 
początki tego grodu, o czym m.in. 
świadczy słowiański zamek obronny, 
spalony późnie j przez Krzyżaków, k t ó -
rzy przywali l i pogorzel isko ciężkimi 
kamieniami i wznieśli tu warownię . Odznaka „ Z w i ą z k u P o l a k ó w 

w Gdańsku" z czasów W o l n e -
go Miasta. W latach h i t l e row-
skiej okupac j i j e j posiadanie 
równało się karze śmierci 

Gdańsk, grand port sur la Baltique, 
fête ses 10 siècles d'existence. Ville slave 
à l'origine. Gdańsk garda son caractère 
polonais même sous le joug centenaire 
de ceux qui en firent „Danzig", nom qui 
fit carrière lorsque Hitler cherchait un 
prétexte à la guerre. Revenu pour tou-
jours à la Pologne, relevé de ses immen-
ses champs de ruines, ce port en plein 
essor, riche de ses chantiers navals, 
cinquièmes du monde, de ses nombreuses 
usines, de sa coopération avec son an-
cienne rivale — Gdynia. Gdańsk regarde 
l'avenir avec confiance. 

» i łeuszowy medal , wyb i ty 
Brem d a w n y c h tradycj i , 

w 500 rocznicę wyzwolen ia 
spod jarzma krzyżackiego 

% M I f ^ 

Uv 

VI (V, 
Tegoroczny medal na X w i e -
ków miasta z wierną kopią 
odwiecznie s łowiańskie j j ego 
nazwy _ G y d d a n y z c 

W ciągu wieków, mimo zmiennych l o -
sów, Gdańsk by ł „zawsze wierny Rze-
czypospolitej", korzystał z p r z y w i l e j ó w 
nadawanych przez k r ó l ó w polskich, a 
mieszczaństwo gdańskie ty lko w n a j -
ściślejszym powiązaniu z Polską w i -
działo wie lkość miasta. P o rozbiorach 
Polski, A d a m Mick iewicz ustami S ę -
dziego w „Panu Tadeuszu" z a p o w i e -
dział, że „Miasto Gdańsk, niegdyś na-
sze, będzie znowu nasze!", a mocarstwa 
sprzymierzone po pierwszej w o j n i e 
światowej na konferenc j i w Wersalu 
stwierdzi ły : „Gdańsk, największy port 
nadwiślański, odczuwa istotną potrzebę 
najbardziej zacieśnionych stosunków z 
Polską. Interesy ekonomiczne Polski i 
Gdańska są identyczne". Te same m o -
carstwa zdecydowały jednak utworzyć 
„Wolne Miasto Gdańsk". Właśnie to 
wolne miasto stało się dla Hitlera p r e -
tekstem d o wszczęcia w o j n y . 

Gdańsk wróc i ł do Polski dopiero w 
1945 r. Przedstawiał w ó w c z a s j edno 
wielkie pogorzel isko wo jenne . Naród 
polski odbudował go całkowic ie ! Dziś 
rozrasta się; wege tu jący w okresie m i ę -
d z y w o j e n n y m port, który nie w y t r z y -
mał konkurenc j i Gdyni , wspó łpracu je 
obecnie z nią w zgodne j ,harmoni i , j ako 
jeden zespół, a Stocznia Gdańska p r z e -
kształcona na o lbrzymi zakład za jmuje 
piąte mie jsce w świecie! 

Zd jęc ia u góry 1 u dołu w y k o n a n o z tego samego mie jsca w 1945 i 1961 r. Jest to słyn-
ne Długie Pobrzeże nad Motławą z Gdańskim Obserwator ium Astronomicznym (całkiem na 
prawo) , widoczną w głębi katedrą morską i Żurawiem, któremu trzeba było „ d o p r a w i ć " 
całą środkową część. W tej chwil i do Pobrzeża znowu przybi ja ją statki z całego świata 

T o już jest dzieło ostatnich lat. Fragment dzielnicy mieszkaniowe j s toczniowców, w z n o -
szonej w Gdańsku-Wrzeszczu. Gdańsk jest j ednym z największych p laców b u d o w y w Kra ju 



Konsulat z IVancy zawiadamia: 
U W A G A — M E T Z ! 

Konsulat PRL w Nancy podaje do wiadomości, że 
począwszy od maja 1962 r. przedstawiciel Konsulatu 
będzie urzędował w Metz (Moselle) dwa razy w mie -
siącu, w każdy drugi i czwarty poniedziałek miesiąca. 
(W najbliższym czasie więc urzędowanie będzie się 
odbywało 14 i 28 M A J A ) . 

Miejsce urzędowania przedstawiciela Konsulatu: 
11, Route de Magny, Café des Vosges, Metz (Moselle). 

U W A G A — M U L H O U S E ! 
Konsulat P R L w Nancy podaje do wiadomości, że 

począwszy od maja 1962 r. przedstawiciel Konsulatu 
będzie urzędował w Mulhouse (Hant-Rhin) dwa razy 
w miesiącu, w pierwszy i trzeci piątek każdego mie-
siąca. 

W najbliższym więc czasie urzędowanie będzie 
się odbywało 18 M A J A . Dwukrotne urzędowanie 
w miesiącu trwać będzie w Mulhouse jeszcze przez 
czerwiec i lipiec. 

Od 1 sierpnia, przedstawiciel Konsulatu z Nancy 
przyjmować będzie w Mulhouse jedynie raz w mie-
siącu, w każdy pierwszy piątek. 

Miejsce urzędowania przedstawiciela Konsulatu: 
Place de la République, 1, rue du Maréchal de Lat -
tre de Tassigny, Café Gambrinus, Mulhouse (Haut-
-Rhin). 

Polskie Biuro Prainne S 

M. Z O N A N D S 
• 

(istnieje xjo Paryżu od 1926 r.) • 
49, Faubourg Saint-Martin, 49 — Parla 10-e g 

tel. Nor 21-00 S 
Métro: Strasbourg-Salnt-Denis • 

załatwia szybko wszelkie sprawy sądowe, Slabne, rodzinne, po- S 
drożne, nandlowe, wypadkowe, zatargi, kłótnie, naturaUzacJe, me- • 
tryki, akta ćmlercl, testamenty, sprowadzenie rodzin, petnomoc- • 
nlctwa dla dzierżawy, kupna, daro^wlzny lub sprzedaży niemcbo- S 
mości spadkowych w Kraju, podania 1 skari^ do władz oraz • 
tmrnaczema dokumentów we wszystkich i^zykacb. Porady listowne £ 

lub osobiste codziennie od godziny 2 do • po południu. • 

Z a w i a d o m i e n i e 
Zawiadamiamy naszych 

Szanownych Klientów, że 
POLSKIE BIURO PODRÓŻY 

T O U R P O L 
zostało przeniesione do własnego lokalu: 

METZ, 43-45, Rue Serpenoise 
(obok kina Palace). Tel. 68-85-45 

Wypożyczamy polskie książki ! 

CENTRALNA BIBLIOTEKA POLSKA 
w DOMU POLSKIM w LENS 

czynna j e s t : i - «""e de Varsov ie 

dla wypożyczania indywidualnego: 
w poniedziałki, i r o d y i piątki 

od godz. 14-ej do 17-ej 
oraz w czwartki przez cały dzień 

dla wypożyczania zbiorowego: 
(biblioteki nauczycielskie, przedszkola, organizacje 

społeczne itp.) 
raz w tygodniu w każdy piątek 

w godzinach od 10-ej do 15.30 

Czytajcie 

KSIĄŻKI POLSKIE! 

B I B L I O T E K A W PADliŻU 
7, rue Grillon, P . ryż IV 

czynna 

w poniedziałki I piątki 
od godz. 16 do 19 

Duży wybór ksicfżek 
W y p o ż y c z a n i e 

bezpłatne 

Łatwy do|azd: 

Mełro Bastille 
lub Sully-Morland 

D. DOWOJNA-BIENAIME 
numaczka przysięgła pray 
Wyższych Sądach w Pary-
żu. Tłumaczenia urzędowe 
ważne w całej Francji, 23, 
quai de la Tournelle, Pa-
ris (5e) 

Metro: Pont-Marie. 
Telefon: ODEon 41-17. 

17 rue Piron, D i j o n ( C ô t e d ' O r ) 

roykonuje na zlecenie 

wszelkie -wysyłki wełny 
d o Po lski (max. « kg) 

Szhola pijarów, uniwersytet w Wilnie, wyjazd do Drezna, 
a następnie do Paryża — oto droga pierwszych lat życia 
Ignacego Domeyki. W stolicy Francji kończy Ecole des Mi-
nes i uzyskuje dyplom inżyniera górniczego, po czym rząd 
chilijski angażuje go na stanowisko profesora. 

S 

Pewnego późnego wieczora zmęczony Domeyko za-
proponował swym asystentom, by udali się z nim 
na spacer. Ibarez i Madriquez zgodzili się chętnie 
i cała trójka zapuściła się w labirynt uliczek 
Coquimbo. Rozmawiali z ożywieniem, a tematem 
ich dyskusji była — jak zresztą zwykle — sprawa 
przyszłości Chile i wykorzystanie jego bogactw 
naturalnych. Obaj uczniowie starali się bezsku-
tecznie przekonywać Domeykę, by pozostał w ich 
kraju. „Pokochałem was — tłumaczył wzruszony 
pan Ignacy — jak własnych synów, jednak są rze-
czy ważniejsze nawet od miłości ludzi. Obowiązek 
nakazuje mi powrócić do ojczyzny, której tak 
wiele jestem winien. Tam moje miejsce, tam 
moja dalsza praca i tam mój grób..." Nagle ich 
rozmowę przerwał tupot licznych kroków i okrzy-
ki mijających ich pędem zapóżnionych przechod-
niów. Zatrzymali jednego z nich, pytając o po-
wód podniecenia. „Pall się!" — zakrzyknął i po-
biegł dalej. Przyśpieszyli. Po kilku minutach Do-
meyko stanął naraz, jak dotknięty nagłym para-
liżem. Z ust dobywał mu się chrapliwy oddech, 
przemieniający się w okrzyk grozy. Jego dom, je -
go laboratorium upodobniło się do ogromnej po-
chodni, dymiącej I strzelającej tysiącami iskier. 

Owoc wielu lat żmudnych wysiłków, skrzętnego 
' zbierania i dociekliwych badań przemienił się w 

ich oczach w kupę rumowisk, w poczerniałe pogo-
rzelisko. Nagle Ibanez chwycił się z rozpaczą za 
głowę. „To moja wina! — wrzasnął. — Bijcie 
mnie, kto w Boga wierzy! Wychodząc z domu os-
tatni, zapomniałem zgasić świecy. To wszystko 
przeze mnie, profesorze, ja jestem sprawcą pożaru 
i tego zniszczenia. Proszę mnie zaraz zaprowadzić 
na policję. Nie jestem wart niczego innego jak 
tylko biedzenia w więzieniu...!" Tu wybuchnął głu-
chym szlochem. Pan Ignacy uspokoił się w jednej 
chwili. Objął ramieniem płaczącego młodzieńca i 
przygarnął go do piersi. ,JPrzestań, Francisco! — 
powiedział dobrotliwie. — No cóż, stało się. Nie 
pora teraz na lamenty i rozpacz. I mnie się serce 
kraje na widok nieszczęścia. Jakie nas spotkało. 
Dla mnie ten pożar oznacza coś więcej . niż dla 
ciebie. Płomienie zniszczyły nie tylko moje wspa-
niałe zbiory. Ich pastwą padły także wszystkie 
moje zamierzenia i plany na najbliższą przyszłość. 
Ale co robić... Trzeba zaczynać od początku..." 
Po tych słowach sięgnął do kieszeni, dobył zwi-
nięty w czworo papier i podarł go na części. 
Było to pismo o rezygnacji ze stanowiska. 

Dwanaście miesięcy trwała wytrwała, praca, paas 
Domeyki, jego obu asystentów I wszystkich słu-
chaczy kolegium w Coquimbo nad odbudową zni-
szczonego laboratorium, nad zgromadzeniem kolek-
cji zbiorów. Poprzednie doświadczenie przydało 
się teraz panu Ignacemu. Wiedział już co zbierać 
i jak należy segregować eksponaty. Toteż ku ol-
brzymiemu zdumieniu władz centralnych w San-
tiago już po roku zameldował z dumą, że labora-
torium zostało ponownie wyposażone należycie i że 
wobec tego ponawia swą prośbę o zwolnienie go 
z obowiązków kierownika uczelni.. W odpowiedz! 
minister zaprosił go do stolicy. Pojechał. Starszy 
dostojnie wyglądający minister sprawiał wrażenie, 
jak gdyby przed sekundą opuścił ramy portretu 
jakiegoś hiszpańskiego księcia. Na widok Domeyki 
wstał zza biurka i oddał mu ukłon, niby udziel-
nemu władcy. „Wszystkich naszych bogactw natu-
ralnych braknie — powiedział ze słodyczą w gło-

wynagrodzenia pańskiego trudu. Nasza 
dv «»«»usnęła wobec pana dług, którego nig-
dy nie będzie w stanie spłacić. Muszę jednak pro-
o™..",^."^ ° pozostanie przez jakiś czas z namL 
« i ^ ^ r ? chemii uniwersytetu w San-
tiago, jestesmy bezradni". Domeyko skinął głową.-



TYGODNIK POLSKI I S 

Les mimes de Wrocław 
à l'Athénée de Paris 

Cela ne fait que 7 ans que 
Henryk Tomaszewski fonda à 
Wroclaw, capitale de la Bas-
se-Silésie, un théâtre de mi-
mes. Etudiante d l'origine, la 
„Pantomime" est devenue une 
des scènes les plus intéressan-
tes de Pologne. L'année même 
de sa naissance le théâtre de 
Tomaszewski avait conquis de 
haute lutte la première place 
au concours de pantomimy du 
Festival International de la 
Jeunesse de Varsovie. Succès 
d'autant plus méritoire que ce 
genre était auparavant incon-
nu en Pologne, ou plutôt con-
nu uniquement par les visites 
de Barrault ou de Marceau. 

Au premier programme de 
Tomaszewski figuraient entre 

autres une adaptation de 
„Notre-Dame de Paris" d'après 
Victor Hugo et „le Manteau'' 
de Gogol. La Pantomime de 
Wroclaw a déjà joué à Moscou 
(Médaille d'or du Festival en 
1957), Budapest, Londres ainsi 
qu'en Allemagne, Suisse et 
Belgique. Mais c'est sa pre-
mière présentation à Paris qui 
se fera à l'Athénée dont le cé-
lèbre et regretté Louis Jouvet 
fut si longtemps directeur. Ne 
manquez donc pas ce spec-
tacle. Vous ne le regretterez 
pas. Quoi en effet de plus in-
ternationalement compréhen-
sible qu'un bon spectacle de 
mimes ou tout est dans l'art 
mimique de l'acteur et dans 
le geste? 

Qui aura un nouveau 
chantier naval de démontage? 

A T H E N E E 
4, Square de l ' O p é r a 

P a r g z I X 
A partir 11 mai 

THÉÂTRE DE PANTOMIME 
de WROCLAW 

Directeur artistique: Réservation 
H E N R Y K T D M A S Z E W S K i DPE 82 -23 

Ce n'est pas tout de c o n -
struire des navires. Il faut 
parfo is les démol ir , puisque 
les unités „démate lées " sont 
une véritable mine de p r é -
cieuses matières premières 
í62.000 tonnes de ferai l le rien 
que ix)ur 1962). Aussi le p r o -
b lème se pose pour la Po logne 
de construire un important 
chantier naval de démolit ion. 

Gdańsk et Szczecin, les d e u x 
grands ports polonais de la 
Balt ique sont en compétit ion. 
Szczecin présente trois v a -
riantes quant à la local isation 
du nouveau chantier, mais 

M a c a b r e 
d é c o u v e r t e 
d P r z e m y ś l 

L a Commiss ion Principale 
de Recherche sur les cr imes 
nazis en Po logne mène depuis 
6 mois une enquête sur le sort 
des soldats et o f f i c iers italiens 
qui en 1943, après la prise de 
pouvo i r du maréchal Badogl io , 
re fusèrent de combattre sur le 
f r on t est. Ils furent en grand 
n o m b r e impitoyablement as -
sassinés. Vo ic i une des fosses 
c o m m u n e s découvertes au 
vois inage de l 'ancien c a m p de 
prisonniers de Przemyśl . 

„LA BOUTIQUE POLONAISE" 
i 25 rue Drouoł, Paris IX téL PRO 83-37 
s Vous r e c o m m a n d e un riche choix: 
• — de livres d'auteurs polonais, français et autres, 
S de romans pour les adultes et la jeunesse, 
S de poésies et de contes, 
S — d'albums. 
: 
s Dons la littérature spécialisée, technique et agricole: 
I — des ouvrages scientifiques et de vulgarisation scientifique, 

— des dictionnaires et encyclopédies, 
— des atlas, cartes, guides touristiques. 

Pour vot re discothèque: ^ 
— des enregistrements de musique populaire polonaise, 

musique de danse et musique légère, 
chansons, oeuvres musicales classiques. 

Spéc imens de l'art popula i re polonais: 
— poupées, céramique, cassettes, serviettes, nappes, petites tapisseries, 

dentelle, colliers de corail, broches etc. 

Pour les philatélistes: 
— des timbres polonais, albums, classeurs, catalogues. 

VENTE S U R PLACE ET E N V O I S U R C O M M A N D E . 

Gdańsk peut l 'emporter ' grâce 
au m o i n d r e coût des invert is -
sements projetés . 

Le Monl-Vert 
justifie son nom 

Zie lona Góra donne son 
nom à une des vo ïvod ies p o -
lonaises. Ce m o t s igni f ie „ le 
Mont Vert " , et est justi f ié 
par les verts coteaux , f o r t 
rares en Po l ogne puisque 
plantés de ceps d e v igne. 

Mais les agriculteurs de la 
région t iennent à ren forcer 
cette réputation de „ v e r d e u r " 
en intensif iant la culture des 
fruits et des légumes. Aussi à 
Międzyrzecz c o m m e n c e la 
construction d 'une nouvel le et 
importante conserverie . P r e s -
que entièrement automatisée, 
cette entreprise n 'emploiera 
que 80 ouvrières , mais f o u r -
nira par an des produits 
d 'une valeur de 7 mill ions de 
zlotys. 

La retraite 
d'une centrale 
électrique 

Une des plus anciennes 
centrales électriques p o l o -
naises, Siersza W o d n a , v ient 
de fêter ses 50 ans. Mais elle 
a passé le f l ambeau à sa 
vois ine, „Siersza I I " , d 'ail leurs 
construite en grande part 
sous la survei l lance e x p é r i -
mentée de ses techniciens et 
ouvriers . Maintenant, ses m a -
chines dé jà usées, elle cesse 
son activité p o u r devenir b a -
se de réparation et d'entre-^ 
tien i>our tout le réseau du 
sud de la Pologne. 

Dans un des quartiers cen-
traux de la capitale polonaise 
la construction d'un „super-
market" ultramoderne avance 
rapidement. Sa silhouette ori-
ginale et audacieuse provoque 
bien des discussions, en géné-
ral favorables aux architectes 

kSL'S'' Ï*" 

Le capitaine au long cours 
Mieczysław Burchardt a plus 
de 75 ans. Il a donc quitté la 
passerelle de commandement, 
mais continue à travailler 
comme inspecteur de l'Office 
Maritime de Gdańsk. Son oeil 
impitoyable découvre rapide-
ment tout manquement aux 
règles en vigueur sur mer 

A Kołobrzeg un nouvel hôtel de quelque 200 chambres actuel-
lement en construction (notre photo) est un des nombreux in-
vestissements qui rendront à la ville, presque entièrement dé-
truite par la guerre, son lustre de grande station balnéaire 
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P A N T W A R D O W S K I 
Niełatwo żyje sią krakowskim iakom, boć wielu z nich z ubogich, r odz in pochodzi, a nade 

wszystko yjczyć sią pragnie na sławnej Akademii. Przymierają głodem, rnieszkają "2® 
OD^S^ ^h fantazja i trzpiotłiwa wesołość. Taka jest również dola zdalnego studenta T-umt-
loZki%o i jej^ przyjaciel Maćka. Z wielką lubością chłonie Twardowski tajemnice w^d^ 
ałe ^ d książek zer^ na urodziwą Kasią, córkę srogtej jejmości, co nie darzy żaków 
sym^it Spokojne życie umajonego Krakowa w okresie Ziełonych Świątek przerywa wieść o zgo-
^Tk7óll Syn jego, Zygmunt August, obejmuje tron. Twardowski tymczasem spotyka się pota-
7emnie TKasią; łączy ich pierwsza, gorąca miłość. Pragrią się pobrać, ałe f P^rh 
sOachcic, a iSisi rodziciele są mieszczanami. Po jakimś czasie w atmosferę beztroski młodych 
wkrada się niepokój. Kasia spodziewa się dziecka. 

— A jak sią jeszcze kto dowie... Choćby 
przebiegły Włoch albo gruby podmajstrzy 
z naszego warsztatu w Sławkowie, co się 
0 mnie stara... Doniosą do kapituły, wtedy 
co?... Ja tego nie zniosę, nie zniosę, żeby mię 
mieli na Rynku szelmować... Srom mię udusi 
albo rękę sama na siebie nałożę, choć przecz 
za to czeka wieczne potępienie mą duszę... 

Umilkła, zakryła twarz rękami i cicho, 
rzewnie szlochała. 

Wybiła godzina dziewiąta na ratuszowym 
zegarze. Pobielało i zaróżowiło się okno dym-
nika. 

— Już świt!... Boże mój!... Zobaczą mię!... 
Zostawaj z Bogiem, sokole mój! Nie wiem, 
czy uda się rychło z tobą znów widzieć! Będę 
musiała sama mą dolę rozplątać! 

Zerwała się i jęła porządkować giezło 
1 spódnicę. 

Przyklęknął i objął ją wpół. 
— Słuchaj, Kasiu: ja napiszę do rodziców. 

Może się zgodzą... Wtedy pobierzemy się!... 
Matka, to zawsze mię poprze... Ona nigdy nie 
była mi przeciw... 

Twarz dziewczyny rozbłysła nagłym ciep-
łem, jak poranek, co wstawał na dworze... 

— Będę się modliła do Matki Boskiej, do 
świętej Katarzyny, mojej patronki, i do 
Chrystusa, co zasłonił Jawnogrzesznicę... I do 
ciebie się będę modliła, bo nawet słowem 
wyrazić nie mogę, jak cię miłuję... I pewnie 
za to miłowanie Bóg mię karze... Tylko nie 
wiem... Nie zgodzą się ojcowie, bo ty przecie 
szlachcic jesteś, a ja co?... No i mój rodzic 
chciał przyżenić sobie zięcia ze swego cechu, 
żeby miał komu warsztat oddać i dom, i całe 
nasze mieszczańskie dobro... Więc jak będzie, 
nie wiadomo, ale za dobre słowo, za dobrą 
chęć, dziękuję ci, miły, dziękuję!... 

Padła mu do nóg, całowała kolana. Porwał 
ją w objęcia i choć wyrywała się, przytrzy-
mał jeszcze w szalonych pieszczotach. 

Gdy wyszła, słońce złociło szczyty domów. 
Na szczęście drugi świąteczny dzień trzymał 
jeszcze ludzi w pościelach. Zdawało się im, 
że nikt ich nie dostrzegł, kiedy chyżo prze-
mykali się wzdłuż galerii. W jednym tylko 

oknie księdza Latosza mignęła blada twarz 
ludzka, ale on pewnikiem szukał jeno do-
jutrznej gwiazdy na niebie... 

VII 
Pan Tomasz Twardost Twardowski był 

zły, jak zawsze, kiedy musiał trząść się na 
bryce, zamiast siedzieć wygodnie w siodle, 
jak przystało byłemu towarzyszowi pancer-
nemu i wojażerowi po dalekich krajach. Lecz 

jejmość pani Twardowska naparła się tym 
razem na skutek listu syna towarzyszyć mę-
żowi oblicznie do Krakowa, a kolasy pan 
Twardowski nie miał. Kazał więc wyporzą-
dzić na prędce mocny, gospodarczy ,,wasąg", 
wysłać go dobrze grochowinami, pokryć ko-
biercami i oto już trzeci dzień tłukł się po 
niemożliwych drogach, żałośnie poglądając 
na żonę, w głębokim milczeniu znoszącą 
wszelkie niewygody. 

Na domiar juź drugi dzień mżył deszcz 
i czarna, błotnista woda pokryła wyboje i ko-
leiny traktu tak gruntownie, że najwpraw-
niejsze furmańskie oko nie w stanie było 
przewidzieć przykrych niespodzianek. 

Mocny wasąg chylił się, podskakiwał, ko-
łysał się, jęczał i skrzypiał, niczym łódź na 
wzburzonym morzu. Toteż kiedy zamgliły 
się w oddali wieże Floriańskiego kościoła 
i mury Krakowa, a po bokach wśród pól 
i ogrodów zaczęły coraz częściej zjawiać się 

rzadkie domy Kleparza, pan Tomasz zwrócił 
się do żony i zapytał: 

— Jak jejmość sobie życzysz: tutaj zano-
cujemy czy pojedziemy dalej?... , .Podwalem" 
droga będzie bardzo grząska, a przez miasto, 
widzi mi się, niesposobnie! Godzina nie-
wczesna, dziś piątek, ulice zapchane wozami 
i końmi... Zanim się przedostaniem do mostu 
na Kazimierz, bramy zamkną... A wtedy 
co?... Gospody miejskie przepełnione z po-
wodu zjazdu i z końmi nie wiedzieć, co zro-
bić!... 

Pani Twardowska zsunęła z uszu chustkę, 
jaką była przed deszczem z głową okryta, 
i słuchała uważnie. 

— Nie, tu na tym pustkowiu nocować nie 
będziemy!... Jeszcze nas zbóje w czasie snu 
obedrą!... — odparła żywo, rozglądając się po 
nędznych, obdrapanych chatach. — Dlaczego 
nie mamy jechać jak zawsze do Joska Salo-
monera? 

— U Joska też może nie być wolnych po-
kojów... W tym pośpiechu nie dałem mu 
zawczasu znać! 

— To nic!... Już on dla ciebie znajdzie!... 
Nie pierwszy raz!... Któryż to rok on u nas 
już faktoruje, a co rok coś niespodzianie 
wypada i daje zawsze temu radę!... A od 
niego i do chłopca bliżej, i o wiadomość 
łatwiej... Czy posłać kogo, czy przyjąć!... 
Jedźmy na Kazimierz!... 

— Ale jak? Przez miasto!... 
— Uchowaj Boże!... Sam mówisz, że może-

my się spóźnić. Takoż niedobrze wypytywać 
i w mieście się prezentować, bo nie wiemy — 
może trzeba będzie chłopca po cichu zabrać 
i wywieźć... 

— Proszę wielmożnego pana, ,,podwalem" 
nijak nie przejedzie!... — wmieszał się z ko-
zła Wojtek. 

— Jeżdżą ludzie, da Bóg, przejedziemy 
i m y — odrzekła pani Tomaszowa, znowu 
otulając się w mokrą chustę. 

— Ruszaj, ruszaj!... A uważaj, gamoniu, 
byś nie wywrócił!... — ofuknął woźnicę pan 
Tomasz. 

Posuwali się wolniuchno, chlupiąc kołami 
po wodzie i błocie. Co krok trafiali na wozy, 
ugrzęzłe po osie, dokoła których bezradnie 
uwijali się zaszargani i sprani deszczem lu-
dzie. Konie lgnęły po brzuchy i kładły się 
w śmierdzącej topieli, grożącej im zalaniem!... 

— Skaranie Boskie!... Wciurności!... — 
klął Wojtek, coraz to podcinając zmęczone 
i podrażnione zwierzęta . 

Droga „podwalem" okazała się istotnie nie 
do przebycia. Płynęła nią istna rzeka gęstego 
jak smoła, cuchnącego błota. Od bramy Mi -
kołajskiej trzeba było wyjechać na miejski 
wał, co zresztą robili wszyscy. Nie puszczano 
tędy tylko wielkich „kołymach" kupieckich, 
które łatwo mogły nasyp szkodliwie roze-
mlić, a i dla miasta było korzystniej, żeby 
przez Rynek szły. 

Dalszy ciąg nastąpi 
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w dziedzinie medycyny i techniki 
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FARAON 
Według 

znakomiłei powieici 

B O L E S Ł A W A 

P R U S A 
(1?» 

Książę Ramzes, syn Faraona i następca tronu, cieszy się 
sympatią wojska i ludu. Usiłuje poznać przyczyny słabości 
"Egiptu, ale nie umie opanować swych namiętności... Po 
związku z Żydówką Sarą, która dała mu syna, ubiega się 
teraz o Kamę, kapłankę fenickiej bogini Astoreth. Fenicjanie 
pożyczają Ramzesowi pieniądze, chcąc przeciwdziałać skut-
kom potajemnego sojuszu zawartego przez egipskich kapła-
nów z Asyrią. Ramzes pała nienawiścią do Asyryjczyków 
i kapłanów. Ale czuje się osamotniony. Pociesza się tym, 
że Kama obiecuje mu uległość. rs.iiifŁii uutt:cuje mu uiegtosc. 

R Y S U N K I W Y K O N A Ł S Z Y M O N K O B Y L I Ń S K I W E D Ł U G W S K A Z Ó W E K mgr E W Y K A L I N O W S K I E J - L O R E N T Z 

Wezwany przez faraona do złożenia raportu 
ze swej podróży po Egipcie, Ramzes wysłał 
doń najbliższego mu Tutmozisa. Ten ma opi-
sać, co czyni Egipt słabym, i przestrzec wład-
cą przed Asyryjeżykami. Tymczasem w Pi-
Bast rozeszła sią wieść o porwaniu kapłanki 
Kamy. Fenicjanie ogłosili ją za umarłą, licząc, 
że oddanie jej księciu wzmocni ich pozycję. 
Kama czyniła mu gorzkie wyrzuty. Brak jej 
zabaw, śpiewów, ludzi. Ponadto żądała, by 
Ramzes wypędził Sarę. Ujawniła mu, że jego 
pierworodnego syna uczyniono Żydem, da-
jąc mu imię Izaaka. — Daj dowód, a pałac 
będzie twój. — Idź do niej a przekonasz się 

Ramzes, blady ze wzruszenia, stanął na pro-
gu pałacyku Sary. — Saro, jak na imię twe-
mu synowi? — spytał groźnie. — Wszak 
wiesz, że Seti — odparła ledwo dosłyszalnym 
głosem. — Spojrzyj mi w oczy... — O Jeho-
wo! — szepnęła Sara. — Widzisz, że kła-
miesz. Teraz ja ci powiem, mój syn, syn na-
stępcy egipskiego tronu, nazywa się Izaak... 
i jest Żydem. — Kapłani rozkazali, ażeby 
został Żydem — szepnęła Sara szlochając 
u nóg księcia. — Kapłani?... Jacy? — Naj -
dostojniejszy Herhor, najdostojniejszy Me-
fres. Mówili, że tak trzeba, bo twój syn musi 
zostać pierwszym królem żydowskim... 

Ramzes przez chwilę rozmyślał, gryzł wargi. 
Nagle zawołał: — Hej!... służba, żołnierze! 
W oka rngnieniu komnata zapełniła się ludź-
mi. — Śmierć! — krzyknęła rozdzierająco 
Sara — Mnie zabijcie, ale syna nie dam! — 
Ramzes rzekł do oficera: — Setniku, weź tę 
kobietę i zaprowadź do budynku niewolni-
ków. Ta Żydówka już nie będzie panią, lecz 
sługą tej, która ją zastąpi. A ty, rządco — do-
dał — pamiętaj, aby Żydówka jutro z rana 
umyła nogi swej pani, która tu zaraz przyj-
dzie. Oficer i rządca zbliżyli się do Sary, lecz 
nie śmieli jej dotknąć. Ale Sara owinęła kwi-
lące dziecko płachtą i sama opuściła komnatę 

Pierwszym uczynkiem triumfującej Kamy 
było kopnięcie myjącej jej nogi Sary. Toteż 
służba, która w ciągu paru godzin znienawi-
dziła wrzaskliwą Kamą, uradowała się no-
wym rozporządzeniem księcia, by Sarze wy-
dzielić osobną izbą w czeladnim domu. Gdy 
Ramzes pierwszy raz przyszedł odwiedzić 
Kamę w pałacyku, ta przyjęła go z gnie-
wem. — Cóż to, już po pół dnia przywróciłeś 
do łask nędzną Żydówkę. Nie będę zadowo-
lona, póki jej nie upokorzę. — Kamo — rzekł 
— gdyby mój sługa kopnął sukę, która kar-
mi szczenięta, wygnałbym go. Dobry Egipcja-
nin najbardziej ceni bogów, faraona i matkę 

Dopiero po paru dniach Ramzes znowu od-
wiedził Fenicjankę. Była zła, a równocześnie 
ogarnięta strachem. Wokół domu krążył Ly -
kon, sobowtór Ramzesa, we wszystkim wę-
szyła groźbę.' Następca nakazał wzmóc po-
szukiwania za Grekiem. Hiram zaś obiecał 
naczelnikowi policji nagrodę za jego schwy-
tanie. Ale niepokój Kamy wzrastał. Urządza-
ła ciągłe awantury księciu i służbie. Cztery 
świeżo złapane hieny — myślał Ramzes — 
nie dorównają w niespokojności tej Feni-
cjance!... U siebie znalazł Tutmozisa, który 
przybył z Memfisu. — Oto co mi rzekł sło-
neczny bóg Egiptu — opowiadał Tutmozis 

— Niebawem opuszczę tę ziemię, a wówczas 
syn mój, Ramzes, zasiądzie na tronie i czynić 
będzie z państwem to, co mu podyktuje mą-
drość... — Tak powiedział mój świątobliwy 
ojciec?... — To są jego wiernie powtórzone 
słowa. — A traktat z Asyrią? — Jest zawarty 
w tym sensie, że Asyria może bez przeszkód 
z naszej strony prowadzić wojnę na wscho-
dzie i północy. Ale sprawa Fenicji została 
w zawieszeniu, dopóki ty nie wstąpisz na 
tron. Dwadzieścia tysięcy najemników roz-
puszczono, lecz Herhor zabronił o tym mówić. 
— Ja, albo kapłani — krzyknął książę — 
Epipt nie może nad sobą mieć dwóch panów! 



„POLONIA" Z ESCAUDAIN UCZY JUŹ JEDEN ROK 
(Od naszego korespondenta ) 

W Escaudain (Nord) odbyła się 
ostatnio uroczystość z okazji pierw-
szej rocznicy założenia zespołu mło-
dzieżowego „Polonia". W uroczystoś-
ci wzięło udział około 100 osób. 

Wicekonsul Józef Klasa złożył ze-
społowi serdeczne gratulacje, życząc 
dalszych sukcesów. Uroczystosć za-
kończona lampką wina. 

W związku z roczną działalnością 
zespołu „Polonia" z Escaudain, pro-
wadzonego przez p. Weronikę Pow-
se, dodać należy, że z kierowniczką 
współdziała utalentowany kompozy-
tor, autor kilkudziesięciu utworów 
muzycznych, p. Edward Wilk. 

M. T. 

B I A Ł A K R Z Y Ż Ó W K A 

PRAWOSKRĘTNIE DOSRODKO-
WO: 1) u latn ia jąca s ię w o d a w s k u t e k 
wrzen ia , 2) c ienka deseczka do k r y c i a 
d a c h ó w , 3) oszustwo, 4) służy j a k o 
p r z e w ó d k a n a l i z a c y j n y l u b gazowy , 5) 
r ó w nape łn iony w o d ą , o p a s u j ą c y d a w -
ne twierdze , 6) weso ła dorasta jąca 
panna, podlotek , lub kara aresztu, 7) 
w e d ł u g przys łowia zawsze padają na 
cztery łapy, 8) dwudz ies to cz te rogodz in -
ny przec iąg czasu, 9) miara ilości p a -
pieru w arkuszach, 10) to, co chłopi 
uprawia ją , a aktorzy gra ją , 11) p o ł o w a 
do lne j części palta rozdz i e la jącego się 
z przodu , 12) zezwo len ie u r z ę d o w e na 
w y j a z d do obcego państwa. 

LEWOSKRĘTNIE DOSRODKOWO: 
1) narzędzie sto larskie lub rodz inne 
mias to Staszica, 2) bardzo c ienka, 
przezroczysta tkanina, 3) „ u b r a n i e " 
drzew, 4) skaleczenie , uszkodzenie c i a -
ła, 5) miara w a g i l u b angielska j e d n o -
stka monetarna , 6) tkanina we łn iana , 
rodza j sukna lub bo isko ten isowe , 7) 
traf ia czasem na kamień , 8) por c ja , 
j e d n o r a z o w a d a w k a leku, 9) f o r m u ł a 
przysięgi l u b d a w n a nazwa m a ł e g o o d -
działu żołnierzy, 10) przys łowie m ó w i , 
że w r a z z dziećmi n ie mają głosu, 11) 
przybran ie jakie jś p o s t a w y a lbo m i n y , 
12) w ł a d z a w e w n ę t r z n a cz łowieka , k t ó -
ra chce coś albo nie chce , w y b i e r a lub 
odrzuca. 

Rozwiązania prosimy nadsyłać w 
terminie 10-dniowym od daty ukaza-
nia się numeru pod adresem redakcji 
z dopiskiem na kopercie „Rozrywki 
umysłowe". Wśród Czytelników, którzy 
nadeślą bezbłędne rozwiązania, zosta-
ną rozlosowane N A G R O D Y K S I Ą Ż -
KOWE. 

ROZWIĄZANIE LOGOGRYFU Z NR 17 
ZNACZENIE WYRAZÓW: 1) pierścień, 2) 

drzeworyt, 3) korniszon, 4) szczęście, 5) 
przytułek, 6) Dąbrowski, 7) przylepka, 8) 

konkurent, 9) przedział, 10) wieczerza, 11) 
konfident, 12) przeprawa, 13) katarynka," 14) 
zakładnik, 15) obiecanka, 16) partyzant. 

Tekst rozwiązania: ŚWIĘTO LUDZI 
PRACY. 

KĄCIK FILATELISTY 

P O L S K A 

F . N T N 

P O L S K A 

E N I N 

P O L S K A 

L E N I N W P O L S C E 
R e p r o d u k u j e m y trzy znaczki , k tóre 

zostały w y d a n e w 50 rocznicę p o b y t u 
Włodz imierza Len ina w Polsce i z 
okaz j i o r g a n i z o w a n e j w m a j u w W a r -
.szawie w y s t a w y f i late l i s tyczne j „ L e n i n 
f Jego Idea" . 

Na znaczku 40 gr w i d z i m y L e n i n a 
na spacerze w B i a ł y m D u n a j c u na tle 
gór i domu, w k t ó r y m mieszka ł w 
czasie pobytu w Polsce . Na znaczku 
60 gr jest portret Lenina , zaś na 

znaczku 2,50 zł — Lenin na tle k r a -
k o w s k i e g o Barbakanu, obok , w i d a ć 
f r a g m e n t starego K r a k o w a : Sukiennice 
i w i e ż ę K o ś c i o ł a Mar iack iego . 

Znaczk i p r o j e k t o w a ł ar t . -gra f ik St. 
Małeck i . W y k o n a n e będą techniką 
s ta l o ry tn i czo -wk lęs ł odrukową w n a -
k ł a d a c h : 40 gr i 60 gr — 2 min , 2,50 zł 
— 800 tys. sztuk. Format z n a c z k ó w : 
27 X 40,5 m m . em 

R O D A C Y na s z e r o k i m św iec i e 
• C E N T R A L A BIBLIOTEK POL-

SKICH powsta ła przed 13 laty w 
L o n d y n i e . Są to b ib l i o tek i r u c h o m e , 
m a j ą c e zadanie doc i e ran ia z polską 
książką do k a ż d e g o p o l s k i e g o d o m u , 
zwłaszcza poza L o n d y n e m . Centra lna 
B ib l i o teka obs łuży ła w r o k u 1961 
o k o ł o 12 tys ięcy osób . Je j k s i ę g o z b i o -
ry o b e j m u j ą 40.000 t o m ó w . N a j b a r -

b u d o w l a n y c h b r y t y j s k i c h . P o d k r e ś l i ć 
na leży r ównież , że w p o r ó w n a n i u z e 
s t a n d a r t o w y m i rozwiązan iami tego t y -
p u — koszty b u d o w y przy zas toso -
w a n i u e k s p e r y m e n t a l n e j m e t o d y p o l -
skich a r c h i t e k t ó w są niższe o 30"/o. 

• KIEROWNIKIEM O T T A W S K I E G O 
ODDZIAŁU . ,Maclean's Magaz ine" , n a j -
większego k a n a d y j s k i e g o tygodnika i l u -

dz ie j c z y t a n y m i ks iążkami są p o w i e ś - s t rowanego w Toronto , m i a n o w a n y z o -
ci o b y c z a j o w e (60Vo), następnie p r z y -
g o d y , p o d r ó ż e i p o w i e ś c i h is toryczne . 
W i ę k s z o ś ć ks iążek p o c h o d z i z w y -
d a w n i c t w k r a j o w y c h . W chwi l i o b e c -
nej Centrala pos iada 169 p u n k t ó w 
rozdz ie l czych i m o ż e dos tarczyć p o l -
ską ks iążkę każde j , n a j m n i e j s z e j n a -
w e t grup ie P o l a k ó w . 

• MIESIĘCZNIK „INTERBUILD" , 
w y c h o d z ą c y w L o n d y n i e , p o ś w i ę c o n y 
p r o b l e m o m b u d o w n i c t w a w świec ie , 
opisał obszernie , z l i c z n y m i i lus t rac ja -
mi , p o m y s ł y b u d o w l a n e architekta 
A n d r z e j a K u l e s z y z G d a ń s k a — r e a l i -
z o w a n e przy w s p ó ł u d z i a l e inż. W . 
Z a l e w s k i e g o z W a r s z a w y . „ I n t e r b u i l d " 
przedstawi ł 3 sys temy A . K u l e s z y : 
t r ó j k ą t n y ( w kszta łc ie namio tu ) oraz 
b e c z k o w y o k r ą g ł y i b e c z k o w y sześc io -
kątny . W e w s z y s t k i c h sys temach P o -
laka sk ładnik i b u d o w l a n e w y k o n y w a -
ne są przede w s z y s t k i m z cementu . 
Z a s t o s o w a n i e stall j es t min imalne , 
zbędne jest r ó w n i e ż w a p n o . M e b l e 
s tanowią część sk ładową ob iektu . 
E l e m e n t y b u d o w l a n e pos iadają stałe 
w y m i a r y . P r o j e k t y po l sk i ch a r c h i t e k -
t ó w spotkały się z z a i n t e r e s o w a n i e m 

stał Peter Gzowsk i , znany i cen iony 
s p r a w o z d a w c a par lamentarny i k o m e n -
tator zagadnień r z ą d o w y c h . Jest o n p r a -
w n u k i e m sir Kaz imierza Stanis ława 
G z o w s k i e g o , k tóry w r a z z ki lkuset i n -
n y m i o f i c e rami w y g n a n y został z E u -
r o p y p o upadku Powstan ia L i s t o p a d o -
w e g o , a w K a n a d z i e zrobi ł wie lką k a -
r ierę j a k o inżynier i doszedł do w y s o -
k i ch stanowisk. 

AGEIVCE DE VOYAGES 

GRALLA 
L e n s (P, d e C . ) , t e ł . 7 3 1 i 8 6 7 

A n g l e d e l a r u e d e l a P a i x e t J e a n L e t i e n n e 
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Wyjazdy z PARYŻA, LILLE Î METZ 
Zapisy i informacje: 
O d d z i a ł w PARYŻU: 38, bis rue Vivienne - Paris ii 

(Métro: Montmartre) , tél. L O U 50-42 
O d d z i a ł w METZ: 12, rue P. Perrat, Metz (Mosel le) 

tél. 68-24-01 
L Y O N : M. Urameic, 1, rue Grenette, Lyon, tél. 37-18-56 
MULHOUSE: Café Michel . 177, fbg.de Co lmar (W piątki g O d z . 1 3 - 1 7 ) 

P O C I Ą G I SPECJALIVE 
LENS - P O Z N A Ń 6 czerwca, 4 lipca, 1 sierpnia 

Pan FR. G Ł O W A C Z , 
Puchaux par Beaurevoir (Aisne) 

Posiadam opłacone 52 try-
mestry w Sécurité Sociale. W 
ciągu ostatnich 5 lat pracowa-
łem bez opłacania składek. W 
tym roku kończę 65 lat. Czy 
mogę starać się o pensję? 
Ażeby uzyskać -prawo do 

pensji starczej, należy mieć 
przepracowanych co najmniej 15 
lat, czyli 60 trymestrów. Niemniej 
jednak osoby, które opłacały 
składki więcej jak pięć lat, a 
mniej jak 15, mają prawo do 
renty równającej się 1/10 części 
składek opłacanycłi od 1 lipca 
1930 I. do 31 grudnia 1936 r. i 
1/20. części od 1 stycznia 1936 r. 
Renta jest zatem funkcją jedynie 
składek i nie otwiera prawa do 
dodatku za dzieci i żonę. Podle-
ga jednak ewentualnemu prze-
waloryzowanlu, podobnie iak 
pensje. 

Ponadto informujemy, że oso-
by, których osobiste dochody nie 
przekraczają sumy 2.580 NF (na 
małżeństwo), a które korzystają 
z renty starczej, mogą ubiegać 
się o zapomogę „vieux travail-
leurs salariés", jeżeli majią prze-
pracowanych 25 lat, względnie 
15 lat po pięćdziesiątym roku 
życia. 



ERCA 
DROGA PANI ANNO! 
Mam poważny problem do 

rozwikłania i wielkie zmar-
twienie. Moja córka, zamężna 
od 10 lat, przeżywa tragedią. 
Przed rokiem rzucił ją mąż. 
Została z 9-letnim dzieckiem. 
Jest strasznie załamana, choć 
jest osobą samodzielną, posia-
dającą stanowisko. Ma lat 36, 
jej mąż 32. 

Zięć związał się z jakąś 
młodziutką dziewczyną i, jak 
mi się wydaje, sprawa dła mo-
jej córki jest przegrana. Ona 
jednak łudzi się nadzieją. 
Pragnę pomóc jej ze wszyst-
kich moich sił. Ale uważam, 
że kobieta musi zachować 
godność nawet w takiej roz-
paczy. 

Moja córka zatraciła god-
ność. Wyżala się przed ludź-
mi, opowiada wszystkim, kto 
chce i kto nie chce, najgorsze 
rzeczy o mężu, a przede wszy-
stkim o tej dziewczynie. Roz-
mawiałam z moim zięciem. 
Powiedział, że będzie żonie 
płacił pensję alimentacyjną w 
wysokości, jakiej zażąda, ale 
że to małżeństwo jest skoń-
czone. Chce wystąpić o roz-
wód, lecz moja córka oświad-
czyła, że rozwodu nie da. 

Piszę do Pani dlatego, że 
wydaje mi się, że kobieta 36-
letnia może sobie jeszcze ina-
czej ułożyć życie i lepiej jak 
najwcześniej zerwać z prze-
szłością, rozwieść się, niż da-
lej żyć złudzeniami. Co Pani 
o tym sądzi? MATKA 

S Z A N O W N A P A N I ! 
M y ś l ę przede wszys tk im, że 

jest Pani nowoczesną i r o z -

Coś d l a 
gospodyń 

Gdy lustro nad umywalnią 
(lub jakiekolwiek inne) za-
ciągnęło się mgłą, zmatowiało 
— trzeba zmoczyć szmatką 
z gładkiego, niekosmatego 
materiału odrobiną spirytusu 
denaturowanego i solidnie 
nim lustro umyć, zważając, 
żeby spirytus nie dostał się 
pod spód, na stroną posreb-
rzoną. Wytrzeć potem lustro 
jakimś kupnym środkiem do 
czyszczenia luster i suchą, 
czystą szmatką wypolerować. 

Makagigi 

Litr wypłukanego i odcedzonego 
maku wsypać do pól litra gotują-
cego się miodu, smażyć na śred-
nim ogniu ciągle mieszając, póki 
masa nie zrumieni się. Wylać ją 
wtedy na stolnicę oblaną zimną 
wodą, po ostygnięciu pokrajać na 
kawałki. 

sądną matką. Na jbardz ie j 
mnie uderzy ło w Pani l iście 
to, że nie rńa w n i m złego s ł o -
w a o zięciu. Ś w i a d c z y to o d u -
żej w y r o z u m i a ł o ś c i Pani . P o -
dzie lam Pani pog ląd , ale nie 
w i e m , czy uda się Pani n a k ł o -
n ić córkę , b y dała b y ł e m u m ę -
żowi rozwód . K o b i e t y w t a -
kicłi wypadkac ł i są żądne 
zemsty i odwetu . Zdają sobie 
sprawę, że nie zmuszą męża 
do p o w r o t u , ale cłicą c ł iociaż 
zatruć m u życie. 

Sądzę, że p o w i n n a Pani w 
miarę swoic ł i m o ż l i w o ś c i o d -
dz ia ływać na c ó r k ę w t y m 
kierunku, b y starała się z a -
p o m n i e ć o m ę ż u i zaczęła ż y ć 
n o r m a l n y m t rybem. Nie t r z e -
ba j e j poc ieszać , przec iwnie , 
racze j t łumaczyć , że jeszcze 
nie wszys tko w j e j życ iu s t ra -
cone , że jest m ł o d a , w pełni 
r ozkwi tu i m o ż e zacząć w s z y -
stko od początku . Przesy łam 
pozdrowien ia ! A N N A 

DROGA PANI ANNO! 
Mam 27 lat, ożeniłem się 2 

łata temu. Zona była rozwie-
dziona, jest starsza ode mnie 
o 2 lata. Pracuje i nieźle zara-
bia, jest osobą wykształconą i 
inteligentną. Natomiast ja nie 
mam żadnego zawodu, ani 
wykształcenia i mam trudnoś-
ci ze zdobyciem dobrze płatnej 
pracy. 

Mieszkam u żony i teścio-
wej. Z teściową już od pół ro-
ku nie rozmawiam. Sama żona 
od czasu do czasu daje mi do 
zrozumienia, że zbyt mało za-
rabiam. Wymawia mi, że 
wszystko musi mieć tylko na 
swojej głowie. 

Jestem dosyć ambitny i nie 
mogę tego dłużej znieść. Nie-
raz kłóciliśmy się i zawsze w 
takich wypadkach miałem 
ochotę odejść. Ale wtedy żona 
zaczyna płakać i mówi, że te-
go nie przeżyje. Co mam ro-
bić? 

NIEZDECYDOWANY 

S Z A N O W N Y P A N I E ! 
Sądzę, że Pańska żona nie o 

to m a do Pana pretens je , że 
Pan m a ł o zarabia, ale o to, że 
nie stara się Pan z d o b y ć j a -
kiegoś zawodu , kwa l i f ikac j i , 
wykszta łcenia . 

Każda kob ie ta pragnie , a b y 
j e j m ą ż b y ł na jmądrze j s zy , 
na j inte l igentnie jszy , na j lepszy . 
W y d a j e m i się, że p o w i n i e n 
Pan z żoną spoko jn ie , p o w a ż -
nie, a przede w s z y s t k i m szcze -
rze p o r o z m a w i a ć . Przec ież ta 
sprawa, a nie inna, jest n a j -
ważnie j sza dla Pana samego , 
nie ty lko dla żony. 

Jest Pan jeszcze bardzo 
m ł o d y , w Pana w i e k u nie 
trudno czegoś się nauczyć . 
Trzeba z a p r o p o n o w a ć żonie — ] 
p o m ó ż mi przez 2 lata, ja się 
będę uczyć , zdobędę z a w ó d i 
w t e d y będziesz mog ła na mnie 
l iczyć . 

W dzis ie jszych czasach m o ż -
na u c z y ć się r ó w n o c z e ś n i e 
pracu jąc . Jest m o c k u r s ó w , 
szkół w i e c z o r o w y c h , spec ja l i -
s tycznych , szkół przy r ó ż n y c h 
wie lk i ch f a b r y k a c h itd. G d y 
się chce — nie t rudno z d o b y ć 
wyksz ta ł cen ie i fach . T a k 
m o i m zdaniem p o w i n i e n Pan 
postąpić . A N N A 

I c O l > i e T Cl. cl o m 
Co może niewiasta 

Helena Modrzejewska (1840—1909) fut une des plus grandes, sinon la 
plus grande des actrices polonaises de tous les temps. Elle conquiert la 
faveur du public varsovien en 1868 par le rôle d'.Adrienne Lecouvreur 
dans la pièce de Scribe.. C'est le début d'une splendide carrière qui 
l'amènera en Amérique où elle remportera des incessants triomphes, 
SOUS le nom de Modjeska. Elle fut une inoubliable Dame aux Camé-
lias, une imcomparable créatrice des bérolnes de Shakespeare: Julie» 

Desdémone et Lady Mackbeth. 

U STÓP ŚLICZNEJ 
MODRZEJEWSKIEJ 

Helena M o d r z e j e w s k a 
1840 — 1909 

Jeszcze ż y w o t r w a ł o w p a -
mięc i P o w s t a n i e Styczn iowe , 
k i edy pan A r t u r Bartels , na 
p o c i e c h ę śc iśniętym sercom, 
u łoży ł o Warszawie p o p u l a r -
ną p iosenkę : 
..Czy w powszedni dzień, 

czy w święta 
na ułicach wrzawa 
i choć biedna, choć ściśnięta 
zawsze to Warszawa! 
W teatrze stary Żółkowski 
wywołuje brawa, 
u nóg ślicznej Modrzejewskiej 
calutka Warszawa! 

W a r s z a w i a c y m ó w i l i o nie j 
p o pros tu „ H e l e n a " , j akoś o d 
razu potra f i ła p o k r z e p i ć w a r -
szawskie serca, p o d t r z y m a ć 
życ ie na przekór żałobie , o s u -
szyć łzy nadzieją p łynącą z 
na jp i ękn ie j m ó w i o n e j w ie lk i e j 
po l sk ie j poez j i . W tony z a -
c h w y t u w d ł u g i m poemac ie 
„ P a n i Helenie M o d r z e j e w -
s k i e j " uderzy ł T e o f i l L e n a r t o -
w i c z : 
Kiedyż usłyszę głos, co 

w duszę wnika, 
o, czarodziejko narodowej 

sceny? 
W natchnionej piersi jakaż 

to muzyka! 
A jaka władza pięknej 

Melpomeny!... 
A l e b y ł y i m n i e j wznios łe , 

c h o ć mi łe , d o w o d y p o p u l a r -
nośc i te j krakowiank i , na 
w a r s z a w s k i m b r u k u : u p a n ó w 
w e s z ł y w m o d ę wie lk ie , p ł ó -
c ienne chustki do nosa z... w i -
z e r u n k i e m aktorki . S a t y r y c z -
na „ M u c h a " dała portret M o -
drze j ewsk ie j na całą pierwszą 
stronę i podpisała g o w i e r -
szyk iem: 

Niech w i e o t y m społeczność , 
w n u k i i p rawnuk i , 

dla k t ó r y c h miła B o g u 
historia niebieska, 

że jeżel i w niebie G r e k ó w 
była M u z a Sztuki , 

n ikt inny nią b y ć nie móg ł , 
t y lko M o d r z e j e w s k a . 

Z j e d n e j strony uwie lb ienie , 
każde przedstawienie w y k u -
pione d o ostatniego krzesła na 
tydz ień wcześn ie j , z drug ie j 
s trony j ednak wie lką artystkę 
od p o c z ą t k u tropi zawiść , i n -
tryga , paszkwi le — p o w i e ś c i d -
ło „ A k t o r k a " , sztuka „ N i e t o -
p e r z e " o b r z u c a j ą c a b ł o t em 
M o d r z e j e w s k ą i j e j drug iego 
męża, Chłapowskiego . . . P i e r w -
szy m ą ż usi łu je mśc iw ie w y -

kraść j e j na jdroższego synka, 
Dolc ia , Rudol fa . . . 

J e d n y m s ł o w e m Helena 
M o d r z e j e w s k a , n a w e t wie lka , 
s ławna, bogata M o d r z e j e w s k a 
o d p o c z ą t k u kar iery aż d o 
śmierc i dzieli ła taki sam los, 
jak i przypadał na ogó ł (i c z ę -
sto jeszcze p rzypada dziś...) 
każde j w y b i t n e j k o b i e c e j i n -
dywidua lnośc i , w r o g i e j n iewo l i 
k o n w e n a n s u , każde j kobiec ie . 

Portret „ c zarodz i e jk i s c e n y " 
pędzla Tadeusza A j d u k i e w i c z a 

która ośmiel i ła się w y t y c z y ć 
sobie drogę życ ia na . miarę 
w łasnego talentu, wol i , c h a -
rakteru, pas j i życia. 

Ówczesne sukcesy zagra -
niczne wie lu po lsk ich ar tys -
t ó w , przyk ład t ro jga Reszke, 
d w ó c h brac i i siostry — z n a -
k o m i t y c h ś p i e w a k ó w o p e r o -
w y c h , czy pianisty H o f f m a n a , 
kazały r ó w n i e ż s p r ó b o w a ć sił 
za granicą Helenie M o d r z e j e w -
skiej . D o g r y z ł y j e j zresztą aż 
nadto intrygi „ k o l e g ó w " , „ k o -
leżanek" , n i ek tó rych z nimi 
zap rzy j aźn io n y ch k r y t y k ó w 
teatralnych. W 1876 roku, za 
gorącą namową przy jac ie la i 
wie lb i c ie la j e j talentu, H e n r y -
ka Sienkiewicza , M o d r z e j e w -
ska razem z m ę ż e m i s y n e m 
w y j e c h a ł a d o A m e r y k i . 

Tr iumf by ł zupełny . S ława 
M o d r z e j e w s k i e j obiegła ca ły 
świat. Na każde p r z e d s t a w i e -
nie z udz ia łem M o d r z e j e w s k i e j 

Z N A S Z E G O 
N O T A T N I K A 
TRZY SZCZĘŚLIWE RODZINY c z y j e d n a ? M a ł ż e ń s t w o R a -
d z i k o w s c y 17 lat temu zaop iekowal i s ię j a k córką małą 
Lidią , c u d e m ocalałą w oboz ie w Oświęc imiu . P o m o g l i oni 
odnaleźć j e j rodzonych r o d z i c ó w — radzieckie m a ł ż e ń s t w o 
B o c z a r o w ó w . Ostatnio trzy rodz iny w j e d n e j (bo Lid ia B o -
c z a r o w wysz ła za m ą ż za Ar tura Skib ick iego ) : B o c z a r o w o w i e 
oraz przyby l i z Polski R a d z i k o w s c y i S k i b i c c y — spotkal i 
się w M o s k w i e . 
NOWE LODÓWKI o p o j e m n o ś c i 100 l i t rów, w o p ł y w o w y c h 
kształtach, z k u c h e n n y m blatem p l a s t i k o w y m na w i e r z c h u 
zaczęto p r o d u k o w a ć w e W r o c ł a w i u . 
NIE BARDZO ZADOWOLONE będą c h y b a k o b i e t y z n o -
w e g o pomys łu „Orb i su" , aby k a ż d y gość pens jonatu „ O r b i -
su" , k tóremu w okres i e p o b y t u w y p a d a j ą urodz iny (od 
razu w i a d o m o przy zameldowaniu. . . ) — o t r z y m y w a ł od 
przeds ięb iorstwa prezent. Przec ież towarzysze w c z a s ó w nie 
omieszkają zapytać : i le lat kończy szanowna pani? 

T E L E W I Z J A A L B O Z D R O W I E o to hasło szantażu, k t ó r y 
us i ł ował zas tosować 14-letni Z b y s z e k C. z R u d y Śląskie j 
w stosunku do rodz i ców , którzy zabroni l i m u oglądania 
n iektórych audyc j i t e l ewizy jnych . G ł o d ó w k a upar tego 
Zbyszka trwała 7 dni, rodz ice byl i nieugięc i i oddal i go do 
szpitala, gdzie zas tosowano sztuczne o d ż y w i a n i e — bez 
telewiz j i . 
R E K O R D O W E W E S E L E urządzi ły d w i e rodz iny n o w o ż e ń -
c ó w pod B r a n i e w e m w w o j . o lsztyńskim, sprasza jąc na 
ucztę 300 gości . P o n i e w a ż m a ł ż e ń s t w o b y ł o przewidz iane 
od dawna , p ien iądze na w e s e l e ob ie rodz iny odk łada ły 
przez w i e l e lat. 

112-letnła S T E F A N I A Ł A S T O W S K A zmarła w L w ó w k u 
Slą.skim. Staruszka do ostatnich dni d ług iego życia z a c h o -
w a ł a dobrą p a m i ę ć i zręczność w pracy , r e cy towa ła „ Ś w i -
tez iankę" M i c k i e w i c z a i coraz ładnie jsze w z o r y obmyś la ła 
dla s z y d e ł k o w a n y c h przez s iebie serwet . 

K O N K U R S P A L M W I E L K A N O C N Y C H z re j onu N o w e g o 
Sącza, gdz ie o d d a w n a w y k o n u j e się na jp ięknie jsze polskie 
p a l m y z ziół i t r a w — dał „ p a l m ę p i e r w s z e ń s t w a " J ó z e f o w i 
N ie c i owi z Chełmca . 

wszystk ie b i lety b y w a ł y w y -
kup ione na wie le tygodni n a -
przód. K r e o w a n a przez nią 
Ofe l ia w „ H a m l e c i e " Szeksp i -
ra pogrążała w e łzach w y p e ł -
nioną po brzegi Metropo l i tan 
Opera House w N o w y m J o r -
ku. D o p ó ź n e j n o c y M a d a m e 
M o d j e s k a (tak A m e r y k a n i e 
uprości l i za trudne dla nich 
po lskie nazwisko ) — p r z y j m o -
w a ł a za kul isami d o w o d y e n -
tuz jazmu w i d z ó w . 

S ł y n n y aktorski k l u b n o w o -
jorsk i „ T h e P l a y e r s " p r z y j ą ł 
Modrze j ewską w poczet s w y c h 
c z ł o n k ó w . W p r a w d z i e k l u b 
„ T h e P l a y e r s " p r z y j m o w a ł 
t y l k o i w y ł ą c z n i e mężczyzn — 
n a j w i ę k s z y c h a k t o r ó w świata, 
z.robił on j ednak w y j ą t e k dla 
trzech n a j w i ę k s z y c h artystek 
świata : H e l e n y M o d r z e j e w -
skie j , E leonory Duse i Sarah 
Bernhardt . 

Z a b e z p i e c z y w s z y studia i n -
żynierskie swego w y b i t n i e 
zdo lnego syna, k t ó r y zasłynie 
j a k o Ral f Mod jesk i , k o n s t r u k -
tor p i e rwszego w świec ie m o s -
stu w i s z ą c e g o o rozpiętośc i 
p o n a d pó ł k i lometra (w F i la -
del f i i ) — M o d r z e j e w s k a w a u -
reol i k r ó l o w e j sceny z d o b y w a -
ła dla siebie pub l i czność k o -
l e j n y c h t ea t rów A m e r y k i , 
Angl i i , a wreszc ie od 1880 r o -
ku rozpoczę ła w y s t ę p y g o ś c i n -
ne w Ojczyźnie , w Warszawie , 
K r a k o w i e , L w o w i e , Poznaniu . 
T r u d n o opisać, co się działo na 
j e j widok. . . O d d a j m y g los B o -
les ławowi P r u s o w i : 

„ M o d r z e j e w s k ą bez żadne j 
przesady można zal iczyć do 
na jp iękn ie j szych kob ie t : p o s ą -
g o w e rysy , prześl iczne oczy , 
wspaniała i pe łna wdziękti p o -
stawa, głos s łodki a drażniący , 
w y k w i n t n y smak w ubraniu , 
ruchy , k t ó r y c h n iepodobna 
opisać — oto szkic artystki.. . 
D o d a j m y do tego n i epospo l i -
tą inte l igenc ję , w r a ż l i w o ś ć i 
wspó ł czuc ie , a zrozumiemy , że 
taka artystka może g ł ę b o k o 
sięgać w życ ie i przeds tawiać 
je za pomocą pe łnych rysów. . . " 

M o d r z e j e w s k a pragnęła z a -
k o ń c z y ć s w o j e osobiste m i ę -
d z y n a r o d o w e t r i u m f y na s c e -
nach i poświęc i ć się inacze j 
teatrowi , po l sk iemu teatro -
w i — kształc ić dla niego i 
p r z y g o t o w y w a ć n o w e siły, 
s t w o r z y ć w z o r o w y teatr w 
K r a k o w i e . L e c z nawet u szczy -
tu s ławy, g d y j e j talent s p o -
tężniał bardz ie j niż k i e d y k o l -
wiek , g d y nikt na świec ie nie 
p o d d a w a ł w w ą t p l i w o ś ć j e j 
artyzmu, intrygi zawis tnych 
a k t o r ó w scen k r a j o w y c h z a -
d a w a ł y M o d r z e j e w s k i e j p o d -
stępne ciosy. 

P e w i e n k r y t y k w imieniu 
tego typu a k t o r ó w pisał : 
„ K a ż d y zdolny i sumienny a k -
tor jest przec ie u ż y t e c z n i e j -
s z y m dła sceny aniżeli p r z e -
j ezdna wie lkość , która w p r z e -
c iągu k i lku tygodni w y c i ą g n i e 
z publ i cznośc i os iem d o dz ie -
w i ę c i u tys ięcy rubl i , nas łucha 
się k o m p l e m e n t ó w i po jedz ie 
sobie . " 

Cały świat czekał zawsze w 
napięc iu na tę „prze jezdną 
w i e l k o ś ć " , ona j ednak m i m o 
w s z y s t k o zawsze wraca ła na 
polskie sceny, a nazwisko 
M o d r z e j e w s k i e j do śmierc i w 
1909 roku lśni ło j ak bry lant 
czyste j w o d y i do dzisiaj — 
jest s y n o n i m e m „czarodz ie jk i 
n a r o d o w e j s ceny" . 
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POLSKIE KOLONIE 
TĘTNIĄ PRZYGOTOWANIAMI 

z różnych miejsco-
wości Nordu i Pas-de-
-Calais napływają wia-
domości o przygotowa-
niach do Zlotu w Bru-
ay-en-Artois w dniu 3 

czerwca: 

A R E N B E R G 
O r g a n i z o w a n i e Z lotu budzi 

entuz jazm z,-\równo starszych, 
j a k i młodszych . Bilety na 
zlotową loterię fantową s p r z e -
d a w a n e są w ca łe j m i e j s c o -
w o ś c i i chętnie są nabywane . 

Młodz i eż szkolna w p a d ł a na 
pomys ł , a b y r ozpocząć zbiór-
kę l ekars tw ; po s tworzeniu 
o d p o w i e d n i e g o zestawu, s ta -
n o w i ą c e g o podręczną aptecz -
k ę , młodz ież pragnie w y s ł a ć 
go j a k o dar dla a m b u l a t o -
r ium j e d n e j ze szkó ł T y s i ą c -
lec ia w Polsce . 

Dzieci uczące się polskiego 
przygotowują zeszyty 1 rysun-
ki na konkurs. Z a punkt a m -
b i c j i stawiają sobie także, aby 
dobrze w y p a d ł m a s o w y śp i ew 
i taniec , na p r ó b y w i ę c u c z ę -
szczają bardzo sys tematycz -
nie. 

N a d całością prac i p r z y g o -
t o w a n i e m do Z lo tu czuwa w 
A r e n b e r g pani Stefania Gó-
r*yńska. 

M E R I C O U R T - C O R O N S 
W zeszytach dzieci po lsk ich 

jes t strona p o ś w i ę c o n a Z l o t o -

w i : w y r y s o w a n y w z ó r b ia ł o -
- c z e r w o n e j chusteczki z l o to -
w e j i w i e l k i tytuł : „Wszystkie 
dzieci polskie jadą w czerw-
cu na Zlot do Bruay". 

M i e j m y nadzie ję , że plan 
ten i życzenie dzieci będą 
m o g ł y b y ć zrea l izowane . 

D E N A I N 

— Jaki będz ie nasz czyn 
z l o t o w y ? — zastanawia ły się 
dzieci szkoły po l sk ie j w D e -
nain. 

W k o ń c u pos tanowiono , że 
oprócz d o k ł a d n e g o p r z y g o t o -
w a n i a p iosenek i t a ń c ó w d o 
w y s t ę p ó w m a s o w y c h o r a z 
r y s u n k ó w na konkurs , dzieci 
w y k o n a j ą album z kolekcją 
obrazków przedstawiających 
stroje ludowe oraz krajobrazy 
różnych dzielnic Francji. W 
pracach tych p o m a g a dz ie -
c i o m p. Świątkowska. 

A R R A S 

Dzieci zamieszkałe tutaj 
dumne są ze swego pięknego 
miasta i pragną album z jego 
widokami ofiarować swym 
rówieśnikom w Polsce. Będz ie 
to i ch czyn z l o towy . 

Na zlot w y b i e r a się 20 dz i e -
ci z Arras , k tóre regularnie 
co c z w a r t e k zbierają się na 
próby tańca masowego. Dla 
p o k r y c i a k o s z t ó w prze jazdu 
autokarem d o Bruay p o s t a -
n o w i o n o z o r g a n i z o w a ć seans 
f i l m u polskiego . Z a j m u j e się 
t3rm energicznie p. Daniela 

W n u k i s p r a w a jest na n a j -
lepsze j drodze. 

B U L L Y - l e s - M I N E S 
i G R E N A Y 

Krysia Kazimierczak, Moni-
ka Ratajczak i Krysia Cichy 
najlepiej się spisały w akcji 
rozsprzedaży biletów loteryj-
nych. Krysia i Marek Kocik 
natomiast przygotowali dla 
kolegów z jednej ze Szkół 
Tysiąclecia w Polsce kolekcję 
chorągiewek wszystkich kra-
jów Europy. 

Inne dzieci r ó w n i e ż mają 
pe łne ręce roboty . W y k o n u j e 
się bardzo dużo maskotek. 
P r a c a m i k i e r u j e p. Walentyna 
Piwońska. 

S E S S E V A L L E S 
— A u t o b u s na Z lo t do B r u -

ay już jest p e ł n y — k o m u n i -
k u j e p. Henebel — wszys tk ie 
m i e j s c a z a r e z e r w o w a n e . Z a j -
mu ją się t y m bardzo gor l iw ie 
rodzice . A dzieci pracują nad 
zeszytami i rysunkami na 
konkurs. A b y zachęc ić je do 
pracy , za na j lepsze zeszyty 
1 rysunki w y z n a c z o n o n a g r o -
dy. 

S A L L A U M I N E S 
R ó w n i e ż z seansu f i l m o w e -

go (a m o ż e n a w e t d w ó c h s e -
a n s ó w ) pragnie z d o b y ć f u n -
dusze p. Bączkowska i j e j 
dz iatwa, aby p o k r y ć w s z y -
stkie koszty związane z p r z y -
g o t o w a n i a m i do Zlotu. Kosz ty 
te będą duże, gdyż chętnych 

do udziału w Z l o c i e jest b a r -
dzo w i e l u i dzieci nie p o -
mieszczą się w j e d n y m a u t o -
karze. A poza t y m młodz ież 
postanowi ła zakup i ć i w y s ł a ć 
szereg upominków dla swych 
kolegów ze Szkół Tysiąclecia: 
cyrkle, fartuszki Itp. 

H A I L L I C O U R T 
Robótk i dz iewcząt , a l b u m y 

ze znaczkami c h ł o p c ó w i i n -
ne c i e k a w e i p o m y s ł o w e p r a -
ce dzieci z Hai l l i court — to 
ich czyn z l o towy . W y b i e r a się 
do B r u a y 40 dzieci . D w i e d r u -
żyny p i łkarskie trenują bez 
wytchnien ia . 

— Cieszymy się, że d o B r u -
a y - e n - A r t o l s jest tak b l i sko 
— m ó w i pani Żó ł c ińska . — 
Niepotrzebne autobusy , o b e j -
dzie się w i ę c bez p o w a ż n i e j -
szych w y d a t k ó w . 

S E S S E V A L L E S -
- A R E N B E R G 

Przed Z l o t e m — w y s t a w a . 
W sali patronażu rozwieszone 
będą wszys tk ie rysunki dz i e -
ci, zg łoszone na konkurs , aby 
mog l i z obaczyć j e rodzice . A 
r y s u n k ó w będzie dużo, udział 
dzieci w Z l o t o w y m konkurs i e 
jest bardzo l iczny. 

Ciekawą pracę rozpoczęli 
chłopcy. Pod kierunkiem swej 
nauczycielki, pani Henebel, 
opracowują wielką (składaną; 
Ilustrowaną mapę Francji. 
Zawędruje ona po Zlocie do 
jednej ze szkół pofskich w 
Kraju. 

Dobrze Idzie sprzedaż bile-
tów loteryjnyćh. Cieszą się 
one powodzeniem wśród spo-
łeczeństwa francuskiego ze 
względu na wielką wygraną: 
bezpłatną podróż do Polski. 

Nie k o n i e c na pracach 
obecn ie p r o w a d z o n y c h . Mło-
dzież pragnie jeszcze zorgani-
zować seans filmowy (n i e -
stety, p o w a ż n e t rudnośc i 
przedstawia znalezienie o d -
p o w i e d n i e j sali) oraz karna-
wał kwiatowy. D o c h ó d z tych 
imprez p o k r y ł b y koszty w y -
na jęc ia autobusów. 

B I L L Y - M O N T I G N Y 

— Jeden autobus już p e ł -
ny. Z a m ó w i o n y , zap łacony , 
wszys tk ie m i e j s c a za jęte — 
m ó w i ą z z a d o w o l e n i e m dzieci 
z B i l l y -Mont igny . 

W r a z z panią Mędrkiewicz 
p r z y g o t o w u j ą s w ó j udział w 
Z l o c i e i wys tępu ją z coraz 

Panie Redaktorze! 
Mimo iż tyle jest znaków 

na niebie i na ziemi, tyle 
ostrzeżeń... Mimo iż niezliczo-
ne rzesze „nieszczęśliwców", 
którzy wpadli w sieci instytu-
cji małżeństwa piszą rozdzie-
rające listy do Pani Anny i 
innych pań i panów, zajmują-
cych się udzielaniem „rad od 
serca"... Mimo że listy tych 
„nieszczęśliwców" są publiko-
wane... Mimo iż ludzie te listy 
czytają... Na ostatek — mimo 
iż niektórzy wiedzą, że na 
pewnym weselu na Kurpiach 
pan młody rzekł po ślubie do 
panny młodej: „Grób ci zaraz 
będę kopać — przestałaś mi 
się podobać"... 

Mimo — powiadam — iż 
istnieje tak wiełe niezwykłe 
wymownych i powszechnie 
znanych faktów, ludzie — gdy 
nadejdzie wiosna — z uporem 
zaczynają działać w kierunku 
zakładania związków małżeń-
skich i narzeczeńskich. Poja-
wia się taka ogólna tendencja 
do chodzenia parami. Na Nor-

dzie — i pewnie na całym 
świecie — wszyscy teraz mó-
wią o tym, kto z kim zaczął 
„chodzić" i jakie to będą w 
czerwcu wesela, kto będzie na 
takie a takie wesele zaproszo-
ny, a kto nie itd. W związku 
z tymi weselnymi przygoto-
waniami rodzą się tu i ów-
dzie — pewnie wszyscy już to 
zauważyli — pewne niechęci. 
Niechęci te rodzą się dlatego, 
że rodziny mających pobrać 
się zaczynają dochodzić do 
wniosku, że urządzanie wiel-
kich, hucznych wesel z iluś 
tam gośćmi przy stole jest w 
obecnych, raczej trudnych wa-
runkach, izeczą wręcz niedo-
rzeczną. Doszedłszy do takiego 
wniosku ogłaszają wszem i 
wobec, iż „żadnego wesela nie 
będzie, pan młody zapłaci 
wszystkim „aperitif" w kafej-
ce przy kościele, na tym się 
cała rzecz skończy i amen". 
Okazuje się jednak potem, że 
wcale nie amen, bo po takim 
ogłoszeniu na arenę lokalnych 

wydarzeń wkraczają krewni, 
przyjaciele i znajomi. Krewni 
przyjaciele i znajomi, któ-
rym — słusznie czy niesłusz-
nie — wydaje się, że nie urzą-
dzając wesela oszukano ich i 
wyprowadzono w pole. „Pie-
rońskie chytrusy — mówią 
krewni i znajomi o tych, któ-
rzy postanowili nie urządzać 
wesela — na pieniądzach śpią, 
ale jak trzeba trochę człowie-
ka ugościć, to ich nie ma!" 

Kto tu ma rację? Krewni i 
przyjaciele czy też ci, którzy 
nie urządzają wesela? Ja myś-
lę, że jednak Ci, którzy nie 
urządzają wesela. Cóż pomyś-
leć o tych ludziach, którzy 
swoje długomiesięczne osz-
czędności roztrwaniają (tak — 
roztrwaniają — innego słowa 
nie można tutaj użyć), w prze-
ciągu dwóch dni wesela? Ja 
znam taką rodzinę, która w 
tym- roku wyprawia wesele za 
200.000 dawnych franków. 
„Mamy tylko jedną córkę — 
powiadają — więc..." Cóż, każ-
dy robi tak, jak mu się po-
doba. Ale mnie urządzanie ta-
kich hucznych wesel wydaje 
się rzeczą wysoce nierozsądną. 
Córka nie księżniczka, a 200 
tysięcy dawnych franków 
można przeznaczyć na poży-
teczniejsze cele, czy nie? 
Zresztą — sądzę, że nie ma 
potrzeby, abym kogokolwiek o 
tym przekonywał. Przywiezio-
ny z polskich wsi zwyczaj 

urządzania wesel z licznymi 
gośćmi zaczyna bowiem zani-
kać. 1 to dobrze, że tak się 
dzieje. Bo choć jest to zwyczaj 
niezwykle uroczy, to jednak 
przeszczepianie go na teren 
emigracyjny jest, jak już na-
pisałem, rzeczą niedorzeczną. 
Dlatego, że w polskich wios-
kach ludzie urządzali wesela 
własnym przemysłem, a tutaj, 
u nas, wszystko trzeba kupo-
wać. 

Oprócz opisanego wyżej 
zjawiska — zaniku zwyczaju 
urządzania wielkich wesel — 
w dziedzinie zawierania mał-
żeństw zaszły inne jeszcze 
zmiany. Mianowicie — zmie-
nił się model obiektu miłości 
dziewczyny. Za moich czasów 
chłopak, kawaler, jeśli chciał 
mieć powodzenie u panie-
nek — musiał mieć spodnie 
szerokie na 50 centymetrów, 
akordeon i „dziesiątą klasę" 
na kopalni. Dzisiaj po tych 
upodobaniach dziewczęcych 
nie zostało ani śladu. O „dzie-
siątej klasie" nikt nie mówi z 
tej przyczyny, że młodzi lu-
dzie stronią raczej od kopalni. 
Akordeony też się jakoś prze-
stało uważać za ósmy cud 
świata, a szerokie spodnie — 
jak wiadomo — diabli wzięli. 
Dzisiaj, jak widzę, panny wy-
magają od kawalerów, żeby 
spodnie nosili wąskie, żeby 
mieli „skuter", żeby umieli 
tańczyć „twista" i — cza-

nową in i c ja tywą. Młodzi fila-
teliści z Billy nazbierali już 
dużo znaczków, inni tworzą 
kolekcję zdjęć z widokami 
różnych regionów Francji. 
Za interesowanie Z l o t e m jest 
duże i nauczyc ie lka nie m o ż e 
nadążyć z d a w a n i e m o d p o -
w iedz i na wszystk ie pytania , 
z k t ó r y m i ustawicznie zg ła -
szają się dzieci . 

R O U V R O Y 
Jeden lub m o ż e nawet dwa 

autobusy z dz iećmi pojadą 
stąd 3 c ze rwca d o Bruay. A 
każde z dzieci , j ak nas i n f o r -
m u j e p. Przeniosło, p r z y g o t o -
w u j e j akąś pracę w r a m a c h 
czynu z lo towego . Są to hafto-
wane serwetki dla przedszko-
laków, kolekcje znaczków, 
może będzie i słownik fran-
cusko-polskl. 

P r o j e k t o w a n y jest przed 
Z lo tem seans po lsk iego f i lmu 
w koloni i . Czy się odbędz ie — 
c z e k a m y na w i a d o m o ś ć . 

Nowy zarzqd 
wkrótce 

nowy sztandar 

WALNE ZEBRA1\IE 
ZUPRO w Bruay 

(Od naszego korespondenta ) 

W B r u a y - e n - A r t o i s o d b y ł o 
się w a l n e zebranie Oddzia łu 
Z w i ą z k u Uczes tn ików P o l -
sk iego R u c h u Oporu . 

Na zebraniu w y b r a n o z a -
rząd Oddziału. Prezesem z o -
stał p. Zdzisław RadajewskI, 
sekretarzem p. Bronisław Za-
remba, skarbniczką p. A g -
nieszka Radajewska. W czasie 
zebrania p o d j ę t o decyz j ę u -
f u n d o w a n i a sztandaru, k t ó r y 
zostanie uroczyśc ie w r ę c z o n y 
O d d z i a ł o w i przez generała 
Danie la Z d r o j e w s k i e g o . Od-
dział w Bruay postanowił 
również przyłączyć się do 
zbiórki na budowę pomnika 
ku czci poległych Polaków, 
Francuzów I Belgów w Touf-
fres. Ods łon ięc ie tego p o m n i -
ka przewidz iane jest na dzień 
7 l ipca. Wsze lk ie datki na 
sztandar oraz na b u d o w ę 
p o m n i k a należy k i e r o w a ć pod 
adresem s iedziby Oddzia łu , 70, 
rue Dleval Bruay-en-Artols 
(Pas-de-Calais). 

(P) 

sem — żeby mieli trochę ole-
ju w głowie... 

Tak się jakoś stało, że cały 
ten list poświęciłem mającym 
pobrać się. Nie wypada tedy 
zakoYiczyć całej tej dzisiejszej 
pisaniny inaczej, jak złoże-
niem życzeń wszystkim przy-
szłym małżonkom. A więc —• 
czytajcie uważnie! — wszyst-
kim przyszłym małżonkom ży-
czę: po pierwsze — żeby nigdy 
nie potrzebowali pisać do pani 
Anny (czyli: żeby, powiedzmy 
uroczyście, zawsze żyli we 
wzajemnym umiłowaniu i po-
szanowaniu); po drugie — że-
by bocian, w którego istnienie 
nasze przemądrzałe pociechy 
nie chcą wierzyć, często do 
nich zaglądał, i żeby ich dzie-
ci miały bogatych rodziców; 
po trzecie — żeby ich dzieci 
wyrosły nie tylko na ludzi, 
nie tylko na dobrych obywa-
teli francuskich, ale i na Po-
laków. 

Bywajcie zdrowi. Drodzy 
moi. 

Józej 

Nordu 
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i f f n r r m i 
O B R A D Y SPÓŁDZIELNI 

G Ó R N I C Z E J W 
R O C H E - L A - M O L I È R E 

Ostatnio w sali „ Indépen-
dante" w Roche - la -Mol ière w 
ś r o d k o w e j Francj i zebrali się 
cz ł onkowie towarzystwa spó ł -
dzielczego „L 'Union des M i -
nes" , pod przewodnic twem 
sekretarza generalnego F e d e -
racj i o k r ę g o w e j — p. Sève. 

Sprawozdanie podkreśl i ło 
stały wzrost ruchu oraz jego 
ce lowość . Po dyskusj i przy -
stąpiono do w y b o r u nowego 
zarządu. Do komis j i admini -
s t racy jne j w y b r a n o m. in. p. 
A r m a n d Kosińskiego. 

Z G R O M A D Z E N I E I N W A L I -
D Ó W P R A C Y 

W H E R S I N - C O U P I G N Y 

W sali Heaulme w Hersin-
Coupigny odby ło się zebranie 
sekc j i lokalnej towarzystwa 
inwal idów pracy pod prze-
w o d n i c t w e m p. René Libault. 

Na zebraniu inwalidzi o m ó -
w i l i rezolucje przyjęte w cza-
sie Kongresu w Lorient i 
podkreśl i l i konieczność roz -
szerzenia działalności t o w a -
rzystwa. Po dyskusj i d o k o -
nano w y b o r u n o w e g o zarządu. 
W skład komis j i kontroli 
w s z e d ł m. in. p. Jan Stroczyk. 

E L I M I N A C Y J N Y K O N K U R S 
D Y K C J I W D O U A I 

D o e l iminacy jnego k o n k u r -
su dykc j i w Douai stanęło 
sporo młodzieży. Wśród lau-
reatów przy jętych do f i n a -
ł ó w departamentalnych zna-
leźli się m. in. Jocelyne Ł u -
czak, Krystyna Michalska i 
A l i c j a Wieczorek z Aniche 
oraz Bernard K o p k a z Auby. 

SUKCES H O D O W C Ó W Z 
W A Z I E R S W N A N T E S 

Towarzys two hodowlane 
„Bon Elevage" w Vaz iers -No -
t r e - D a m e odniosło godnp za-
notowania sukcesy na m i ę -
dzynarodowe j wystawie h o d o -
wlanej w Nantes. 

Pan K o w a l e w s k i uzyskał 
dwa „ P r i x d 'Honneur" , G r a b -
ka jeden „ P r i x d 'Honneur" , 
Garczarek — dwie pierwsze 
nagrody, Rabowsk i i Puk — 
po jednej p ierwszej nagro -
dzie. 

M I C H A L I N A S Z L A C H T E R 
„ K R Ó L O W Ą WENECJI" 

K l u b sportowy E.S. Angres 
zorganizował ostatnio zabawę 
taneczną, patronowaną przez 
„La V o i x du Nord" . Imprezę 
tę organizatorzy nazwali 
„Nocą w Wenec j i " . 

W konkursie o tytuł k r ó -
l o w e j Wenec j i jury przyznało 
królewską koronę pannie M i -
chalinie Szlachter, a tytuł 

drugiej damy He!en!e B n -
dzińskiej. ' Każda z nich o -
trzymała cenne podarunki. 

A N N E - M A R I E W A L K O W I A K 
„ W I C E K R O L O W Ą L E N S " 
Konkurs piękności na za-

bawie tanecznej , zorganizo-
wane j przez s p o r t o w c ó w - p i ł -
karzy w Lens, zakończył się 
w y b o r e m panny Viv iane D e -
merre j ako kró lowe j , a A n -
ne-Marie Walkowiak 1 Renée 
Létienne jako dam honoro -
wych . 

E L I A N A C I C H O C K A — 
K R Ó L O W Ą F R Y Z U R Y 1962 

SAINT-ETIENNE. Związek 
Rzemieś ln ików Fryzjerskich 
departamentu Loary wraz z 
komitetem artystycznym urzą-
dził w sali Kasyna Sa int -Gal -
mier doroczny 1 tradycy jny 
bal per fum, podczas którego 
zorganizowano m. in. c i ekawy 
konkurs m o d n e j f ryzury . 

P o konkursie „ twista" p r z y -
stąpiono do w y b o r u kró l owe j 
f ryzury 1962. Tytuł ten zdo -
była urocza b londynka — 
Eliana Cichocka. 

Uczniowie szlcół muzycznych Nord i Pas -de -Ca la is 
dobrze siq spisali na egzaminach 

LENS. W liceum im. C o n -
dorcet odbyła sę tradycy jna 
uroczystość rozdania nagród 
naj lepszym uczniom m i e j s c o -
w e j Szkoły Muzycznej . 

P o występie orkiestry dętej 
pod dyrekcją p. Delvigne, 
prymusi szkoły wykonal i k i l -
ka utworów, m. in. Michał 
Belohiavek zagrał na f o r t e -
pianie Al legro sonaty D?-dur 
Beethovena. 

Na liście wyróżnionycti znalazło 
się wielu uczniów polskiego po-
chodzenia, m. in. Michał Belohia-
vek, Barbara Bentkowska, Filip 
Bentkowski, Henri Binias, Danie-
la Kaczmarek, Krystyna Kopa-
czyk, Krystyna Kurzynowska, Ali-
cja Malejka, Leokadia Malejka, 
Tadeusz Malejka, Henryka Ma-
nowska, Marcel Olszański, Anne-
-Marie Owczarczak, Klara Pawe-
lec, Cecylia Piorun, Maria Piorun, 
Roger Rudziński, Daniela Sma-
rzyk, Feliks Sobczak, Anita Wać-
kowicz, Liliana Zinszowska. 

LENS. W szkole im. Carnot 
odby ł się n iedawno egzamin 
solfeżu i gry na instrumen-
tacłi dla młodzieży szkół m u -
zycznycłi należących .do F e d e -
rac j i departamentów Nord i 
Pas-de-Calais . Funkc ję k o m i -
sarza generalnego komisj i 
egzaminacy jne j pKDwierzono p. 
Delvigne, administratorowi 
Federac j i i dyrektorowi m i e j -
s cowych i górniczych szkół 
muzycznych w Lens. W skład 
komis j i wchodz i ł m. in. p. 
Podlinsek, dyrektor koła m u -
zycznego szybu ósmego w 
Lens. 

Oto nazwiska niektórych wyróż-
nionych uczniów: Daniel Lewan-
dowski z Avion, Henryk Bagiński, 
Guy i Alain Piat oraz Patryk Ry-
szard z Lens, Ryszard Krupa z 
Liévin, Jan-Piotr Potrzeba z Sou-
chez, Jan-Piotr Jędrasik z Vendin-
-le-Vieil. 

KĄCIK HODOWCY GOŁĘBI 
Towarzystwo „Rapide*' w Wa-

ziers zorganizowało konkurs szyb-
kości gołębi na trasie Oignies — 
Crell. Wypuszczono 114 ptaków. 
Szybkość pierwszego wyniosła — 
1450,80 m. Pierwsze miejsce uzys-
kał hodowca p. Dufrene z Lam-
bres; Kaczmarek — 5, Poradka — 
10, Sobkowiak — 12, wszyscy z 
Waziers. 

,,Entente Douai-Ouest" — kon-
kurs w kierunku. Chantilly. Zgro-
tnadzono 174 gołębie. Mimo bardzo 
niekorzystnych warunków atmos-
ferycznych, a nawet mgły, gołąb 
p. Koralewskiego przeleciał trasę -
14,451 km w czasie 3 godzin i 14 
minut, zajmując pierwsze miejsce. 

„Entente Nord-Douai** — wy-
puszczono w kierunku Chantilly 
180 ptaków. Szybkość pierwszego 
wynosiła 698 m. Hodowca p. Al-
bert Łojek z Coutiches uzyskał 
6 miejsce. 

„Bntente Noeuxoise" (Noeux-
-les-Mines). Konkurs na trasie 
ISToeux — ChantiUy. Wyleciało 319 
gołębi. Jedną z pierwszych nagród 
otrzymał p. Kubas, na dalszych 
miejscach znaleźli się m. in. pp. 
Ganita i Kowalski. 

Na trasie Orctaies — Chantilly 
zwyciężyły gołębie p. Lieczyka. 
Wypuszczono w tym dniu 163 go-
iębie. 

„Ramier du Mineur" w Bruay-
-en-Artois zorganizował wyścig w 
kierunku Chantilly, na który ho-
dowcy przynieśli 217 gołębi. Szyb-
kość przeciętna — 909,09 m. Pp. 
Mielczarek i Michalak zajęli dal-
sze miejsca. W konkursie zaś p. 
Mielczarek zajął trzecie miejsce. 

Na trasie Masny — Bapaume 
zanotowano następujące wyniki: 
1 — Mania, 3 — Frejek, 9 — Kacz-
marek, 14 — Smoczyk. 

W Bruay-en-Artois p. Zborow-
ski z klubu „La Concorde" uzyskał 
9 miejsce. Szybkość lotu pierw-
szego ptaka wyniosła 1585,27 m. 

Na trasę Auby-Creil wypuszczo-
no 107 gołębi. Pan S. Królak z 
Courcelles zajął w tym konkursie 
8 miejsce. 

Na trasie Oignies — Albert kon-
kurs szybkości (pierwszy — 950 m) 

przyniósł zwycięstwo panu Pio-
trowiczowi. 

„Les Sans-Peur** z Dechy — wy-
ścig w kierunku Chantilly. W kon-
kursie pp. Mikołaczyk zajął 5 
miejsce» a Matuszak — 10. 

294 gołębie hodowców z Avion 
wypuszczono w kierunku Chantil-
ly. Niektóre ptaki wróciły następ-
nego dnia. W wyniku konkursu 
przyznano hodowcom następują-
ce miejsca — Ziółkowskiemu — 39, 
Szymkowiakowi — 40, Pudle — 40, 
Pszonce — 71. 

HAISNES - LEZ - L A - B A S -
S£:E. W szkole muzyczne j 
„Harmonie de Saint -El ie" 
przeprowadzono ostatnio egza-
m i n y dla młodzieży. W za-
kresie znajomośc i solfeżu i 
teorii przyznano dyplom R y -
szardowi M o c z o w i i Danie lo -
w i Libertowi . W drugim zaś 
oddziale — Władys ławowi R u -
zalskiemu i Jakubowi M o r a -
czewskiemu. 

B R U A Y - E N - A R T O I S . O d -
były się n iedawno egzaminy 
dla młodzieży oko l i cznych 
szkół muzycznych. 

Oto niektóre wyróżnione nazwis-
ka: Krystyna Nowak, R. Gorze-
lańczyk, Anna Bodanowska (for-
tepian i solfeż). Daniela Wider-
kowska, Ryszard Zaremba (skrzyp-
ce), Bernard Rodziński (klarnet), 
Ryszard Nowak, Michał Rodziński 
i Yves Andrzejewski (saksofon). 

Nagrody dla laureatów 
Międzynarodowego 

Festiwalu Akordeonu 
w Hénin-Liétard 

Deputowany, m e r miasta 
Hénin-Liétard p. Fernand 
Darchicourt , w obecności 
m i e j s c o w y c h osobistości, zgro -
madzonych w salach ratusza, 
wręczy ł nagrody i puchary 
laureatom I X Międzynarodo -
w e g o Konkursu Akordeonu. 

Pierwszą nagrodę z w y r ó ż -
nieniem i puchar otrzymali : 
Patryk Niedbała, Jerzy Drze -
wiecki , A la in Fiszer, Ryszard 
Cłiwalik, Jean-Marie Skurpel, 
Fil ip Mańka, Stanisław Ję-
draszak, Robert Kruszyński , 
Leon Mieczyński , A n n a Sto-
dolna, Wiktor Rykaszewski , 
Daniel Staszewski, Michał 
Był . 

Szkole muzyczne j w M a r -
les- les -Mines przyznano pu -
char, o f iarowany przez zakła-
dy „Fratell i Crosio" . „ S y m -
phonie Ouvrière des A c c o r d é -
onistes" w Sallaumines otrzy-
mała puchar Yvette Horner. 

Boles ław Jochan, Zb ign iew 
Cieślik, T o m a s z ó w M a z o w i e c -
ki, Z . S. Ch., ul. Armi i Czer -
w o n e j 3. 

„Jesteśmy uczniami os tat -
niej klasy Szkoły Z a w o d o w e j . 
Interesuje nas f i lm, sport; tu -
rystyka. Pragniemy w y m i e -
niać w idokówki i piosenkP'. 

A n d r z e j Ciaś, Lublin, ul. O -
grodowa 12. \ 

„Najchętnie j korespondo -
w a ł b y m z uczniami Polskiego 
L i ceum w Paryżu. Jestem 
uczniem klasy X I i uczę się 
języka fra.ncuskiego. Bardzo 
chętnie w y m i e n i a ł b y m znacz -
ki pocz towe i w i d o k ó w k i " . 

Tadeusz Malec , Lublin, ul. 
Słowińslciego 8 m. 35 (Dom 
Akademicki ) . 

, .Najchętniej korespondo -
w a ł b y m z młodą Francuzką, 
pochodzenia polskiego. Mam 
20 lat, studiuję f i lo logię p o l -
ską na KatoUlcfeim Uniwersy -
tecie Lubelskim w Lublinie. 
Interesuje mnie literatura 
polska i francuska (współ -
czesna), teatr, f i lm, zbieram 
w i d o k ó w k i " . 

A l i c ja Sawilcka, P T R Brzosto -
w o , poczta Miasteczko K r a -

kowskie , pow . Wyrzysk , w o j . 
bydgoskie . 

„ M a m 17 lat, zbieram w i -
dokówki , f o tosy aktorów f i l -
m o w y c h 1 za jmuję się f i la -
tel istyką". 

Magdalena Kluczyńska, W a r -
szawa 33, ul. Styki 1 m. 11. 

„ M a m 18 lat. Chodzę do 
Technikum Łączności Nr 2 
w Warszawie . Jestem wesoła , 
lubię tańczyć, śpiewać. Inte-
resuję się życiem kultural-
nym świata, f i lmem, teatrem". 

Kto z a p r z e c z y , ż e Polk i sq p i ę k n e ? 

S P O R T W KOLONIACH 

Prelekcja i film 
w La Mouline 

staraniem Stowarzyszenia 
Odra -Nysa odby ł się ostatnio 
w La Moul ine (Troyes) seans 
polskiego f i lmu „Pokolenie" . 
Wyświet lenie f i lmu poprze -
dzone zostało prelekcją se -
kretarza generalnego S towa-
rzyszenia Odra—Nysa — p. 
Krakowiaka . M ó w c a wskazał 
na fakt rosnącego zaintereso-
wania francuskie j opinii p u -
blicznej sprawą ostatecznego 
potwierdzenia zachodniej g ra -
nicy Polski. 

Z T R A S K O L A R S K I C H 
W Y S C I G O W 

O w wyśc igu w Valence 
(70 km) Kubas (Vienne) zajął 
II miejsce . W Tournus — L a -
wina (Beaume) zajął IV m., a 
w Saint-Etienne Wiśniewski 
VIII. 

O w Fourmies Jan Baguń-
ski (Aulnoye) zajął IV m i e j s -
ce. W kat. kade tów Michał 
Ladziola (Anzin) również był 
czwarty. 

O w Sa lnt -Rćmy Kotwas z 
Chalon wygra ł wyśc ig o „Pr ix 
du Pont -Paron" . 

O III Wyśc ig dokoła de -
partamentu Lo i r -e t -Cher za -
kończył się zwyc ięs twem na 
ostatnim etapie zawodnika z 
Szampanii — Cleleski, który 
w klasyf ikac j i ogólnej za ją ł 
X I I miejsce . 

© W Bourbon-Archambaul t 
w wyśc igu kolarskim W a l k o -
wiak z Montbrison by ł IV, a 
Henryk Cieleska z Troyes — 
VII. 

O w „ P r i x Cycliste de 
l 'Abatto ir" w Auche l Michał 
Rącki (Lallaing) zajął V m i e j -
sce. 

„ K O N K U R S 
M Ł O D E G O K I E R O W C Y " 
Konkurs zorganizowany 

ostatnio w Bruay -en -Arto i s 
cieszył się dużym p o w o d z e -
niem. Na start zgłosiło . się 
280 dziewcząt 1 ch łopców (w 
wieku od 7 do 12 lat). 

Dopiero w ćwierć f ina łowych 
zawodach przegrali Ryszard i 
Gerard Dzikowscy , Chatal 
Duszyk. Pierwsze mie jsce w 
zawodach zajął Alain D e n -
jean. 

Osławiona uroda naszych 
Rodaczek odnosi wszędzie 
sukcesy. Ujawnia się to szcze-
gółnie w licznych konkursach 
piękności, urządzanych w pół-
nocnej, środkowej i wschod-
niej Francji. Zamieszczamy 
obok zdjęcie jednej z licz-
nych laureatek, panny Kry-
styny Węgrzeckiej, która po-
siada tytuł „Królowej Bilar-
du" w Oignies. 

O jej wyborze pisaliśmy w 
poprzednich numerach „Ty-
godnika". 

O BEZPIECZELSSTWO 
NA DROGACH 

W ciągu czterech dni dzieci 
Béthune żyły pod wrażeniem 
konkursu poprawne j jazdy 
samochodzikiem. W f inale 
zwyc ięży ł 10 letni Michał N o -
wakowsk i (zamieszkały 10, 
rue Eugène Haynaut). 

Z X I I regionu (departa-
menty : Haute -Vienne , Creuse, 
P u y - d e - D ô m e - L o l r e . Haute -
Ivoire, Cantal i Correze) do 
finału pucharu Francj i za -
kwal i f ikowa ł się Franciszek 
Ciepły z Clermont-Ferrand. 
Jan Muzyka za ją ł 4 miejsce . 
W konkursie brało udział 500 
osób. 

P R O S T O SPOD K O S Z A 
Koszykarze z Waziers łatwo 

pokonaii reprezentację 
Raimtieuacourt 

W rozgrywkach o puchar 
okręgu Douai mie j s cowa r e -
prezentacja spotkała się z 

Raimbeaucourt , drUiżyną n ie -
dawno utworzoną. Był to d o -
skonały trening dla Waziers i 
pożyteczna lekc ja dla gości. 
Mecz zakończył się wynik iem 
108 : 52. 

U zwyc ięzców wyróżni l i się 
m. in. Sokołowski (12 pkt.) i 
Miko ła j czyk (6). 

W drużynie Si lvange (nowa 
dzielnica Marange) w e 
wschodnie j Francj i gra sporo 
Rodaków, a mianowic ie 
Kaczmarek , Osajda i trzech 
W ó j c i k ó w : Stefan, Zygmunt, 
Edmund. 

PRZECZYTANE 
PODSŁUCHANE 

^ R . C . F r a n c - C o m t o i s z Besan-
çon zainteresował się piłkarzem z 
Villerupt — S t a r o w i c z e m . 

^ R e p r e z e n t a c j a p i ł k a r s k a L o t a -
r y n g i i otrzymała z Polski na 
pierwszą połowę maja dwie ofer-
ty od AZS Warszawa i WKS 
Wrocław. 
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/*Q RAZ PIĘTNASTY! 
JVA TRASIE BERLIN - PRAGA - WARSZAWA 

W Y Ś C I O P O K O J U 
-a L A T temu dwie bratnie redaiccje 
I partyjne, Czechos łowac j i 1 Polslcl p o -

stanowiły wspólnie zorganizować 
taką sportową imprezę, aby przyczy -

niła się ona do pogłębienia przyjaźni 
między narodami Europy, a dzięki swemu 
sportowemu znaczeniu — potraf i ła na star-
cie zmobi l izować czo łowych z a w o d n i k ó w d a -
ne j dyscypl iny sportu. W y b ó r padł na tak 
bardzo popularne kolarstwo. 

P ierwszy Wyśc ig P o k o j u odbył się w roku 
1948 na trasie Praga — Warszawa I Warsza-
w a — Praga. Były to w zasadzie dwa o d -
dzielne wyścig i , j adące w przec iwnych k ie -
runkach. W obu na mecie w Pradze I w 

Warszawie zwyciężyła drużyna polska, a In-
dywidualnie Jugosłowianie Zor i c I Prosinek. 

Pierwsze doświadczenia organizacy jne da -
ły wiele . Teraz Wyścig P o k o j u f i guru je , w 
kalendarzyku międzynarodowym UCI I, po 
włączeniu się do organizacj i te j w ie lk ie j Im-
prezy Niemieck ie j Republ ik i Demokratycz -
nej , przebiega przez Warszawę, Berlin I P r a -
gę. Każdego roku start I meta znajdują się 
kole jno w którymś z tych trzech miast. 

Tegoroczny wyśc ig jest już X V jubi leuszo-
w y I prowadzi z Berlina przez Pragę do 
Warszawy. Startują reprezentacje 16 państw. 
Trasa wie loe tapowego wyśc igu wynos i 2413 
ki lometrów. 

O D LEWEJ: JOZEF B E -
K E R lat 24, tokarz, k lub L Z S 
Mokrzeszów. Startował w 
W. P. w 1961 r. K A Z I M I E R Z 
D O M A Ń S K I lat 24, brukarz. 
K lub Legia Warszawa. Debiut 
w W.P. S T A N I S Ł A W G A Z D A 
lat 25, stolarz. K l u b Start 
Bielsko. Trzy razy jechał w 

• C iekawostk i < 
% We wszystkich dotychczaso-

wych wyścigach startowały dru-
żyny Folski, Czechosłowacii, Buł-
garii i Rumunii. 

% Najwięcej zwycięzców indy-
widualnych na 14 dotychczas ro-
zegranych wyścigów mają Duń-
czycy (Olsen, Pedersen» Emborg, 
Dalgard). 

# Największa szybkość przecięt-
na (dystans 2284 km) była w wyś-
cigu w roku 1960 i wynosiła 
40,7 km. 

^ Drużyna prowadząca w klasy-
fikacji wyścig jedzie w niebies-
kich koszulkach z godłem białego 
gołąbka Pokoju. 

W.P. B O G U S Ł A W F O R N A L -
C Z Y K lat 23, kreślarz. Kluib 
L Z S Będzin. Cztery razy star-
tował w Wyścigu. J A N K U D -
R A lat 23, stolarz. K lub Spo -
łem Łódź. Diebiutuje w W. P. 
R A J M U N D Z I E L m S K I lat 21, 
ślusarz, k lub Czarni Radom. 
Debiutant w W. P. 

Ciekawostk i 
# Drużyna Związku Radziec-

kiego na 6 startów aż 4 razy była 
pierwsza w klasyfikacji zespoło-
wej, ale tylko raz (1961) zwyciężył 
indywidualnie Rosjanin (Meli-
chow). 

^ Tylko b. mistrz świata Nie-
miec Gustaw Schurr dokonał ta-
kiej sztuki, że wygrał Wyścig Po-
koju dwukrotnie (1957 i 1959). 

K A R T K I Z BOGATEJ K R O N I K I 
BOGATE są kroniki 

Wyśc igu Poko ju , pełne 
wspomnień i przeżyć 
tych , którzy sami star-

towali albo towarzyszyl i k o -
larzom lub pracowal i przy 
organizacj i te j w ie lk ie j spor -
t owe j imprezy. 

Szczególnie w pamięc i u -
tkwi ł n a m start drużyny P o -
laków z Franc j i w roku 1950. 
Drużyna ta jechała w skła -
dzie: Drobniewski , Jakut>ow-
ski. S o w a i... trzech braci 
Klabińskich — Bronisław, F e -
liks i Władys ław. 

W t y m Wyśc igu P o k o j u 
wielki sukces odniósł n a j -
młodszy z braci. Bronek, z a j -
m u j ą c na mec ie po wszyst -
kich etapach — drugie m i e j -
sce. Bronek był wielką r e w e -
lacją III Wyśc igu Poko ju . 

B R O N E K 
W K Ł A D A K O S Z U L K Ę 

L I D E R A 
Już na drugim etapie z 

Warszawy do Łodzi Bronek 
odniósł na finiszu e fektowne 
zwycięstwo, a doskonała jaz -
da pozostałych ko legów 

Jan Stabllński w roku 1953 
odniósł wie lk i sukces z a j m u -
j ą c III mie jsce w klasyf ikac j i 
Indywidualnej . Rok późnie j 
drużyna Poloni i jechała d o -
skonale 1 zajęła I I I mie jsce 

1 

sprawiła , że drużyna P o l o -
nii f rancuskie j zwyciężyła na 
tym etapie. Bronek jechał t e -
raz w żółtej koszulce lidera. 
Na. długim etapie Łódź — 
W r o c ł a w Bronek uszkodził 
rower , ale najstarszy z braci, 
Feliks oddał m u swoją m a -
szynę. Bronek na mecie w 
Katowicach był IV. 

U C I E C Z K A S O W Y 
Na następnym trudnym 

etapie (górski odc inek szosy, 
akurat naprawiane j ) wielką 
niespodziankę sprawi ł Sowa, 
który uciekł czo łówce i sa -
motnie jechał 140 km. Prze -
grał j ednak ten po jedynek 
e tapowy do przyszłego z w y -
cięzcy Wyśc igu, Duńczyka 
Emborga. 

Cały czas na 2000 k m t ra -
sy toczyła się zacięta wa lka 
pomiędzy Bronkiem i E m b o r -
giem. Bronek w sumie: w y -
grał dwa etapy, dwa razy by ł 
drugi, dwa razy trzeci, raz 
czwarty , raz piąty, raz szó-
sty i na jednym tylko etapie 
był dziesiąty na mecie . 

D O B R E II M I E J S C E 
Ostatecznie Emborg mia ł 

lepszy czas od Bronka o .7 
minut. Drużyna Polonii f r a n -
cuskiej zajęła VII miejsce , 
podczas gdy reprezentacja 
Francj i była dopiero IX. W a r -
to również przypomnieć , że 
naj lepszy ko larz narodowe j 
drużyny Polski , Wrzesiński, 
był dopiero X V I , a drużyna V. 

K O N I E C 
J E D N E J K A R T K I 

H I S T O R I I 
R o k później (1951) Władek 

Klabiński , który przeniósł się 
już na stałe do Polski , star-
tował w narodowe j drużynie 
swego Kra ju , a Bronek i F e -
liks w drużynie Poloni i f r a n -
cuskiej . A le to już całkiem 
inny rozdział historii Wyścigu 
Poko ju . 

Pogrzeb zasłużonego 
prezesa klubu „Unia" 

z Bruay-en-Artois 

Drużyna Poloni i f rancuskie j w składzie (od lewej ) : Sowa, J a -
kubowski , Bronis ław Klabiński , Drobniewski , Fel iks i W ł a -
dys ław Klab ińscy — czyli trzech braci w reprezentacj i 

Rekordowa obsada XV W. P. 
• Anglia, Austria, Belgia, 

Bułgaria, Czechosłowacja, Da-
nia, Egipt, Finlandia, Francja, 
Holandia, Jugosławia, Maroko, 
Mongolia, NRD, Norwegia, 
Polska, Rumunia, Szwecja, Tu-
nezja, Węgry, Związek Ra-
dziecki. 

# Trasa prowadzi przez Ber-
lin — Lipsk — Erfurt — Jena — 
Karl Marxstadt — Karłowe 
Vary — Praga — Brno — 
Gottwaldowo — Ostrava — 
Opole — Wrocław — Poznań — 
Bydgoszcz — Warszawa. Meta 
17 maja na stadionie X-lecia 
w stolicy Polski. 

Spor towcy Bruay przyjęl i z 
wielkim smutkiem wiadomość 
a śmierci prezesa klubu Unia 
— 58-letniego pana Ryski. 
Zmarły przy jechał z Polski do 
Francj i w 1922 r. Założył 
wraz z p. Plutą klub p i łkar -
ski Unia. Piekarnia pana R y -
ski, wyposażona w n a j n o w o -
cześniejszy w okręgu piec, 
dzięki pracowitośc i I w y t r w a -
łości właścic iela zdobyła sobie 
s ławę za doskonałe p ieczywa. 
W ciężkiej pracy pomagała 
mu żona i córka. 

P . Ryska prowadzi ł k lub 
sportowy przez 37 latï Co n ie -
dzielę wy jeżdża ł ze swoją 
drużyną na mecze. Na p o -
grzeb przybyli wszyscy gracze 
w koszulkach k lubowych , z 
kierownikami pp. Wal igór -
skim I Wawrzyniak iem na 
czele. Byli również przedsta-
wic ie le m i e j s c o w y c h k lubów: 
U.S.B., S.O.B., Rac ing -Club z 
Divion, „La Clarence" , „ W i -
cher " z Houdain, komisj i sę-
dziowskie j , towarzystwa „La 
plume d 'acier" , towarzystw 
kupców francuskich I pols -
kich oraz towarzystw po lon i j -
nych. 

Nowinki polskiej l igi pi łkarskiej 
Co słychać w pi łkarskie j l i -

dze Polski? Teraz, po z w y -
cięstwie reprezentacj i Polski 
nad Francją i Marokiem, 
wie lu naszych Czytelników 
ż y w o interesuje się przebie -
giem rozgrywek l igowych w 
Kraju. 

W t y m rflku w p r o w a d z o n o 
inny niż dotychczas system 

. GKUPA A 

rozgrywek. Mecze l igowe, p o -
dobnie jak w e Francj i , będą 
się rozpoczynać na jesieni, a 
koniec rozgrywek będzie w 
lecie następnego roku. P r z e j -
ś c i owo więc podzie lono dru -
żyny na dwie grupy po 7 
drużyn. Oto aktualna sytuacja 
w polskiej I lidze piłkarskiej . 

GRUPA B 
1. GÓRNIK J 1. POLONIA 
2. 

(Zabrze) 
LEGIA 
(Warszawa) 

7 

7 

: 3 

: 3 

14 

7 

: 8 

: 5 J 2-

(Bytom) 
ODRA (Opole) 

9 
8 

: 3 
: 2 

15 : 
9 : 

•. 4 
: 2 

3. RUCH À WISŁA 
(Chorzów) 6 : 4 10 : 9 r (Kraków) 7 : 3 6 : : 3 

4. ZAGŁĘBIE f 4. LECHIA 
5. 

(Sosnowiec) 
GWARDIA 
(Warszawa) 

5 

4 

: s 

: 6 

13 

7 

: 10 

: 8 f ' ' 

(Gdańsk) 
LECH (Poznań) 

6 
3 

: 4 
: 7 

8 ; 
3 : 

: 8 
: 8 

G. T.KS (Łódź) 4 : 6 7 ; 11 STAL (Mielec) 2 : 8 3 ; : 8 
7. CRACOWIA à 7. ARKONIA 

(Kraków) 1 : : 7 4 : 11 (Szczecin) 1 : 9 2 : : 13 
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NA PÓŁNOCNYCH 
ZIEMIACH POLSKI 

f I "ł o BYŁ dopiero ślub. Wszystko odbyło 
się zgodnie z prastarym, polskim, war-
mińskim zwyczajem. I zaczęło się na-

wet zwyczajnie. Najpierw były więc rajby 
(swaty), a brutkon (starający się o pannę) 
cały rok chodził do swej wybranej. Gdy 
młodzi ogłosili glandy (zaręczyny), wszyst-
kim było wiadomo, że za sześć tygodni ślub. 

CE N'EST pas souvent que l'on voit des mariages aussi fidèles aux traditions, mais 
ils ne sont pas rares en Warmie. La mariée porte quatre jupes, celle du dessus 

étant azur et uiie blouse magnifiquement brodée ...Le mari est vêtu d'un pourpoint 
rouge et de pantalons bleu-vert olive... Musique, chants, danses... et festins. Mariage 
étourdissant! 

U I V A R M I A K l ^ W 

s e r d a k u z m o d r ą m u s z k ą na h a f t o w a -
n e j koszu l i , w c h a b r o w y m k a b o c i e , 
o l i w k o w o b ł ę k i t n y c h s p o d n i a c h i pas ie 
b ł ę k i t n y m na w ę z e ł w i ą z a n y m , w k a -
pe luszu s ł o m k o w y m z w s t ą ż k ą . D r u h -
ny p i ę k n i e u b r a n e z r u c h e l k a m i w 
d ł o n i a c h ( b a r w n e b u k i e c i k i z m i r t u 1 
w s t ą ż e c z e k ) , d r u ż b o w i e r ó w n i e ż w 
starych s t r o j a c h w a r m i ń s k i c h . A l e na 
t y m nie k o n i e c . P r z e d g m a c h e m u r z ę -
d u u s t a w i ł s ię szpa ler m ł o d z i e ń c ó w 
w g a l o w y c h s t r o j a c h u łańsk i ch . Ś l u b 
o d b y ł s ię w t r a d y c y j n e j gal i . N i c 
d z i w n e g o . Parą m ł o d y c h by l i c z ł o n k o -
w i e zespo łu f o l k l o r u , tańca i ś p i e w u 
Z i e m i W a r m i ń s k i e j . T o t e ż i na w e s e l u 
d o p e ł n i o n o w s z y s t k i c h o b o w i ą z u j ą c y c h 
z w y c z a j ó w . 

A l e tak ie s t ro jne , b a r w n e i t r a d y -
c y j n e w e s e l a na w s i w a r m i ń s k i e j nie 
należą d o r z a d k o ś c i . 

Pan m ł o d y p r z y j e ż d ż a z w ł a s n ą o r -
kiestrą . S p o t y k a j ą go rodz i ce , sadza ją 
d o śn iadan ia , na k t ó r y m k o n i e c z n i e 
m u s i b y ć k o ł a c z i z b o ż o w a k a w a z 
m l e k i e m , p o t e m n a s t ę p u j e r o z w i t a n i e 
( b ł o g o s ł a w i e ń s t w o ) , m ł o d z i żegna ją się, 
p a n n a m ł o d a w s z y s t k i c h c a ł u j e i j a z d a 
d o ś lubu. P o p o w r o c i e r o d z i c e w i t a j ą 
n o w o ż e ń c ó w c h l e b e m i solą i w e t k n i ę -
t y m i w c h l e b d w o m a k i e l i s z k a m i w i -
na. P i j e s ię w t e d y „ g o r z k ą " i sadza 
gośc i na m a ł ą p r z e k ą s k ę , ż e b y się 
„ r o z g r z a ć " . P o t e m n a s t ę p u j e p r z y j ę c i e . 
A j eszcze E>otem tańce . P r z y g r y w a k a -
pe la z ł ożona ze s k r z y p i e c , h a r m o n i i , 
b ę b n a i n o s k a (blaszki) . W i e c z o r e m p o 
k o l a c j i następują o czep iny . Z a w i ą z u j e 
s ię m ł o d y m oczy i p o o k r ę c e n i u 
w p u s z c z a d o d w ó c h k ó ł t r z y m a j ą c y c h 
s ię za r ę c e c h ł o p c ó w i d z i e w c z ą t . P a n -
na m ł o d a o d d a j e c zep i e c te j , k tó ra g o 
złapie , a jest t o w r ó ż b a r y c h ł e g o 
ożenku . P o d o b n i e j a k z b u k i e t e m ś l u b -
n y m pana m ł o d e g o , k t ó r y c h w y t a j ą 
c h ł o p c y . 



BRACTWO CZARNYCH 
RYCERZY 

O M I N I A R Z E z dawien dawna słyną z tego, źe są .^wróżbą dobrej fortuny. Ci czarni 
I / rycerze cieszą się dobrą sławą i powszechną sympafrą, mimo,, źe smolą i dotykać ich 

raczej nie należy. Ileż to razy łapaliśmy się za guzik na widok kominiarza, iluż to k o -
I miniarzy patronowało różnym loteriom i pieniężnym i fantowym. 

Podobno niektórzy, dla pozyskania łaski szczęśliwego losu bez wahania ściskali 
kominiarską dłoń, ale juź nieliczni tylko decydowali się na pocałunek z kominiarzem. 

Członkowie bractwa czarnych rycerzy, odkąd pojawił się przewód kominowy, zasłynęli z od-
wagi i brawury. Bo czyż na stromy dach i wysoki î ^Myf̂ ń mógł leźć człowiek nie strzeżony łaską 
dobrego losu? Toź to musiał być niezwykły chwat z tęgą głową. Nawet pojawienie się samolo-
tów i lotników nie przyćmiło kominiarskiej sławy. A szli na te kominy jak na bal, w cylindrach 
na głowie, okręceni fantazyjnie linami, z bukietem czarnych szczotek. I pozostało tak do dziś. N o -
woczesne domy mają wprawdzie płaskie dachy, ale za to jaką wysokość. Albo dzisiejsze k o m i -
ny fabryk! Toź to juź ponad chmurami. 

Kominiarz stracił może nieco na popularności i już sensacji ani^Wzmożonego bicia serca za-
trwożonej panny nie wzbudza, ale lubimy go i dlatego, że jak przeczyści komin, to się nie d y -
mi i dlatego, źe — mówcie, co chcecie — przyrrtifî szczęście! / 

Un visage noir et souriant, un „ t u b e " sur la tête... C'est le ramoneur et voila que la cliaucc vous sourie! 
Les membres de cette confrérie étaient très renommés pour leur courage. Aujourd'hui , les toits sont devenus 
plats... mais bien plus élevés et les cheminées d'usines ont aussi grandi ...quand il en reste. Si donc on en 
voit moins, ces symboles de la chance que sont ces „noirs chevaliers" n'en sont que plus précieux. 

Iluż to czarnych rycerzy odbywa takie pod-
niebne wspinaczki na szczyty kominów 

A tu jak u s a m e g o B e l z e b u b a ! Jeden w 
i ó r z e , d r u g i w do le , t rzec i w y ł a z i z c ze luśc i 

Kłaniamy się nisko z wysoka, pięknym paniom i panienkom 
Podłóżcie do pieców i kuchni, a m y już załatwimy, że będzie si( 
pajić, jak należy. ^ Życzymy dobrego zdrowia i szczęścia 


